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Zamysł był pr~edni. W najplękniej­
s~ym, ~tworzonym pr~ez naturę miej 
$CU województwa zielonogórskiego, Kom 
binat Metalurgiczny Huta " Katowice" 
postanowił stworzyć ośrodek rekreacyj 
no-rehabilitacyjny na europejskim po­
ziomie. Władze bagowa wydzieliły na 
l en cel odpowiednio atrakcyjny ·teren, 
dostrzegając w realizacji zamysłu Hu· 
tx "Katowice" szansę rozwiązania s\VO 
ich p,robtemów - budowę sieci· kanali 
zacyjnej i oczyszczalni ściekó~v. 

Inżynier archit~kt Krzysztof Berezo­
wski 'OJ,racowal projekt dla bogatego, 
inwestora. Miała być, oprócz .domków, 
rzcczo~a oczyszczaln ia. kotłownia, ba­
sen pływacki, stołówka, Qaza lecznicza. 
zaplecze ~ulJuralne. 

Przed szescioma la.tY prz.ystąpjono 

do realizacji ambitoe;;o projektu. Spro 
wadzono sprzęt budowla•"Y• doprowa­
dzono drogę. sieć energetyczną, pod 
prowizoryCW<I wiatą składowano ty­
siąc lon~ impor towanego ze Związku Ra 
d.iieckiego cementu. Przy składaniu 
kilkudziesi~ciu tysięcy sztuk cegły dziu 
rawki, 40 procent tego poszukiwanego 
materiału budowlaMgo uległo znisz­
czeniu. 

w 1986 roku llula .,Katowice" wy­
.cofała swoi'l e~iPf: budowlaną. zabie­
rając cięższy spnęt. Na J>lacu budowy 
pozostała betoniarka, grupa pracowni­
ków SpóJdzielni Wieiobraniowej ze 
Swiebodzina. poLJuczona cegła. tysiąc 

ton zeskalonego, importowanego ccmen 
tu, kilkadziesiąt ton konstrukcji stało 

wych. kló1·e zmontowane \v calośC: sta­
nowiłyby szkielet budynku głównego 
ośrodka. Na zabezpieczenie tej stali 
przed korozją co roku wydawano .milio 
ny złotych. 

w marcu bieiącego roku. budowie 
ośrodka rekreacy jno-rehabililacy jnego .. 
Pl'ZY jrzala się Inspekcja Robotniczo­
Chłopska ze S.wiel>Odzina. Dokument z 
wizji lokalnej. mówiący o skrajnym 
marnolnlwslwie. bczt.·osce i wielomi­
lionow~·ch s.trat.ach, na wniosek Komi­
telu Wojewódokiego PZPR w Zielonej 

l 
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Góne skierowany został do organów 
ścigania. 

Ciekawi, którzy chcą oglądać rezul­
tat pocr.ynat\ H).ltY ,;Katowjce" w La­
gowie, wi~zie.ć mogą kilkanaście, _pra­
wie ukończonych domków campingo­
'~ych, wt9pioną w ziemię bryłę betonu, 
podstawę budynku głównego, !unda-

' ment kotło\vni. Wygląda to jak urtą-
dzenie . militarne z drug.lej wojny świa 

• • 
towej. Jeśli nie zniszczyć lego za po-
mocą ładunków dynamitu - w imię 

ochrony l\nikall\ego kr.ajobruu - to 
JX)zośtaje ' .odsłonięcie tablicy pamiątko 
wei na cześĆ .inwesto~a. któremu oka.:' 
r.ionalnie moina by składać kw!a.\y;. 
Dokończenie budowy ·budynku główne 
~o ośrodka na. europ.eiskim ppzfomie, 
pOstawienie ,kOliOWOi, na dziś Wtąze 
si~ z odpowiednią ekspert.yzą budowla 
ną - odpowiadającą na .. pytanie, o Ile 
warunki almo$feryczne mogły Z8$,zf<O­
dzić jut wykonanej pracy. Ekspertyza 
taka, będąca. koniecznością,, byłaby 
tak tallsza ~d sumy przeznaczopel . na 
r.abeJ.pieczetlie stali p,rzed korozją. Wy 
wie1.ienie stalowej konstrukcji; \'tan­
sport na Sląsk, ponowne .przetopienie, 
kosztowaloby równieZ miliony złotyc~. 
SeT. . odpowiednich diwigów nie da .się 

te~o załatwić. W tym. przypadku, g~y­
by· taka decyzja zapadła, mielibyśmy 
intc•·esujący przypadek - tywlenia się 
lluty .,Katov.-'ice" własnymi .wytworami. 
Byłoby to -zjadanie własnego ogońa. 

Dyrekcji !·luty .,Katowice", jej samo 
rząd,owi, związkowi zawodowemu, zo­
staje odpowiedź na męskie pytanie: po 
1·zucić łagowskie przedsięwzięcie, albo 
skot\c~yć u1yteczną społecznie. inwesty 
cję. W pierwszym przypadku stracone 
materiały budowla!)<: i pleni~.dze. by­
łyby zubożeniem majątku narodowego. 
Kontynuacja budowy ośrodka. szybkie 
jej ukonc~nie, zgodnie z pierwotnymi 
założcniamj, część majątku ocali. ura­
lule wartość n'iewymierną - zdrowy 
rozsadek . Od Huty " Katowice" oczeku 
je sfę stanowczych decyzji. Niko~o w 
Lag:owic, również w kraju, nie może za 
dowalać stan obecny. 

RXSZAJW .ROWli~SKI 
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Nie • mo ze być 
• • 

wJęceJ 
• • zagrozema 

z tamt~j strony ... 
Historia najnowsza zna dwa najwięk 

sze dramaty w swoich. dziejach a rnia 
nowicie dwie \VOjny światowe. Koszto­
wały onć miliony ofiar, niezmięrzone 

morze cierpieti, przeogromne straty 
materialne. Obie wyszły przytern z zie 
mi niemieckiej. Kolejna rocznica tej z 
1914 Toku wypada wlaśnie w sierpniu 
a wneśniową z 1939 roku - która 
będzie jut 48 z kolei - znamy ai nad 
to dobrze i boleśnie. Dlatego tak bar­
dzo obchodzi nas to co dzieje się na 
~iemi niemieckiej, utrwalenie w sobie 
pewności, ;<e zapewnienia płynące ~ów . . 
niet zza ł.aby, it .,nigdy już wojna nie 
wyjd~ie z ziemi niemieckiej" mogą być 
dla nas równic wiarygodne jak te zza 
Od~y. 

Takie dlatego wszystkie pol,skie pla 
·ny rozbrojeniowe, począwszy od naz­
wanego imieniem· Rapackiego a skoń­
O'{.ywszy na ,.planie Jaruzelskiego" do­
tyczll przede wszr-stkim' Europy St'od­
kowej, uczynieola z niej s t rety, którą. 
nigdy nie mogłaby się stać zapalnikiem 
nowel potogi wojenneJ. Nie da się bo­
wiem nie<>tety ukryć, te obydwie wiei 
kic wojny światowe narOdziły się właś 
nie w Europie i dlatego nas•ą i wszy­
stkich narodow tego kontynentu tros.­
ką powinno l>yć uczynienie )VSZystkie­
go, c~ w ludzkiej moc~·. aby Europa 
nigdy jut więcej . nie stała się Ulrze­
wiem konfli ktu zbrojnego. Doświadcze 
nie \v)'kazuje bowiem, ~e' z tego euro­
pejskiego zarzewja rozlewa się ona 
późli(ej niemal na cały świat. 

Dlatego właśnie międzynat·odowa opi 
nia publiczna z takim zadowoleniem 
przyj<:ła pl'Opozycję Związku. Radzlec­
.kiego, aby w pierwszym rzędzie ZSRR 
i US,A do~ły do P'Qrozumienja. ~w spra 
wie Iikwldaćji rakiet l'iuk1earnych śre­
dniego xasięgu znajdujących sic: w po­
siadaniu obydwu supermocarstw a sta 
cjonujących .na naszym kontynencie. 
Porozumienie w tej sprawie znajdo­
wało się jui w Ulsięgu ręki l dlatego 
stwier dzenie ministra Szewardnadze po 

• 
jego przybyciu do Genewy, li .,układ 

na temat rakiet średniego zasięgu zo­
stal prawie wy-pracowany" spotkało się 
z takim aplauze)ll. Okazało się jednak 
niestety. że chodzi o to "prawie". 

Otóz przeszkodą do pokonania tego 
.. prawic" stała się sprawa rakiet typu 
Pershing l,A stacjonujących na tery­
torium RFN, do których głowice nu· 
klearne zmagazynowane są w ba7~~ch 
amerykat\skich. Na pytanie min. Sze­
wat:dnadzc, amerykański przedstawl­
ciel w Cenewie Max Frie!lcrsdor! po­
wiedział mianowicie, te \JSA nje b~dą· 
)legocjowa!y na temat systemów uzbro 
jcnia ,.państwa trz'ecieg.o" i dodał, że 
o losie 72 Pershingów lA zadecydują ... 
Niemcy ·Zachodnie. Wprawdzie ich 
przedstawiciel stwierdził t kolei. 'że gło 
wice te znajdują się w anenałe ame­
rykańskim i w związku z tym RFN 
n!e łamie właściwie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklearnej ... 

My jednak nie, zamierzamy być b!er 
nymi świadkami tego widowiska, pole 
gającego na .przerzucaniu piŁeczki z po 
dwórka bollskiego na waszyngto(lskie 
i odwrotnie. Wiemy dobrze, że kluc~ 
decyzyjny znajduje si~ w Waszyngto­
nie a od Bonn domągamy się jasnego 
i zdecydowanego stanowiska, które u­
motliwiloby podpisanie pomiędZy oby 
dwoma supermocarstwami układu o 
likwidacJi atomowych rakiet amerykaf\ 

1 skich i radzieckich w Europie. Jest bar 
dio prawdopodobne, że zgodnie z nową 
propozycją Michaiła Gorbaczowil, układ 
ten zostałby rozsi!erzony o klauzul!! 
pr7.ewidującą likwidację nuklearnych 
rakiet średniego zasięgu obu mocarstw 
w skali globalnej - tj. na całym świe 
ci e. 
Stanęliśmy więc w • obliczu sytuacji, 

której nie rozstrzygnie zrzucanie z sle 
bjc historycznej odpowiedl!ialności. My, 
tu w Polsce pamiętamy dobrze, iż to 
właśnie RFN uhiemotliwiła w s\voim 
czasie realiźacJ~ planów Rapackiego i 
Gomułki. Miejmy nadzieję, że t;ym ra ­
zem nad Renem zwyc!~ży rozsądek i 
odpowiedzialność. 

MICUAt. 1101{0\V[CZ 
PS. Nikt. n ie byłby bardziej zadowolo­
n~· od autora niniejszego komentarza, 
gdyby w chwili, gdy będzie on opubliko 
,.;,any w .. Nadodrzu" - stracił jut swą 
aktualność. gd)"L przeszkoda, o której 
mowa - przestała istnieć. 1\1. H. 

JACY CHCEMY, JACY MOŻEMY BYĆ 
Deficyt energii, surowców, siły ro­

boczej, dekapitalizacja parku maszyno 
wego czynią przewidywania planistów 
zatrudnionych w samodzielnych, samo­
fint~nsujących si~ pnedsiębiorslwach, 

nadet: trudnymi. Przewidywania te są 
bardzo ostrożne i odbiegają znacznie 
od założeń. jakie pragnie zrealizować 
centrum. Mi~dzy CPR, a tym co widzą 
przedsiębiorst\va, Istnieją znaczne róż 

nice. 

Planiści w p~zedsi~biorst wach nie­
chętnie formułują przewidywania na 
rok, bo często nie są ~~~ stanie odpowie 
dzieć na pytanie, co będzie robiła za­
łoga fabryki w najbliższym tygodniu. 
Efektywne wykorzystanie tygodniowe­
go czasu produkcyjnego w Polsce wy­
nosi obecnie 18 godzin. 

Być dziś planistą w skali większej 

ni?. przedsiębiorstwo - przy nowej 
formule planowania, być planistą w 
skali \VOjewództwa lub k•·aju, trafnie 
przewidywać bieg rzeczy na lat kilka­
naście. do roku dwutysięczneso. je,»t 
profesją bardzo trudną. To prawie 
\vróźbinrstwo. -

Otrzymaliśmy właśnie dokumo:nt wy 
dany przez Urząd Wojewódzki w Zic­
lonej1 Górze, ~pracowany przez Woje­
wódzkie Biuro Flanowania Przeslnen-

Kultywowanie tradycji 

Narodo"{a Ar.mia Ludowa NRD z 
pietyzmem pielęgnuje rewoJucyjne tra' 

' dycje walk wolnościowych ludu nie-
mieckiego. Dlatego żołoicrzom przy .. 
swajane są wiadomości na takie op. 
tematy jak .,wojna. c~łop.ska", ruchy 
powstańcze mas plebejskich, a t now 
szych dziejów - udział komunistów i 
s.nty!aszystów niemieckich w hiszpań­

skiej wojłlie domowej o.raz udział nie· 
kt1>r>"<:il fo!n:i'Gri). Wehf'!itac'htU \v od­
działach part).zanckich w ·krajach oku 
JlOwanych. Podkreśla się takie rolę, ja 
ką odegrała organizacja .,Wolne N~em 
cy'l, utworzona w ZSRR, z której póź 
niej rekrutowali się d~ialacze, podej­
mujący - pod kierownictwem partii 
komunistycznej a następnie SED -
trud przebudowy na terenach dzisiej­
szej NRD. 
• 

Doniosłe miejsce w pielęgnowaniu tra 
dycji zajmuje w Narodowej Armil Lu 
dowcj spuścizna bojowników· Rewolu­
cji Listopadowej 1918 roku - p:erw­
szego zrywu rewolucyjnego niemiec­
kiej klasy robotniczej, 'Nawiązuje si~ 
takie do bohaterskich walk zbrojnych 
formacji robotniczych podczas kTyzysu 
lal 1919-23 w Niemczech. Wybitne miej 
sce w bojowych tradycjach niemieckiej 
klasy robotniczej, do których nawiązu 
je Narodowa Armia Ludowa zajmuje 
utworzony z Inicjatywy Komunistycz­
nej .Partii Niemlec i kierowany bezpo­
średnio ptzez Ernesta Th~lmanna -
Zwiazek Czerwonych BoJowników, 

Kultywuje s!~ pamięć tych wszyst­
k;lch, którzy walcząc z taszyzmem, 
zginęli w hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych. Pamięta się również o 
tych, którzy nie będąc kor.nuni~tami, z 
poczu<;ia patriotycztlego obowiązku l od 
powiedziainości za l<>sy przyszłych Nie 
miec oddali swe życie. Chodzi tu o 
tak~e postacie jak pułkownik Klaus 
von Staufenberg, Ceorg Schumann, 
Anion Saeikow i iru1L 

(h) 

• 
Orgauizacje _sp&łeczue 

Jak wy'tlika z danych przytoczonych 
w organie teoretycznym KC NSPJ 
EINHElT", do najlio):Cbniejszych or­

ganizacji w NRD J1aleźy spółdzielczość 
spoiywcó\v, zrzeszająca przeszlo 4,5 
mln członków spośród wynoszącej po­
nad 16,6 mln ludności kraju .. NSPJ ma 
wg tego samego źródla 2,3 mln cz{on­
ków. . 

Pod kierownictwem NSPJ - pis~ dt' 
Carola Wut.tk;e z Akademii Nauk Spo­
łecznych przy KC NSPJ - działają 
oziery Ulpnyja~nione z nią partie i 80 
innych organizacji spolecznych. Pod 
ich egidą jest · je.szcze ok. 120 kolej­
nych związków, towarzystw. stąwarzy­
szei\, komisji i Innych gremiów. Liczba 
deputowanych 7 810 ot>ganów przedsta 
wicieiskiCh wszystkich szczebli wynosi 
(wliczając rezerwowych kandydatów) 
268 502. 

Swiadczy to. jak pisze .. EINHEIT'', 
o ,.szerokim zasię~u i róinorodoości 
form naszej demokracji s~ialistycznej, 

nego i Wojewódzką .Komisję Planowa­
nUa. "Plan regionalny \vojew6dztwa 
zielonogórskiego. Założenia do planu" 
zostanie przedłożony do zatwierd,zeh:a 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej po 
uprzedniej konsultacji społecznej. 

Nie negując potrzeby istnienia ta­
klcb założei> rozwoju regionu do roku 
dwutysięcznego, jako Jednej z koncep-

' cli w my~leniu lvieloaltematy~nym, 

stwierpzić warto, że wy<miana poglą­

dów między p la nistami - fachowcami 
a laikami - czyli społe·c~ellstwem, 

• 
przynieś jedynie może· efekt• końcowy 
w postaci poszerzenia rzędu pobożnych, 

niespełnialnych życze1l. Nawet jeśli stro 
na zainteresowana - społeczeilstwC? 

przyjmie założenia oczywiste, na jakich 
opiera li się planiści, czyli położenie 

·geograficzne, rozpomane zasoby suro· 
wcowe, istniejący stan środowiska oa­
lur~lnego. Nię można się spierać t za­
łoieniem nadr·~dn.ym, że ,1zapewnię­
nie tak ich warunków życia jego miesz 
kaitców, które odpowiadaloby nie tyl­
ko · wymogom egzystencjalnyni, a le 
równtez aspiracjom cywilizacyjn~mu 
jest niesporn.e. Natomiast cele sprecyzo 
wane przez . planistów, które w · rozwo­
ju regionu poz,volą n:t: stopniowe przy 
wracanic równowagi• między stanem 

o osiągnięciu w.}·sokiego stotmia zor­
ganizowania społecz~tegp ludzi pracy•·. 

(X) 

Kontakty er.:anizacji 

chłopskicb NRD i RFN 
' 

W NRD przebywała ostatnio delega­
cja Niemieckiego Związku Chłopskiego 
(DBV) z ,RF~ w osobaćh prezesa eon­
stanlina liceremanna i zastępcy sekre 
tarza generalne_go Helmuta Donna, Go 
ście przeprowadził) rozmowy z ptzed­
stawicielami Centralnego. Zarządu Zwią 
zku Samopornocr Chłopskiej ('VocBl : 
p.rzęwodnjczącym F-ritzem ,q~llmannem 
i I .sekretarz~ 1~1anfr&<:tćm S.chele· 

--f&m, .;Q'*olnan ' v~n,y ,~lt~d(l,.Y. fu. 
.. terhaty iiltere ~jące ól)!o 'S'rony. r. 

Dallm1mn p'rze~aial· delegacji "zaChod-
. nionieritieckiej zaproszenie dlą DBV 

na XIV I<:'ongres Chłqpski NRD. Z ko 
lei C. Keerematm zaprosił przewodni· 
czącego VdgB do udziału· w .,Dniu Chło 
pa" \v lt'f'N. Oba zaproszenia zostały 
ptzyjęte. W trakcie spotkania u~odnio 
no równie~ wymianę praktyl<antów z 
przedsiębiorstw rolnych obu krajów. 

' 

(") 

W spemnienie 

e Romy Scbnei~er 
.. 

Nicdawno ll\ifl<lhł piąla rocznica przed 
wczes.nej śmierci' wybitnej aktorki -
g wiazd)• ekt'anu euro~jskitgo - Ro­
my Schneider. Z tej okazji ukazujące 
się w Berlinie Wschodnim WydaWitict­
wo ,.Henschel - Verlac" opublikowało 
niezwykle interesujący i pięknie edy­
torsko opracowany album zatytułowa • 
n)' ,.'Romy Schneidcl' - !otogra·fie jej 
tycia". Autorką jest słynna a·rtyst.ka -
fotografik Renata Seydel, która przy­
gotowała jui liczne tego rodza)l1 }Jozy­
cje poświę·conc znanym, legendarnyn'l 
postaciom kina, m.in. takim jak Asta 
Nielsen i Marlena Dietrich. 

(h l 

. 
Pensia iake, dedatek 
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Tak okre.śliła podcza-s konferencji pra 
sowej w F\-an~urcie nad Menem tam­
tejsza prokuratura post~powanie urzęd­
ników budowlanych tego miasta. Od lat 
brali oni · łapówki . od przedsiębiorców 
wykonujących roboty budowlane w 
mieście, Zwyczajem wręcz było, i e co 
roku przed świętami Botego Narod"Lenia 
wręczano w·zędnikom wszystkich czte­
rech dzie"lnicowych urzędów budowla­
nych w mieście koperty z lapów.kami od 
100 do 2000 marek, załeżnJe od st anowis­
ka. Jednó tylko z wielu przedsiębiorstw 
budowlanych biorących ud-1.la! w te j afe 
rze pr~eznacza.Jo co roku .na (e świątecz 
ne ,.gratyfikacje" 30.000 marek. ~rzy kat 
dej ok&Zji - stwierdza prokuratura -
Wielkanoc. urod'l>iny lub początek urlo·. 
pu - płacono takie .. dOdatki d~ małych 
r>oborów". Oprocz tego finansowano wy. 
cieczki zakładowe, kluby kręglarskie lub 
skatowe, placono nawet na podstawie 
rachunków za zakupioną ben,zynę. Wyt 
sl urzędnicy z rodlinami · spędzali na 
kont ,firm budowlanych urlopy w Chi­
nach lub Kolumbii, korzysl~li z "-.nów 
firmowych • kierowcą na wyciecz·k4 ni~ 

środoSska przyrodniczego a pozio· 
mem życia gospodarczego, coraz lep­
sze zaspoka janie potrzeb społecznych 
w zakresie racjonalnego wyżywienia, 
mjeszkania, ochrony zdrowia, oświaty, 
kultury oraz inllych usług ~ sferze 
konsumpcji indywidualnej i zbiorowej, 

z 
t.mniejslenie dysproporcji w dostępn~­
ści do miejsc pracy, usług i wypoczyn 
ku pomiędz/ poszczególny,mi miastami 
oraz międz§ miastem a wsią. wyksztaJ 
cenie i utcwiileńi~ i~d\! prżeslrzennego 
w regionie,~ td cele sp.cecyzowane przez 
planistów. slus-tne Z3\\7SZe, jeśli zasta~ 
nowić się nad sposobami dojścia, już 

powodują wiele znaków zapytania. Zna 
czą one tyle co wszystko, a więc nic. 

N"ie wylania się coś. co moglibyśmy 

nazwać dokltyną rozwoju województwa, 
/ni też systemem, który będziemy w 
przyszłości z całą konsekwencją reali­
zowali. Nic wyłania się strategia roz­
woju. Odpowiedż na pytanie: - co 
spolecze•\stwo b~dzie t'obić do !'oku 
dwutyslęc?.nego jest prosta. będziemy 

nadal rob\ć wszystko. Przcciwdzlalać 

dekapitalizacji majątku trwałego, roz­
wijać łnfrastrakturę techniczną, zwtęk 

siać potencjał wytwórczy - gdzie się 

dzle!ne do S.zwajearii, a jeden • l<)erow 
ników dzieln~cowego unędu budowia.· 
nego b1.ai sobie kupi~ najćłrotszy samo 
chód sporto,vy. Co najcieka wsze wiele . 
firm te wydatki księgowało ollcjalnie, 2 
podaniem nazwisk konystających ur7.1ld 
ników, jako .,celowe wydatki". 

/ 

• 
da' podnosić aktywność gospodarczą i 
tak dalej i temu podobnie. 

Priorytety, skoro jest ich duio, prxe 
stają być jakimikolwiek priorytetami. 
Zajmiemy sic; na przykłap gospodarką 
wodną. Wybudujemy do roku 2000 co 
najmniej dziesięć oczyszcUllnl ścieków 
w miastach. 30 we wsiach. Ba t - za­
jąć się tym mają wszystkie zakłady 
produkcyjne, fabryki - t ruciciele, Py 
tanie - a będzie je na to stać? Ma się 

poptawić ochrona pr2eciwpowodtiowa. 
Rozumiem, do roku 2000 usypiemy no­
we wały. W rozdziale "Ochrona środo­
wiska naturalnego'' pni słowa o tym, 
co !>rzez trzynaście lat, jakie nam po­
zostaje do roku dwa tysiące - nawet 
dalej, co zrobimy z rzeką Odrą, czy 
zajmiemy Się jeJ oczyszczaniem, wyko 
rzystaniem gospodarczym.. l wiadomo 
dlaczego nasi planiści Odrą si~ nie :ta• 
jęli. Nie ma ogólnopolskiej jasności w 
tej sprawie. 

Teot·etyczne opracowanie ,.~Jan re­
gionalny rozwoju województwa zjełono 
górskiego", nad k tórym mamy dysku­
tować, który ma być zatwierdzony prze~ 
Wojewódzką Radę Narodową _jest ·przy 
kładem •.nyślenia. nad którym ciąi~ 
kategorie i realia dnia dzisiejszego. Za 
pewne inaczej być nic moie. Jednak 
wykrzesać z 'tego opracowania siły spo 
łeczne, które zechcą je realizować, któ 

• 
re z tą wizją zecbcą się utożsamiać, 

będzie bardzo trudno. 

R. R. 

l 

stąpiono o zgodę na budowę. Pierwną 

elektrownię atomową oddano do eksplo­
atacji w l9Sl r. Od tej pory siłownie te 
w)'produkowa!y 800 miliardów kUowa­
togodzin energii clek·t,:yc-znej. z te;:o w 
samym t)'llko t98<f r . prawie 1~0 mi.liar­
dów. 

Elektrownie atomowe w Republice 
Fe<lerałneJ Niemiec 

(stan: koniec 1985 r.) ' l 

Sprawa wydala SI<;, ~dy jeden z przed 
sioibior.ców wskutek t.rudności, r:nanso­
Wych zmmejszył da·tk:i i nie. dostawa! 
zleceń. Wtedy ujawni! całą aferę proku 
r aturze. Okazało się, że urzędy budow­
lane mogły 'l'lecić zamówien;a do lO.óOO. 
marek bez przetargu. d·zicliły więc wszy 
~tkie umówienia na (Yllliel>ie Powstała 
s~«Óda \vynosi co najmniej- 5Q' mln ma­
rek, przy e2ym proku.rat\lra ńie uwzg1~d 
nlła. ze względu na trudności w ustale 
nl.u. dodatkowych strat powstałych właś 
nie wskutek 'dzielenia dużych zJecęń oa 
.mł.le z.unówien\~ • .:l. ~ - ,~·+...,... _.. -,-,z..~ ·- ... "'"t"' 

(Iem al 

Ile zarabia kancler,.,; ? 

J.ak wynika ·t dokumentacji opubliko 
wa11ej przez- Zwi4zek Płatnik6w Poda­
tków, kanclea f~deralny .H,elmut Kohl 
l.arabia Qbecnie miesic;czn ie 2J.7a7 ma­
rek i 52 fenigi. Na jego - podYegające 
opodM·kowaniu ·- uposatenie składa się 
pensja kancler~ka (21.67ó,&2 Dl\1) p lus' 
dieta par!amentarr.a (4.!12 DM) 

Ministrowie nie mający mandatu par la 
mentarn"ego: Bangemann, Suessmuth i 
Wa llmann, mają miesięczną gat~ w wy 
sokości 1'1.340,41 DM. Inni minist rowie 
- a więc zasiadający w parlamencie -
otrzymują dodatkowo dietę deputowane . 
go 4.ll2 DM. Spośród premierów kra­
joW)'Ch najwięcej zarabiają Strauss (Ba 
waria): 21.591 ,62 DM, Rau (Nadrenia Pól 
nocna - Westfa lia): 21.520,87 DM l 
Speath (Badenia Wktembergia): 
20.429,29 DM. 

Wysokimi zarObkami legitymują się 
te-i czołowi m'enedzero1>.Ue, zresztą Ich 
dochody wzrosły ostabnio o 5·1 2 proc. 
Ks~tałtuią s!ę one w wysokości od 
100.000 do 500:000 DM rocznie, przy czym 
najczl;~ciej spotyka si~ zarobki • 1·z~du 
200.000 - 250.000 marek. 

(X) 

Elektrownie jądrowe 

W Republice Federa)nej Niemiec pra­
cuje 21 e!ektr.owni atomowych, cztery są . ' 
\V budowie, a d la ośmiu następnych wy 

-"' 

. 
• 

( .. Rheinischei" Mcrkur/Christ und We!t") 

Nauczycie l t»ra wicewiec 

z~elniooy.z pracy 

Przed sądem apelacyjnym. w Koblen­
cji stanął Rudoli Koch. zawieszony w 
pracy nauczyciel gimnazjiilny. Prokura­
h<ra zarzuca mu plldjudzanie narodu i 
obrazę. Miał on $We.go czasu na lekcji 
powiedzieć, że "Zieloni'' t.o "kłamcy i 
1.brodniarze". a Auschwitz to .,wynalo-

• zek USA". W o!erwszej instancji przed 
rokiem Koch został skazany na,.rok wl~­
zienia z zawieszeniem~ otrzymaJ tei za-­
kar. wykonywania zawodu. 

(X) 

-

\,._ 



• 
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J eden z liandydatow do ęmerytury dostal 
ca i ściął autobusem dwa dr~ewa 

za kierownica :tawału ser-. . 

Wydawało się. że p1·zed nadcbodUICą 
z:mą przewidziario w zielonogótsk im 
Wojewódzkim Przcdsi~biorstwie Komu­
nikacji Miejskiej ws?..,lkic ewelltualnos­
c:. A jedhak ponownie nie przewidzia · 
no zlej •woli i ghlpoty. Przeds:ębiorstwo 
otrzymało na zimę .. letnie" paliwo. Pod 
wpływem 11iskich tempertur w bakach 
wytrącala ~ię parafina a tłumy poten­
cjalnych pasaterów kostniały na dwu­
dzinstosi~dmio-stopniowym mrozie. W 
lutym odeszlo • przcdsiębior<lwa lrt.y­
dzic~tu ·kierowców To był pierwszy p n 
wa:i:rty ~ygnał ostrzegawczy dla ciyrek­
tora i zielonogórskich wlad>-

W czerwcu nastąpi! przc'!om. Od po· 
czątku miesi~ca uruchomiono dwie ł)O­
we linie i kursy nocne. podrożały bi­
lety. a z chmur popjyn~ly strugi nie­
ustannego deszczu. Czas ocT.ekiwani~ 
na au tobus wynosi! od 40-60 minut. RQ7 
dzwOniły si.;: telefony w vrz,.d~ch~ 
WPKM-ie i w dziale miejskim .. Gaze­
ty r,ubuskiej'" w llYieści~ mówiono o 
str~jku kiex:-owców. 
Dyre~ktor Zbigniew Rycer7. na słow~· 

.. strajk" tra-ci resztk< spokoju: - NiP 
ma :iadnego s tra jku! Po nrostu kiero­
•<•cu przestaLi jeździć w nadgodz·i>tach i 
brać ku~Slf w dniach woLnych od pra · 
cy. 1\ przy t·ei Liczbie kierowcóto jakn 
jest, do~Ło do dezorganizacji p!anowych 
przewozów. 

Ki er owca ietdzący na pier wszej 1.mia 
nie · wstaje do pracy o trzeciej rano. 
przed piąta jest jut na stanowi~ ku. Mu . 
si wykonać ściśle określoną ilość kur -

LISTY e 

NIEPOKOJ 
O LAGÓW 

Właśnie mlnęly 3-1 lata od zalozenia 
Towarz~·s1.wo Pr~yjaciót La.gowa. Z tej 
·ok8zii odbył si~ sejmik kltlturalny o 
ch~rak(erze sprawozdaweto-wyborczym 
Towanystwa. Przedstawiciel LT.K wrę 
ez;vł długoletnim, zasluionym członkom: 
Adelajdzie Kunlckiej. Hildegardzie Ja 
nlszewsl<iej i Stanisławie Chęcl1'1skiej 
pamiątkowe medale z wizerunkiem Ja 
na Cichego. zwanogo prze:. Niemców 
.. królem Polaków". Na prezesa TPL 
ponowni<- wybrano Iren~ Sinlcką-Sze· 
i~. długoletnią działaczkę społeczną L3 
gOwa~ \Vietcc zasłużoną dla tej miejscc­
woścL 

O c~ym dyąkulowano na se}mikll? 
Budujące jest lo. ie wszyscy zabiera­
jący glos wyt·ażali wielką troskę o 
przy;złość Lagowa. o jeGO przetrwanie 
w formie maksymalnie nieskaionej. Pod 
dano •krytyce to. co w t.a~owlc do lej 
pory czyniono ze szkod~ dla· s rodowi; 
ka. Szcze;:ólnie ostro skr~·tykowano 
plan przestrzennego za;tospodarowania 
naszej .. perły" . halagan. oie,<;łasciwe 
t lokalizowanie \V centrum P<>lrzebneg~ 
przeciei porkin~u •. Krytycznie odnicsio 
.oo s··· ·no planowanej lokalizacji osie­
dla domków jednorodzinnych lui pny 

sów. Dzienny C7-<IS pracy k ierowcy wy­
nosl ponad 9 godzin. Ci z drugiej zmi~ 
ny wracają do domu o pierwszej. d.ru-
giej w nocy. , 

Kierowcy nn slowo .. s trajk" tylko się 
uśmiechają. Strajku nie ma. Niektó­
ny jui od kilku miesięcy n:e biorą !Wd 
J(Odzin. pozostali zrez~·guowali z nadgo­
dzin od pierwszego czerw~a. Micsięc~n:e 
odchodZI z przcdsiebiorstwa ~ kic-

. rowców Wola jeździć ciągn:kami albn 
WO?.all'\i dosta\vczymi. płace sq wyższe 
n praca lżejsza l nie tl·zeba odpowiadać 
za życje ldlkudzies~~ciu pasażerów. Ohe­
cr~e stawki godzinowe nie $iatys(akcjo .. 
''uja kierowców. Nie sa one- konkuren­
cyjne w stosunku do pien:~d~y. jakie o­
trzymuJą kierowcy w gospodarce uspo · 
lec;.nionej Od 44 zl do 48 zł na god?.inr, 
<\ale płacę podstawową w wysokości od 
17 do 21 tys. zl. Do tego (!ochodzi cala 
litania ewentua!J1ych dodatków. któn• 
należy wypracować: doda tek eksp\oata­
cyłny. dodatek stażowy. premia regula­
minowa. prli\m:a motywacyjna. prem:a 
•pecjalna i dodatek nocny. Kto chce do 
io zarobić musi .wyjeździć dwa miesi~ .. 
ce" w ciągu trzydziestu dni. Ostatn; re 
kordowy zarobek wynió&ł 70 ty~ięcy. 

- Tutaj za r•ojej kadellCji jeszcze za 
den klerowca niP <Loczekal em.er·lit1tTI/ -
mówi dyrektor Rycerz. -·Dtuóch· osta~­
,. ;o j11ź byto f>tisko. ale W[l,siedLi prze,l 
metą. Jeden z kmtdydotótiJ do emerytu­
ry (!osta l za kierownicą zaw<lh< serca 
i ściąl auto.busem dwa drzewa, drugi 
też chyba procidzie na rentę. 

• 
JeZIOrze Trześniowskim (ze względu na 
c-qną jeszcze wodę). •ra decyzja stoi 
w wyraźnej sprzeczności z założeniam• 
niedawno utworzonego Lagowsklego 
Pąrku Krajobrazowego. l wysuwano 
wątpliwości : komu w końcu w Lago· 
wie potrzebne jest nowe osiedle at. dla 
1.700 osób? Sam Lagów a nawet olto!i­
ce nie mają takich potrzeb. Jeżeli t.a­
gów ma pozostać miejscowością I!,Zdro 
wiskową, nie możemy dopuścić do roz 
raslania się bez uzasadnionych 1~trzeb substancji mieszkaniowej. Czy oasu 
miejscowość ma być li tylko sypialnią 
dia miC$tkailców tego nowego osiedla 
(sezonowych!), bo przecież ni~ mamy 
(u prawie żadnego przemysłu ani insty 
lucji, ktore mogłyby wchłonąć zakła­
dany przyrpst ludności? 

Na sejmiku za~tanaw\ano się rów­
n:ei. ctym właściwie jest i ma być La 
gów. Jedni powiadają. że to t~·łko wie~. 
inni - ie miejscowość wczasowa a h' 
<zczc inni - że przys~lo duże uzdro· 
wisko. Ale na p,pdsta,\1e dotychczaso­
. vych działań administracyjnych trudnr 
lStallć, czym powinna być ta miejsco· 
vość. Bo ws~ystko idzie tu jak po gru 
tzie~ Mieszkaricy mają jut dośc· ął>scr· 
,vowania ślimaczącego si~ tempa budo 
vy kanalizacji 1 oczfszcT.ałni ścieków 
! nikt nie potrafi odpowi{'ozieć. kied~ 
te prace zostaną zakończone.. Dzięk 
;tamniom mieszka>1ców dojdzie ząpe" 
ne do opr~cowania ko)cjnego, bodajże 
iui szóste!!o. planu perspektywicznego 
rozwoju. Miejmy nadziej~. i.e zwyci~· 
<y tym razem zdrowy rozsądek i !Ja. 
<:ów zyska realną sz~ns~ zostania u­
!drowiskicm z praw<lziwe)Zo zdarzenja. 
jeśli wcześni ej nie pozwoli si~ t!O za. 
-lcplać i zanicc>-yścić. ponad wszelkie 
dopuS't.CUine normy. 
Wśród członków TPL $~ ludzie z 

różnych stroJl kraju, ludzie dobrej wo 

- O chorobę nie tmdno- mówc;· kie­
r"Owca .. s:ódemki" - 1U1ic~~iei doką.­
ctaiq konoltki, clwroby usz~ i tterwy. 
Niedatono koledze wyk7ęcito twarz ocL 
przecl<u7<i!h· Od 'ltie$iqca jest na z woLnie 
niu. (l to o;macza postny Chleb. dziewięć 
IJJSięcy m!esięclnie. Pasa:terowie miesza 
ją nas z btotem. że niby z tiJittl/ kiero­
u:cy tyte czekają M pr<:y$tanl..<t•. Czo ­
•em in~a paniusia })Q~raji przejść calego 

Piotr Piotro w sk i 

pr:egabow<'a. żeby ~ylko nabluzgać. kic­
rou;cv Potrzelme mi to? Jeszcze zoba ­
czę clo wr.oeśnia . nk 11ie będzie <OLidn•i 
podwyżki. io $Obie poradzę w jnnei fir­
mie. 

· · -"- Ile pana zadowoli? 
- Minin~um 100 zlotyc/t 110 go<izinę. 

- Zobaczysz iokie to będq podwyż-
ki - mówi drugi kierowca - znowu CI 
z biura dostaną najwięcej. 

Sredni zarobek k;erowcy auiobusu 

FoL: CZESLAW LUNLEWICZ 

li. którzy p~;agną,. aby na,sza tnle)sco~ 
wość ule ulegala degrada,cji. Są zatro­
skani, gotowi do ws~elkiej pomocy. 
Nie sposób tu. pr.z.v tej ol<azji, n.ie 
wspomniec o tych, k tórych n.ie ma jui 
wśród nas a którzy kiedyś zakładali na 
,ze Towarzyst,vo. Byli to m.in. Marian 
Kosmowski - lekar z weterynarii, ksi ądz 
flul BO:.vk, Franciszek Masalsk i. zwany 
, kasztelanem lagowskim" ~ facji kie­
rowania zamkiem. 

Chociaż władze. wojewódzkie uzna­
ją, że w Lagowie wszystko przebiega 
~ocll1ie z plantm. uwatajmy by te pla 
ny były rzec;tywiście realne, na miarę 
naszych oczekiwail i z troską o god~i­
wą pxzyszlość .. By te plany nie niosły 
te sobą zagłady wszystkie<;o. co jesz­
cze piękne na tej ziemi. 

l jesr.ezc jedna uwaga: oglaszam 
1larm (!)a oćhrony czystości r~eki Pli­
;zka. U jej itódla prowadzone są ja­
<ieś prace hitynier>·Jne. na duią ska­
:~. Jut teraz widzi się smużki oleju . 
?łynące po rzece. Obserwujemy to z 
'ąk. leżących ua torfowiskach. Poza 
~yro me trzeba być botanikiem ani o.­
~ilologiem. iehy zauwaiyć. że w tym 
·cjonie rosną unikalne gatunki ziół i 
:wiatów. mo-i.na tam spotk11ć rzadkie 
:;•tunki plaków. np orlika. bociana. 
fest llim swoisty mikroklimat w związ 
'<u z kotlinowym położeniem torfOWisk 
między lasami. Uwatam, że w wyniku 
wch prac nastąpi zak lócenie równowagi 
<rodowiska. Dodam. te rzeka Pliszk,a 
wypływa z ęranic parku k1·ajob•·azowe 
;to i wpada do jeziora Linte ... 

C1.y mój ~los cokoJwjek zmieni? -
:t i~ wie'il. Ale mam prawo do wyra~e 
nta swego niepokoju. " 

Kr ~·styott .i\'Iucha 
J'cmiołów 

l . 

w. Polsce (z W3zyslkimi dodalk11ml l nad 
god~inami) wynosi 31 Łys., Ą w Zielonej 
Górze .bl:-sko 35 tys. Ale zielonogórscy 
k1erowcy wyjeździli w zeszłym roj(u naj 
wię.cej nadgodzin w kraju, prawie 60 
na kierowcę w skali miesi·ęcznej. 

Czy pasaJl.erowie muszą czekać na przy 
$lankach po 40 minut, choć według p r7.y 
stankowego rozkładu jazdy autobus po­
winien jeidzić co 9- 10 minut? 

' 

30 proc. linii ~awie~wno. Zrezygno­
wano z poronionego pomysłu ~ auto­
busem ltOCnym. W stacji obs!ugi braku­
je 30 osób Na trasę linii 7. najwainicj­
s 7.ej linii autobusowej w Zielonej Gó­
rze, obsługującej lwią część miasta, wy­
jeżdża siedem - osiem wozów. bywa i ' 
pięć W dobrych czasach na zmianle jeż 
dzily 24 .• siódemki'' i 12 ,.zerówek". Każ 
dy klerowca dysponuje rozkładem jaz­
dy, którego musi się tr~ymać. RozleJady 
jazdy "siódemki" opracowane są na 
12, JO i 8 autobusów. Mniejsza liczba. 
wozów nic zaj>e~vnia właściwej obstu .. 
gi linii W d niu mojej t·ozmowy z dyrek 
torem pr.zedsięb[orshva na trasę nie wy 
jechały 2~3 autobusy. oa 134 kie>·owców 
18 miało dzie1i wolny. 
Właściwie kryzys w przeds;ębiorstwie 

nie zaczął s.ię w tynt roku, lecz st opnio­
wo narastał od kilku lat .. W 1985 ro ku 
umon.onó przedsiębiorstwu ok. 60 mln 
P FAZ-u. '"' 1986 roku zdjęto 170 mln ob­
ciąteola (mi~dzy .,umorzono" a ,.zdjęto• 
jest usadnicza róż'n:ca. ale równie zaw1 
la jak nasz system obciąże1\ podatko­
\Vych). W tym roku przedsiębiorstwo za 
kaidą złotówkę. wyplaconą ponad 12-
procentowy prog ~.vynagt·odzeń zapłaci 
5 złotych do państwowej kiesy l straci 
5 złotych z dotacji. Bo jak wszystkim 
wiadomo. przedsiębiorstwo jest dotowa­
ne 1. kasy Urzędu Wojewódzkiego, który 
je.•t o.rganem t.ło:lycielskim. Dotacje si<:­
gaią 63 proc. i są 2nacznie nitsze oil 
średniej krajowej. To ·nie przeszkadz& 
Min:sterslwu Komunikacji w sys tema­
tvczoym dokr~canlu śruby 1 traktowan~u 
WPKM-u Jakby to była fabryka gwo:.­
dzj albo pl:>rabi:\J:<>k- f!lerwszy.m !furio· 
Zlll)'l z księgi' \var:actw jest to. Ż!> msl)'­
t\lcja tego typu posiada plan pt'?.ewo­
zów. Na chłopski rozum. którv 1ak wia 
domo nie jest na jp,orszy. mol\e się wy 
dawać. t e przedsiębiorstwo komunika­
cyj~ w pa1\stwie socialis~ycznym osła­
bo rozwiniętej mototyt.acj! prywatnej. 
winno przede w~1.ystkim jak najlepiej 
służyć spoleczetistwu i pÓki n~ p<r.ystan 
ku moknie lub mar znie choć teden na­
sater spieszący dn prac.v. to· ws?.e!k:r 
planowanie jest idiotytmem. Kurior.t~lne 
sa pochnania Ministerstwa Komunika­
cji. dla którego komunik acja jest l<ul~ 
u nogi albo polem do ekspcr.vmentów. 
P o zeszłoroczne; pndwy7.ce ąen bilrt6w 
ministerstwn or.hof:""' $kasowało zielo· 
nog6rskienn1 \VPJ<~.! ~·, mln dotacj:. P\'7 
alarmi•trcznych monit:rch wojęwody d~ 
r>iero pod koniec tokl• łaskawie nrzy­
wrócono 46 mln dotacji. r jeszcze slvnny 
pról! 12 proc. Cpodwyż~i plac oowytcj te l 
ł!c?.bY są S\ITOW<' ka raM). którv tak sie 
ma do reformy jak pięść ·do nosa. 
WPl<M jut w styczniu br . przekroczylo 
tę 7-<ikazaną J!TIInicę. ale to dotyc1.y wię 
kności przedsiębior$hV. WojewodA z:~­
lonogórsk i już na pocza tku zesdego ro-

ku przesial do Ministerstwa Komunika­
ej_; raport o dra!Tjalycznej syt uacji v; 
WPKM.~ ale odpowieCizi n ie otrzyma!. 

- W te; chwili ptocq nam t11lko za 
wczesne wstawanie - mów>i kierowca 
3Utobusu - a przy te; Liczbie prul ad? ­
wanyclt autobusów zwię~za się 11/Zl/k.o 
wypadku. Wozy pękają to szwach, ki~­
rowcy często drzemią za kierownicą. 

W dnill. moje) rozmowy z !Qerowcaml 
na pętli linii ,.7" jeidz~ pięć wozów. 
Wszystkie odjeżdżają z pętli 1. punktual­
nością co do minuty. Ale już przy wy­
jeździe z pętli przy ul;cy Wrocławskiej 
zaczyna si<: .,gubienie rozkładu". Szosą 
p~clz:i kawalkada samochodów z prędko­
ścią do 100 km na godzinę. Autobus stoi 
do pięcill minut za~m wciśnie $ię w tą 
1·o.zpędzoną ma$ę. Pie~zy puystanek. 
Autobus jest iuz prawie pelny. Drul(i 
przystanek. » a ls1.e "gubienie rozkładu". 
lrwa upychanie się pasmierów i doq->y-
kanie drzwc. · \ 

- Ta ~t<a jest pr.zez •tas przek!~to. 
- mówi kle.rowca z d"iesięcioletnim st'< 
żem, k tóry ma dość już pracy .w WPKl\l. 
- Tut.ai powinno być og.-a:nictenie prętl­
kości clo pięćdziesięciu na god•inę. bo 
Wk to cholery moina dostać, samochO­
dy toolq z góry. że strach wjecltać na 
szos~. A poza tym. czp m!J nie ;esteśm!l 
Ludźmi? 7'•• nawet nie •na Qdzie się 
1oysr ... Kierowca tylko jest taki owaki. 
a jak $/ę zachow,ujq pasażerowie? Panie. 
pakują się do at<tobust• ze w szystkim 
iakb y to bul<l ciężarówko, a przecież są 
odpowiednie przepisy i to k ierowca od­
powiad<l za zd.-otoie pasażerów i t~ part: 
miLioJtów rta kółkach I<ieduś 1<>~iacLI mi 
facet z rowerem. wyprosiłem. Kolega t.eź 
go nie zabral. ALe byt taki nOWI/ kie ­
rowca, może j eszcze nie kapow at aLbo 
n~t zwr9cil uwagi na tego ~owerzyst~ 
i za brai gp. Rowerzysta na pisa! skargę 
cl.o dyrektora. że iedni nte chcą zabierać 
z .Yoweratni. a inny .zabiera. Dyrekto~ te 
mu co zabral rowerzvstę da! u pomnie­
nie. a nam. pocl~wa!y. 

Dyrektor Rycerz- zastanawia $ię nad 
popraw:~mlem sytuacji w p.rzed.siębior­
$(wic. Rozwa7-a k ilka war iantów. ale l\a 
den nie jest bez wad. Likwi1ł•c:1, .. si.ó­
c!cmki'·. to jed na ~ najd rast ve>.niejszych 
nropozycji Są ju7. planv o<\d<>legowania 
kierowców z Nowej Sol i ; Zagania (<> 
dziwo. tam nie ma pr oblemów z k iero­
wc~m(l. przedsiebior stwo zatrudni eme­
rytów i rcnc~tów na 7;\ect:?nie- - umow~. 
o\Je to ~a' W$l.Y5tko pól~r<>(lki 

Kluc>.em do sprawy •• pieniadze. We 
Wt"ześniu lub paidz~miku m~lą nas!.a: ­
ni~ znac1.nP rlodwv>\kl nlac. średnio 4 lu}) 
~.;; łv$. zł. \V t~j ('hwai ~vtunc ia itst L·rv 
t,·czna. 'Vyuczeni(l' iednesto )derow<W kń 
o;::ztt.d c 260 tvct zł. ałv hrnkui" f"h"'~"""'C1l 
~1ł\Vft n~ rn)ł~cc:tny pr"P" Ul'7.c:.d<:.iPbioT"· 
ęf.wo kurs 1' ~•'d,.:€-- Ol'tvf"hodt;J. D'-'~~:dn o 
r.ar<>hl<i i Qtlel)n~l7,a · ? u1itn!Mht>"l; ml:~­
wanit'ł na t·:-.•an.v. t)(\ tepn u~P.tr1.a ~i~ 
wszyc;tkie- nr~h.ternv i&l<it· dotvk:rt<'\ ''~ -
S7.a ~osoodarkP.: \\.-C.r!)~t cen ''~łi\\· ;.:a. 
wzro.<:t Cf\n r.ze~cJ 7.\łmie-.nnych l•tł, i,.~ 
br~\t. zvtyci(' ·~boru ,,\~ 15 t.amó,,•:n­
r.ovch w tym roku a.utobuc::Qw orz~d~i.o.­
bi()rstwn nip l')tr.,..vm~lo ~a\\"f:l •iNi""fł'O), 

.,... ··w~ ~"iVf"fuhabka \VI');~,..,tndn ma orc­
· ~ ,,$:,~ rło dvreł<ł<'ra. dvrektor m~ pr ... -
~,...')~i~ do ora~v. iE' •laptłstlh,·::~. ki,..rm,·­
,..v maia preten~it:o do dy1·ektor~. 7~ o­
nrv;;;kJh\..-v i ni"' dajr pien!fl'dzv. P;"~sai<!Oo­
l"ń\\"i!' mai~ prete~sjE" d" " ;erou:r·ów. ;:.,. 
fnlJC::7':'t moknać nn pr:tv~t.anl<"rh. '.ona 
nv•·~ktor• ma Pt·et~nsie do m•ż3. 7c O$­
tatn:o je~t ta nerwowy. 

PDd konie<- s~erpniA ~aczn(l sle wie!­
l(ie •.aku)>V i pretensje wsznlkich d(l 
WS7.,YStk;rh. przvbiora nR cflp 

A kluczem do w<zyslkiego sa pienią­
dze. c ho~ calym zamieszaniem dyrygu ią 
urz~dnlcy z centraE. którzy w imie fai­
S7.ywle pojfl'ty~h ;ntt"rC$ÓW reformy 1!os 
o<>darczel demontują miei•ka komunik3 
ej~. będąca bod~i najwainjęjszym ner­
wem n1iasta . 

Widok. 11a ośrodek. WI/JlOC:fł'tkowv Ilu tv .. Katowice w ·t agowi.e ... 
Fot: BRONISl,.'\ W B.UGIET, 
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Na· wycjziale mechanlcinym tneba 
llllto umieć. Tu nie wystarczy dyplom 
ltkoticzellia szkoły zawodowej. Trzeba 
le~c,ze kll~uletniei prąklyki. Praca llll 
"'Yd?,iale mecpan icznym 1.\lbt~skiej Fa 
bryki Zgrzeblar~l< .Bawelniaąyc!l była 
l jest dobrą r~komendącją w prywąl 
n)!m ''!ars?,tą,cie rzętllieś(nicz~m tub w 
!irmie polonijnej . P<lnie\llai płace nie 
byiy najwyisze, robotnicy cz<:slo z tej 
l"ek!omendacji kot·zy.stali. • 

l 

niosła 25 tysięcy zlo~ych, natomiast w 
za wodach ll"ajbard~icj potr~ebnych 29 
tysięcy miesi~cznie. Zatrudnieni na sta 
riOwiskach nierobotniczych zarabiają 
sredn;o 23 174 złote. ale kadra inży­
nieryjna, od której zależy postęp, roz­
wój techniki, perspektywa na pnysz­
lośi:, zarabia miesięcznie 2S634 zł. 

kadry rqbolniczej. Jednak. tak na pra­
wdę, poniewai były na miarę poł&7.e­
n ia ekonon1icznego fabryki, zadowoliły 
nielicznych, wzburzyły wielu , - Za 
wysokie lnvalWkacJe nadal n'ie· płac-i­
my relatywnie, rzekł dyrektor do sp,·aw 
ekonomicznych, Józef Sowa. 

- Za pracę placimy mniej racjonal-

, 

a le wlaśni~ bez podQ\sll pqd wląsną 
wypowiedzią. - Zenon Pi9trowski, dy 
rektor naczelny umie podejmować m~ 
skie decyzje. Jest n~ IJli~<~ sytuacji, 
"dyby jcs~c~ę unikał wnikania w kai­
ay drobiazg, gdyby zrezygnował z mo 
nologów·n,a ~ebraniach ... 

- Dhiczego nie mog~ powołać się 1\a 
au~ors~wo tej wy(?Qwiedzi? 

- Byli tac$\ co się wypowiapa li, llle 
ju7. icłl. nię m~. 

~ki ni~ wyt)'ZYillał ner~wo l poszedł 
do innej ~;>racy, nie m~jąeej nie wspól 
nego z jego dotychczasową specjaliza­
cją. Trzeba wielu la.t . . ał:iy wykształcił 
•ię wybl.tT!Y konstruh"tor maszyn wló 
kienniczych ... 

pier:\ądz się liczy. Fabryce, zagroi_o· 
nej klęski! ocjpiywu M,j\epszych kadr, 
pozosl~la satHfakcja, i". Jest ich ku~­
nlą. r>odi~~o męską ~ecyzję usatysf?l< 
cjonowania '1Ml1sowe~o ludzi zatruCI­
ntonych w ·dwu ~l uczowych wy(jzia­
iach, bez l<lótyon fabryka nie mote 
i$lnicć. Płace poónlesiono w odlewni, 
gdzie jesl najciętej i właśnie na wy­
dziale rpechantet,nym. Ta dl(CY~ia o 
charaktel'Z<' ~~r~tegicmym, stabilizująca 
załogę odlewni 1 wydz!alu mechanicz­
nego, sprzeczna ~ pxaktyką rellulowa­
nła płac '•\!S.Zystkim po r(>wno, bo wszy 
sc~· maili jelJnakowe iolądki, wplY\\ęla 
na stan stosunków międzylud~kich. 
Zyskali zatrudnieni na sta11owiskach 
robotni~tycl\ - specjaliści od obróbki 
sl,:t·ąwanicm, monterzy i odlewnicy, na, 
tow@s.t. za\rudnleni na stanowiskacll 
nięrobqtniczych zaczęli z.arab~ać m11iej. 
$Tednia płaca robot,ni~za w tubusklei 
Faqryce Z~r?,ebla•·ek Bawełnianych w 
pierwsZY!ll p.óh·oczu bi!iżącego roku wy 

ODPIS Z REFORMY 
Stost!nki mi~d~yludzkie w fabryce 

nie układają się "najlepiej. Polo?,enie 
c!<onomiczne ' fabryki ies~ niezie. Bank: 
nie odmawia kr~dytu. W pierws~ym 
pólr~czu ąduotowano 299 n11lionów zlo 
tych zysku, czyli wykonano S1 prąceni 
planu rocznego. Na koncie lun!)u$zu 
rozwoju Jest 330 milionów złotych. F'a 
bryka nie mi'- dłu~ów. Wielu dyrekto­
rów labryk chejatoby mieć tllką sytua 
cję ekonomiczną. 

Obecnie sytuacj~ w biur~e kąnslmk 
cyjny.m jaj<l)y zaczęła się stabi!izowa,c. 
Zaezyna się · rozumieć, zę bez ~ęgp biq­
n.l nie nta postępu technicznego. l?o­
pra•~>ia się nieco sytuacja p)acowa. 
Wprowądzono w iyclę to, o co środ?­
wisko inżynierskie walczyło pr~e:~ · w1e 
Je lat - eleme•tly zr6źni~owania w 
awansie p<>ziomym. Pom)'łlne zdaole 
t;·udnego egząmlnu państ\>.:>węgo oiet· 
wszego · lub dru~icgo stopnia. wiąte się 
z dodatkiem płacowym w wysokośd 
10- 12 tysięcy złotyjlłi. O taki doqatck 
płacowy, w rezulta~i~> podwyżs~enia 
kwalifikacji zaw9dpwych, warto wal­
czyć, nawet jeślj po pięciu latach jego 
wypl!IC~I\ie je;;t P.onownie rozpirywa­
ne. Liczą się pieniądZe;. Liczy si<; rów 
niei. prestiż. zawodo\vy. 

. . 
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ZMARŁ 

prof" 
• 

JOZEF 
8URSZTA 
6 lipca 1987 r. w Poznaniu zmarł 

,;ażlc emexytowar~y pro!eso•· \)niwer 
sytetu im. Adama Mickiewicza d•· 
;1 ózef Bursz ta, wielce zas!uionx i ce­
ni on~ 11\J\!kowiec l ped,agog, ·ctno­
~ąf, socjolog, aniropolo~; kułtu~y. 
historyk gospodarczy, organizatO\" 
?tauki i dzial~lności \llydawniczcj. 
Józef. Bu)'szta był również. aktyw-
1\Ym cjzialaczem społeczno-kultural-
nym, członkiem ZSL. ~ 

Pro!. (lr Józef Burszla (ur. 17.04. 
~914) ucze11 m.in. Pl'Q!. prof. Józefa 
Chałasiń.skJego i · Flori~na Znaniec­
~ie~o. przez wiele lat kierował K~­
tedt·ą Etnografii Uniwersytetu Poz­
nańskie!l\'l lm. Adama Nljckiewicz~, 
był zaJut.onym re(ja!tto;·em naczel­
nym "O"tieł Wszystkich" Oskara Kol 
berj{a (wydan9 dotąd ponad 60 lo­
,mów), redaktorem naJstarszego w 
Pols<;e czasopisma etnografic•Alego 
;,LUD",. przewodniczącym Komitetu 
Nauk Etnograficznych PAN. preze­
~em Rady Nau~owej QśrQ<jka Ba­
dat) Naukowych 1m. W. l\:ętrzyl1skie 
go w Olsztynie. członkiem wielu in 
JlYCh rad napkowych, członkiem Ku 
ralor ium Instytutu Zachodniego, 
'VSPólzałoiycielem Instytutu im. Win 
cert~e1;co Wito~. Członk,etn Za•z11du 
i prZe\Vodoic~ącym kQmisji _wydaw 
nic;!J!j tel!o:i; Insfytutu. Był wyc)\'9-
wa wcą duźe_go gt'Qlla naukpwców­
ętnograf6w. dzla)aczy i ręgionałls­
!ów, łudow&ów. Zajmowal się his­
torią k!lltw·y wsi. teorią kultury lu 
dowej i iel zwią~kQW z k4lturą na 
rodową, ~agadnleniami kullury re­
giona)!lej ·i regionąlizmu. ;.ja\\•iska­
mi .folkloryzmu. metodologią e.tno­
~ra!ii itd. Wszelkie współczesne J>l'2e 
Jawy iycja wsi po!skięj nie by!y 

, 

Ryśzard Rowiński 

- TniYI1iCI', od l<lórego zaleiy prawie 
wszystko, n) a brać mniej od to km· za? 
Po tylu latach studió•"? Z laką odpo­
wiedzialnością? 

....t. P1·oszę bardzo. Polrzebujemy to­
kat·zy. 

- A lokarze ząjmuią się konstruk­
cją? 

R~ulację płacowe były konieczne. 
Osiągnęły cel: zahamowały od~ływ 

mu obce. W miarę sil fizycznych u­
czestniczył w rótnych komitetach i 
radach jako juror, ~;>relege11t, dorad 
ca. Wiele czasu po~więcal m.in. Zie 
mi Lubuskiej, współpracując z Lu­
buskim, a następnie z Gor'lowskim 
Towarzystwem Muzycznym im. Hen 
ryka Wieniawskiego, z Isomitelami 
orJanizującymi w Zielonej Górze 
Międzynarodowe Festiwale Zespo­
łów Pieśni i Taitca. a w Gorzowie 
Paegjądy l)oFob~u Kulturalnego . 
Wsi w PI'Zytoczncj. Wypowiadał się 
na lamach pi&m lubuskich, takie na 
łamach ,.Nadodrza". 

J(j~et Burszla QY! autorem szere-
' ~u dzieł m.in. ,,\·Vieś i karczma" 

(1950), ,.Spn!eczeńst,vo i karczma" 
(ll!iH). ,.Szkice z d ziejów wsi" (195f>), 
.,Od osady słowiańskiej do wsi' współ 
czesnej" (19~8), ,.Kultura ludowa ~ 
kullurll narodowa" (1974), ,.,Ch!9pskie 
źródła kultury". Był redaktorem sze 
regu dziel zbiorowych, 111.in. "Kultu 
ra l&dowa Wielkopolski" (tOI]lY od 
I do ltl lata 19~0-~>7). "Stare i ńo 
Wl' w kulturze w~i koszaliilskjęj" 
(t9G1), .,Probł!'my kullUI"Y ludowej 
a narodowej'' (1974). Był wspó1re­
daktqrem ,.Atlasu ' j~zyka l kultury 
ludowej Wic lkop<;>lSki" (Tom. l -
19,79). N1,1pisał niezliczoną tlo~ć arty 
kułó\v l •·ozpraw, refer~tów. Za ca­
!oksttałt swojej pracy otTZY!llał wie 
le wyróż'nie6, n~gród l dowodów u­
znania. Był laureatem liczącej si~ 

międzynarodowej nagrody im. J. G. 
J'lcrdcra (Wiedeil 1~5) i nag>·ody 
im. Qsk1'\'a Kolberga {1976 r.). 
Od~zedł Człowiek wyjątkowo pra 

cowity, w swęjej dzialalnoścl nau­
kowej i społecznej rozentuz.jazmowa 
ny, zawsze pogodny, życzliwy i prz.y 
ju'cieJskj. Poz9stawi! dorobek ogrom 
ny. Etnqgrarowie i miłośnicy Lei wic 
dzy, regionaliści, działacze i miłośni 
cy pol$kiego folklOrll długo pamię­

tać b.ę!łll pro(. Józefa Buc~zt<;, 
WŁ.'\OYSt.AW J . CTESl ELS{O 
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nie niż w Bangladeszu, powiedzlał kto~ 
inny i wywiódł lezę Jeszcji;e ~cut:ramiej 
szą, i.e kraj, w którym żywność jest 
ta'Jisza od wyrobu przemysłoweto, po­
winie•\ s~m się zaliczać do u·zecie;o 
świata,. Rtekl jeszcze. że Jest \o pogląd 
pry;valny, P!'ZY Cytowaniu którego 11ie 
należY przytaczać nazwiska. 

w Lubuskiej Fab•'yce z~;rze\>larek 
mówi się o wszyslkirn prawie chęt.nie, 
patrząc w octy jedyllemu rozmówcy, 

• 

Zl!"nebl!l<ką składa się z ol<-olo trzech 
tysięcy C"<.ęści. Dok.ładnoś~ wykOJląnią 
wielu detali wynosi 0,02 milimetr~. Je~ t 
to precyzi;ł zegarmistrzowska. ' Maszy­
ny włókiennicze. a do tej rodziny na­
leią zgrzeblarki, są wytwarzane w w\ę 
lu ktajach przez źąk!ady zbrojeniowe. 
Z ich produkcji nie rezygnują kr.aj~ 
wysoko rozwinięte -- Republika Fede­
ralna Niemiec, Wiełka Brytani;~, Szwaj 
caJ·ia. 

Zgrzeblark i produko,yanę 1<r Zielonej 
Gó~zc są w sensie t·echnicjinym "* ś..rep 
nim -światowym poz~omic. W krajacł) 
~ocja!istyczn~ch są najlępsze. Jędn;t til 
ka mastyna kosztuje pra\vie cztery 
miliony złot.yeh. · Qb~cnie je~t koniun ­
ktura . na maszy•\Y z ZieloneJ Gór.y. P.o . . . . . " 
pyt większy od podaty. Jednak ąie m;>ż 
na w obecnej sytuacji z•viększyć pto­
dllk.cji. Pa1·k maszynowy w l.ubuskici 
Fabr,vce ·Z~tzeblarek Bawe"!niany~h jest 
fizy~znje -zu~:--ty w pięćdzieJięciu prp­
cen.tach, mo•·alnlę zużyty w siedem­
dziesięciu p•·ocentach. Jest katastrolał 
na svtuacja zaop!ltrzeniowa. Niedawno 
fabryka prieh!a dramat łotys~o·li~-. 
M:iedyś cały serwis lożysk J?OChodzil z 
Kraśnika,. Dziś wiele z nich trzeba · im 
portować: Maszyn nie możoa byłQ mon 
tować' z powodu braku łoiysk., Dziś k.on 
struktorźy z llOwodu innych trudno§ci, 
n]>. b)"aku odpowi~dniej blach)', muszą 
podejmować karkołomne decyzje pod 
możliwości Jnaga,z.;.rnu. Jat< to wy31;1da? 

- ·tn?.ynierzę, .z rysunj<u wrńika, 7.e 
potrzebna jest blacna o 11•·ubo$ci 1,2 
mm. Moina· ją zastąpić inną? 

- Ma,cle blachę 1 milil!leh·? 
- N~1n~·, ale. ma lo. 
- Dajcie więc dwumi!in)ettową. 
Taka dec,Ytja nie mą nil! wspóh]ego 

z po~tęl?e!" nau.f<?w<!.-l#c!m!~~!'Y!n, 011~ 
rat>•Wnos~lą, prZeląwem. iniCJi~ł-Y•VY· zjl 
radoością. Jest ona wymusz9na zaso­
bami magazy.nu i koniec~nością wyt<n­
nania planu. 

Biuro l<,onslT\Ikcyjnc, które z na~ury 
fzk~y J.lowinno 'ppeo,vą'ć 'Ó'a''t)leCz pt·zy 
szlości. onegll,aj !icz.yło pięćdziesięciu 
praeownik,ów, obec1)ie z Jli'ZYSZYn · ;>la 
cowych ałę i innycJI unniejs~ylo się o 
połowę. Znakomity tandem konstrqk ­
torski if!ż~nierów Lipca i Slaw!(ow•kie 
go. .wielokrptnych lau~eat{lw .!•ą!lr6!{ 
techmcznych, na koncle klóry,eh ,nyło 
wiele wynalazków i pomys!ó}" raci<~ll'ł 

, lizalors!iich, przestał istniec. Sla,vko•v 
l • 

' 
Biuro konstrukcxjne pracuje teraz 

nad nową zl(rzeblarką ,o podwyiszęnej 
wydajności. Ta zgrzeblarka -:na (>raco­
wać w zau\omatyzowęnej linij produk 
cy)neJ. Fabryka wiąże z tą masz~na 
dute nadzieje. Obliczopo, te dokumen 
t1łc)a tej maszyny wymag;~ piętnasiu 
ty~ięcy godzin pracy. Zbilansowanie moi 
liwości wykazało del~cyt w wys9kosci 
pięciu tysięcy . i:o!izln t)xacy. W>'kopa­
nie dQ.kumentaoji na pięć ty~ięcy go" 
dzin maina by zlecić innemu wy~pt­
cjałi~owanemu biuru kOII$ttukcy jnemu. 
Dnekte•· PJotrowski poqjął jun;~ de,­
cyz;ję: zakłacj zapiaci 5 tysięc:~< nadgo­
dzin własnym konstruktorom, techn i­
kom i kreślarz,om. Jednak muszą 01~~ 
być solidnie udokumentowane - t>fek 

~ . -r 
Iem. Z<lakiem wybitym. pr~ez ZCJiar )<01~ 
tl·olny. Do pMAych ~odzin p~li s•ę świa 
tło w biurze konstl·ukcyjnym.' 

Slosw1ki międzyludzkie -- njenajłep 
~zę, $!f 9kreśteniel\\ ~a tyle poielnnym, 
ie ''f wlęłl<im ~kroci~ ?ddąią sytuącj~:, 
atmosię•·~ realąuł i~ltiiC)ą~ą w~l'ód człon 
l<ów załogi tej zasłuioqej fabJ'yk\ a je 
dnocześnie, jak IQ iwykl~ ~~ · •lowar'l)i 

wyt;y~hami bywą, zaciemniają oll­
l'az. Reforma gospoĘiąrc~a Wt>rowad~ila 
w życie wiele npwyc)'l, albo stan·~h. 
przy)Vt"óconych do iycła, pQięć ekono­
m icznych. PO"fsiały nowe paramętfY 
ocen;r •·zcczywistości. - Jellne~o pa­
tametru iedl)ak nic \Vprowadziła -
ś:viatowej, ~redniei ce.ny p<acy lH(Iz­
k•ej. Prawdztwą warloM· pracy, 7,własr. 
cza złożonej, nie zostali' przęz ~a>ądy 
re!o1·m.v >yycksponowalll\, To wl~że 
się llezpoS;~dni~> z~ społeczni\ akcepta 
clą samej istoty refo•·m;-, Akceptacji 
l~kiej nie ll'\a. 

W.e.zclc za~adnic.ze )H't3nie P,Oiil}'C7. 
nej natury: - c;;~y cpcemy pracqwąć 
l' ludtmi Q cprąz wi.skszym stqp11iu 

•poszęrzając~>i ~ię oqpowiedziąlnośei ~a 
wykonywaną p>ąCjl. ~ człow!eillel)l -
trybikiem w mashinie, . · z hetJwar~a­
-,vym nierozwj)ającym si(l JII'QniiJl•m 

p~~d!lligtcll} 'J(>Q!Ia~n~·m na wszel!;'e . 
manipujacje, Cl'~y te7. z Ji:i!Jlś ZliP.ełnie 
inn)'!ll? 

l'{JI to n;·tanie 99PJlW-ie przystło~c. 

Fol.: BROMSt.~W BUGU:~, 

. . 

NIE 
ka ma 111 lal. l!rzyszl~ z lll§mą/króra •yydaje •sl~ nie w(e 
Je starsz~ q~ c(>rki, Dzi~\V!!"Y'na !ęsi o"Póiniona w ro;­
woju. Smieje się, po wszystl.<ich zw~aca się "ly". ą1vu 1 
pół letni kj)nlakt z piołer;~peutą spqnvU, jak !llówi m~t 
ka, źe Moojka, da.wniei niez.<lolna do skupienia się gr-zy 
iąkimkol~viek · ząjęciu, teraz prącuje w SP,ółd~lelni 
inwjtlld~ki.ej. 

PORZUCAJCIE 
NADZIEI 

l:)wule~nia l'!atall!~ z zachwianiem r9wnpwagl. Sz!is­
cio~etnia Sa$ia 1 czterp~et.ni Sell~sliąn, oboje "' wadami 
wzrok;u. ll't~yl~li\i t.ukeszek .z wąąą słuchu f m,G\vy. i\la­
leńki Kamjlel!, l!tóry, j~k m~;vią s~rosk'ani rodzic~, prz;-
!łl~c.zu ,1zan9~i się" •. traci o?dech ' i sljlieje... . 

Artur ·m~ 6 !a!. !iię. 9l10clzi, nie mówf. t.eiy wy<:i;ignięty 
sztyw11o oa kolanach matki. Oczy błądzą po suiicte. Obok 
w podobnej pozycji Basia. C,;pudziutką buzię okałają ciem­
ne' ło~i. Basia ma lat 8 i pól, i tak jak Artur jest chor a 
Qd momentu przyjścia na świat. Porażenie tnó?.gowe. 'Ecn 
termin zna \lliększość mą.tek siedzących ze swymi dziećmi 
w tym pokoju ll!b czekających w !<oleice na zewnątr ... 

Bioterapeuta Józef Urban bierze IV ręee glow'ę Artura, 
polem Bas;. Pnyklad!i swotą głowę do icb główek. Mija dłu­
ga chwila ciszy. Zab_ieg skoilozony. Kierowniczka kina ,.Ny­
sa'' p. Jolanta Kondratowicz pomaga matce Artul'ka ubrać 
d~iecko. 

Plc•.ec pw9ch !<l)kulelmch ~ł]lpp,czlM'V ogR}"'~d• 1> 
wyraźnej poprawie ich zdrowia. Odk·ąd regtrlarnie co 
miesiąc przyprowadza ich na seanse bioterap~ut,ycule, 
nie zdafzają 'się jut ataki drgawek i bóle głowy. Chłop­
cy lepiej s[ę ~czn, są SPQkojniejsi. Rów.noc~eśn1e leczeni 
są przez neurologa. Wysoka 1 nad wiek t•ozwinięta J oa­
sia pą kilk~~azowy.ch z~bi~ąch stal!'.. si~, l~k ~wicrdzi 
IJlatka, m.n<e) zło$hwa 1 nerwowa. N•e wpad~. 3ak pp­
pri<ellniq w histerie ... 

Kto chce, nie$))1 wiell7.y. ~to wiert.y, nieCh ma nadzieję. 
Nad>:.ieja pomaga żYć l wałczyć z choropą własną oraz 
osób bHskich. 0iJ wieków ludzię Pl'l~u~iwA!i cudownych 
mocy, l;tóre klel)yś sprawiły, 7.!ł na rotkaz ,;Łazarzu 
w~ta(l", poqniósł się człowiek u~nąny z~ ~marłel(Q. W 
starożyll!]ych Chin!ICh, laką oiywczą energię nazywano 
"cpi". w 'Indiach znana była jako ,.pra na'', zaś na wys­
pach Pacyfi.ku naz.ywano ją .,ma!la". W Ęuropie tą ta­

. jemniozą siłą ząj!llowali się alchemicy. S~·"ny Faracel-
Józ# Urban podchodzi te1:az do 12-letniei lwonki. Zacl)o 

,·.owala mając lat 7. Zaczęło się od utykania lewą nótką. 
W Centrum Zdrowia Dziecką rozpo1.nano guz _rdzenia . 
01)~r"cl~. cjhpienia. W l>ąt•cie szpita)n~j n~pisane: Ząacz­
lJY nij!<lowli\d" typJ.! sl)astyąllego w końozynach. dolny~h ... 
Niędolrzymywanie 11"\0CZU... Przykurcze... rwonka , •• t 
dob!'Ze rpzWinięta UJlJYSłowo, ,g•·zeczna , cierpliwa, inteU­
J(entna. Ppqlnymywana przez ojca, siedzi picruchomo na 
krześle, z wydętym bnunkiem i zwisającymi bezwład­
nie nogami. bledziutk~ i spo[<ojną. 

Kolej na Pawełka. Na swoi!! 3' i pól roJ.<u jest nadzwy 
czaJ roz,vinięty. Slie~nie mówi, nie grymn•i, uśmie.cha 
się do \vszy~\·kich. Wygląda jąk Qkaz zdr<>w·ia. Niestety, 
urodził sie z rozczepem kręl!:Qsłupa. Po ,Pil:Ciu seansach 
bjoterapeutyoznych ma·tka obse~wuie dużą ęoprawę. -
Jestem szczęśliwa - mówi -sYnek lepiej śp1, jest,mniej 
poh .. dliwy, ~ cp naj"'a:iniejsze zac~ął wołać ilekroć chce 
na nocniczek ... 

O poprawie zdr9wia Arlurka i Basi inówią ich matki. 
Dzieci są spol.<ojn·iejsze, szybciej zasypiają, chętniej je­
d~ą. Osiatnie święta Boiego Narodzenia Andrzejek po raz 
pierwszy spęd·ził w domu. P qprzednio zawsze zlmą choro 
wal. w szp5ta lu. 

Józet Urban przyjeżdża do Zielonej Góry o!l 2,5 lat. 
Najpierw spo.t'kania z nim odbywały się w b\ldynku Za­
rządu Ogrodów Pracowniczych im. Gen. Swierczewskie­
go p(?.y ulicy Foluszowej, o.d!egłej od centn)ln miasta. 
w lutym b'r. miejscem spotkania było 'po raz pierwszy 
kino ,.Nysa". i lak juź pozostalo. w sali ,projekcyjnej od 
bywaj~ ~ię zbiorowe seanse b ioterapeutyczne d la dot·o­
stych. Dzieciom. k~re powinny być traktQwane ' indywi­
dualnie, kierowniczka kina udostępn iła swój pokoik. 

- Wita i Moniko, jak· slę ma•~! - mówi Józel Urban 
do dziewczyny w dźinsach i modnym ~weterku. Moni-

' 

sus nazwał ją t1ni.unis'', 
C .,, ,. u • • " k t " zt , "pran~ , ·:mana 1 "mums s oncen row.ąne w 

dłoniach uzdrowicieli, niosły ulgę cie•·piącvm, a naweL 
p~zywracafy ~rowie ciężko chorym, nad kfórymi medy­
cy ro;okładali t?ezradnie ręce. Racjonalny wiek XlX r.a­
tamowar nieco te paramedyc~ne kierunki zaś medycyna 
~X wieku ~e swymi hermetyc"nyrni s~pltal~mi, ~ kobal­
tem i laserem, zdaje się paoowąć już liiepodr.ięlnie i wy 
łączpie nad przyi>ad!ości.ami ~z!ówić~a. 
Jednakże człowiek XX-wieczny, nad1niernie ucywiłizo 

wany, udręczony techniką meqye:all\ oraz uodpomiony 
bądi uczulony na antybiotyki, zapra~ną! powrotu cło ziół .• 
wody iródl;mej, leśnego powietrza. Zac7.ął szukać natura! 
n)<ch uzdrowicieli. Stąd' zainteresowanie bi~erapeuly~ą. 
Pisze o tym Zbigniew Pikulski w swej arcrciekawej 
ksią?.ce pJ.. .,Obicl;1ice par~nsycholo.l!i.i". 

.,Du.i!ł slawę i wdlięcznosć " W!elt• pacjęnt6111 zaobyli 
.!obie tacu IILdzie, jak Ctive Hanis i Stauisiato Nardet!i, 
stosutqcv bioe11ergoterapię indvwidua!nq bqdż zbioro­
wqv - czyt~my na stt. 6~. Do ,,takich ludzi", obok bYW!'­
ją<;ego w naszym ktaju o.d czasu do czasu ~~~rrisa i nie­
źy)ącel{o juź Nardellego. naleiy właśnie Józef Urban. 
Spotkani:~- z nim, qdbywające się raf w miesiącu w Zielo 
nej Gól'zc, ściągają. tłumy ludzi z. miasta i o!$.olic. !:la za­
pytąnie. komu seapse te przynlo;ly wyra;'.roa ul~:ę. pQd­
ni9$łą ręce pgtqw11 sali... · RA~l:"{:\ ANSI~.'\ 
~.S. Po z~mlęsze.zonym przed paroma rńiesiącpmi wy­

wiadlie z Jó~fem UrbaąeJl"l, redakcja nasza. ptrzymywa­
łl> listr z proś~ą o kontakt z bioterapeulą. z~ 1g()~ą o•·­
gąniza'\orów społka1l, pod~jemy nazwisko i J>'Hner t~le!o 
nu os"by, która· mote udzielic wszelkich informacji: P· 
Mą,·i~ Ch~lda~. te!. 70S-34. 
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Q<! ~zasy Ile CZI!~U d!IQ!'lodzii.Y de 
l&n1e 00i11iej, rJl0Zęj ·Sii,FO!'I\.\le, w!e$Ci 9 
~ą~~ie !\iepurz~. Ele9iutpwal w Wa;sza 

l 
wie (11 II 192.) r. w ,.Fauście«.) Mówiono 
o oP'!r;tc(l, jakie mu tam cz:,<nlli ów~ 
qeśni sjawr\i tenprzy polsey, bohater-
$Ki tenor Dyga~ i !iryczn>' &:ruszcz:yn­
ski, którzy za nic nie s;hcieli dopuścić 
łlięl!e-zpieczQego rywala na stołeczną 
$Cenę. 

\V ni~słychanie lo:óU<im c1.asie, ó wie 
Je lsrótsz.Vm niż nam wtedy p() deblu 
cie zapowiadał, zn<'lMI się w La Scali, 
któr-~ oh'lierala dla a~tystów W$tystkie 
sceny opęt·owe l w.:rz.elkie moźliwo~ci! 
Miał za wbą najtrudniejszy egzamin ar 
tystyc?.ny, droj(a do wielkiej kariery 
stała p<zed nim ptw()(em. 

' 

Jan Vleter ~·lepura 
'fenorp di S<:ala 
Mi;lane 
Jak nam obialinit każdy artysta wY 

sic:_pujący w Teatr<> alla Scala zdebpva 
pl'awo kor.zystan1a doiywotnjo z tytu· 
l\.1 śpiewakil t!)go teatru. Zre~tą, jui w 
krótkim czasf~: występy w Mediqlanie 
otworzyły IJlU inne sce,ny operowe, w 
Londynie, Farytu, Berlinie. 

l l 

te J!>>acowal nad sobq. Wl·chocnilo mu 
dos!\,OJl!lle ąte tylko cręscendo, ~lę 
nąjtr"'ąnjejS'Le .p~rlię ąę<;rescendow~. l 
Zą§lanawiąlo o_pet·o;v!u<ie powietnem w 
l?lucacb., Chwila!"i, przy -pr~edJu.żan1u 
śpiewu na jednej nt~cie, zdawato się, 'l:e 
jui, nie stal'eky mu tchu i wsypa go­
towa, tymczasem ku zdumieniu wszyst 
kich · wy.dlużyl ekwilibr·acje glosowe 
wprost do g~anic oiemoiliwośoi l \v$ZY 
stko wycboozilo. Jego św!eioś~ !!lo­
su. ~:Ha d~-namika i niecodzienny \cm 
perament w śpiewie ząfasc;vnowaly sl'u 
chacr.y. Jla sa,li panowała zupeloa ci 
sza, wszyscy siedzieli nieruch.omo, zaslu 
ch·ani. Po katgym występie sąla j!rzmia 
la okli1-skaml, ?ublic~ność nie pozw'alala 
mu 7_,ęjśc .ze scel\)'. Domagała sii; bisów. 

0d Mietk~ Micr·zejew$~ie~o dowie- . 
dziąlem się w j~ki sposób Kiepu(ca <\o­
stał się pa scetig !)pery wiedeńskieJ. któ 
rą w ty{ll cząsie P<l JllediWańskiej l pi' 

T~o dni!! dostaliśmy ~ęt, po 4wa bi 
!ety "na koncert w auli uniwersyteckiej 
i do opery na "RigoJetto" Verdiel.!o. Na 
stęl?nie uc~estl;l.iezyliśmy w roz,mowie z 
d·zi~mlikanami, z której dochowało 
się zdjęcie. jedyne QCalale u mnie. In­
ne :? Cledyka<!jami prz.apadły w cziJsie 
wojny. Około dwunaste) Kiepufa Z3pro 
sił nas na obiad. a ponieważ chcieliś­
my swobodnie J!'OTOzmawiąć. munówili~ 
my go , aby jechać do 1·estauraeii w 

·0dwiedr.iliśmy Klepur~ w c1.asie pr~er 
'~Y w garderobie. Zmieniał koszulę, Po 
n1ęwat. wyk{)lla"nie programu wym~ga-

rys~ej była chyba tr1~ią c<> 
d<> !104iomu w Eur.opie. 1V 
W<~J'S~~wie 9l!łoszonQ konkurs śpie 
wac~y :< c!.OSć pokatnymi na-

.f?rOd3J1li. Zg1Qsil~,,11ię nań \Vjelu s!aw­
'1Y-<:h śpiewaków, mlęd:<:y jnriymi tal<;.e 
qruszcu~uki, Elygll!!, Didur ! fnni. Po 
WYSII:t?i..e Kiepury1 ~iedy pp~nzła l<otej 
na Ada'ma Bidura, wyszedł on na sce 
nę _ i stwierdził, i e skoro J?O~iec!l!mY tjlk 
z<:l9lnych. młodych śpiewaków jak przed 
COWi1<( Wystt:pUjftC~. l'Cz)'~llUje Z udz,i~ 
lu w l<oQku,rsie. Kiepura zdollYI nię bez 
wpłYwu Did11ra pierwszą nagrodę. 

Wyłtę})Om pr.zys!ychiwali ~ię impre­
s~dowie zagrani.c·zni l jeden z nich, 
Austriak. zawarł Jllż następnego dnia 
umowę z ~iepurą. anga~ując go do ope 
ry wiedensklej Po raz pierws%y Kiepu 
r7.e ~warant.owano 'lłłWrotne~ jak n(.ł. 
owe Ćzasy. wynagrodzenie - 200 dola 
J'ÓW za występ . .P'o dwu latach Kiepu­
l'a mial otnymywa4 po 4.00 dolarów za 
wys~ęp. Umowa przynio~la 'śpie\'vak'o­
wi . wiele konyści · - zapewnJla dobro 
hyt i umoiłiwiłą dalsze ksztąlcenie u 
któregoś z pro!eso~;ów włoskich. w Wie 
dniu Kiepura poddał się u sla,vnego 
$peejalisty oper·acji strun g!osow.ych. 
T ch 'pónadcint~nie spowodowało, ie l! lOs 
je.r<o: uprzednio nieco szol'sfki i ost(y, 
nabrąl aksamitll!Ml'O bnmienia (sławne 
piani$simo *iepury.), Po operacji zapro 
szono śpiewaka na wyst~py do Medio­
lanu . !Qedy l>ółlor~ rok~ potniej zer­
wał umow~ z Wiedniem, w ten sposób 
$i,ę unieząje7.nil i mógł uz.vskh(>ać je­
$ZCze większe honoraria. 

Pewnego raz\l. jeszczę za c~sów ~lu 
dcnckich, spotkaliśmy się w Poznaniu 
- ju~ z mistrzem Kiepur~. Ka.t.dem.u z 
nas polJarowat o.n SW9ią dobrze wyko­
naną po!l9biznę z scrdecr.na d~dykacją. 
Dal nam l'lkic na pamiątkę ~woją wi 
zytówt<ę, na której "idnia!y nasl~puj'\ 
ce słowa; 

c ~ 

Ze 'M'SiłOtnnieia .. . Janie Kic pur-ze (2) 

CHLOPAK Z . SOSNOWCA - ' 

\Niesław Sauter 

parku na Solaczu. Pned ,&atarem st<> 
la ~zl~bnięta dąiew~zynka sp(t<i:ll_ajj!Cil 
Ciołki. Gdy . podes·zla <;!o nas. ofenlJąc 
kwiatkj, Kiepura wziął bukie~ik i 'wę 
czy! jeJ dwadzic~eia zlo~ych. Zą zl)lar­
twi'eniem stwier<lzilą, te nie ma 1·esz~y 
- t~n b~tk\iecik kosztow~t chyba n-20 
~;roszy ... !{lepura powiedzia! . .te te <;a­
le dwadzieścia złotych. dla niej, P.ros2ę 
sobie w.voprazić twarz tego <jzlecka, ni'e 
wi~gziala, ~zy wierzyć i cieszyć sig czy 
t~ż z n.lej i;lrtują. \Vreszcie upewniw­
szy si~. pobiegła z radością. Na\Vet nam 
kwota ~o zl wyda)va!a ~i9 tiajo(l$ką ~u 
mą, i<i'ldY ol?l~!) s~udepcki kos~tow~ł 
35 s:ro~zy. 

Na koncercie w auli, gdzie ~iepura 
dawał recitąt. a akempąn'iowę.l mu 
prof. Ursteln. kibry st~l się później nie 
omal etatowym jego akc:>mpaniatprem. 
przeżywaJem wiele siln.vch wzruszeń. 
Aula wypsjniona po brzegi. Przed uni­
wel·!;iem z~On\adzi! ~~~ - tysh:czny ~lU!"· 
Z kolegami przy\Vitaliśmy. się z maik~ 
Kicpury, która siedzilila pośrodku sali. 
na dostawionym kc~eślc, i zaj~liśmy 
miejsca: W czasie -śpiewu Ki~pury de 
nerwowalero ri~. nieustannie roialem 
wraienic i obll\vę. ie si~ IJlOie potl;nąć. 
popiero t~.go dnia pnekonaliśmy si~, 
ją.k w~paniale ro~winął si~ nie tylko je 
!(o gjos. ale i um~jętności ~piewacze. 
PodCZ'.iS b:~;tnofici W Wiedui11 i WC Wio 
'lech musiał kon;Htać ze wskazó}"ęk 
naj-lepszych profesorl>w l -na: ~ewno wie 

!o dui~go w.rsiłkl! i zapocił sir. bi<:d~­
czy$kO. ChC§C w·ldocznie wytchn;;ć w 
czasie bisów,odz.v,va! się do publioznpś 

~ . ....... . ~-

ci, pl.ówiąc. ie jest J'chlop~k-iem z So• 
•nowca" 1 Ji>OZW\\łaj~tc sobie nier·az n~ 
rlie~byt wy!>redne i~tly1 co nielst6py 
wykorzystywall, usiłując obniżyć war­
toś~ ie~e 'występci-w. Moim' zdanie.n1 ro­
bił to zupełnie niepolr~ębni~! Wt·es~c~e 
chcąc zni~ch~cić P.Ubłi~zposć dq domąg,a 
nl!;l sie )>isó,.;, ząś}lh~w:.ł: ,.lcl~ie ~1ącięk 
he;;: wlef: .. " Atc na ~yrą nie ł'on{ec. 
Przl!<j aulą cz~klt!y se!ll:i lu~zj, chcących 
~Q ;q\'"'CZY~ i l!s!nze~. 1 1utaj iesz.~~e. n;• 
wolnym ·PO\Vietrzu, ta$piewal dla zebl'a . ' nyci] dwa ut woty. 

Mi1110 ~voli l13SUJlęlo mi Silt p0\'Ó\\ill3 
ni~ -z Carus0. Jego biQ{l~atowie opisywil 
ll, jak t<) po k!l*.d>'m wysfępje. Qpatulo 
ny w szal z wysoko podnl~sion'ym kol 
nienem futra. umykał po koncertach 
do llotelu. Kiepur~. wydaje mi się, l'Y 
zyko,va! wiele WyQbodzilc z rozgrża-. 
n ej sa li, spocony. prawic nigd.v 11\e !)d­
mą wiał tłumom śpiewu pod ~o!ym nic 
bcm. W satyrycznym piśmie .. Mucha" 
wid,z.\alem taki obrazek zalytulowallY 
.. Koncert K:epury". Kiepura o świtaniu 
(widać na ·•·Y~)Inku wschodzące sloiu:e) 
w~edł na latarni~ ::dzicś na per,r.te­
riaeh mia,t.a i śpiewa. .(rupie wielbi­
cieli jakąś atię. Tcg0 'ro(lzaj)l' .pr61)y q­
~mieszanią $plewaka, racuj ~o rek>.a· 
mowa!y. fP.dąl;!n(e r~.e-97. miała się Z Pt'O 
c~~em, ·<j*f~~•rtii<*sł .Ji'iauy ~ -wca'f-

niacli. o 11>!lo$ci l cie;;:;ienlu. :Bet)il•czyk 
l\f,ich.,ael L, 22-letili Lrni~r. homosek$u-
31lsta, .zwiena si~: .. Pr-Md · czterema 
miesiqcami dal~m się, n!estetv. '~""16' 
tl>ić niemu lekqr.zowi na test i dOwt"· 
dzialetn się, f• lestenl zl1~a'żO'!'ll· Przv­
;aciel, z którym miesei~Q.m, też się zba.­
da! i okazato się. że jest ;;drowv. tfda­
!o mu si~. Nie wvtrzvmalem jęgo Pil· 
tań w rodza;u.-' CV.JUŻl/tvaleś lepo ~ęcz 
11-il<aZ - albo: czv to two;~ S?klanl$a? 
Przestaliffl!.l{ się kQc.hd Przyjaciel czu 
:Je si~ urarony. POIIieuioż stało się ias­
ne. że po zdradzilem. Co mam robić? 
K1'qżę wiczorami PO .. schW.fl,e~&Ce)l\e", 
odzie :rnajdttię z la"vo§cil!- ~h!oP.ac*ó•v 
•ta tuch ptę6 minut orga~mu. C!>)/ mó­

·w~ im, ' Ż( mam AIDS? Sl<adże! Ozv 
zd(l,ję 30bie 3prawę, ż~ icll zara:iam? 
Tal<. a~~ to nie iest dla · mnie w<>in.e ... " • • 

A nioJy śmierci -;- tak 11azyw.a i~ 
p,r~sa. $ą te~ Inne nazw.Y, 
" AIDS - terrQ(Y~t:<" lub .,AII,)S 

K or-esponde n cja własna z Be rlina Za chodlliego 

- killer". Ich <jewi:tll je~t my~l 
te im więcej l.lędtie lu~:.:' ;~­
razątp;ch ~ho_r~bą AIDS. tym trud­
ni;~ będ:tie !C<h ~k~r.atgwać. Niech vr;ęc 
cl!oruie cąJe społeczeństwo! Nikt nie ))ę 
!lzle wtedy lcJ?SZ.Y, ar:l gorsty! ~odlo­
iP.m teł szaloneł t"l:Vśli le~t IY,lnic~ny 
$łr;~ch {lrzed sk~szarowan1em. W latach 
1914--18, gdy w Niemez'ech z du?.ą sllą 
panowal syfilis, koszarowano p,roslytut-AniOły 

H.ą. l ina Ańska 

O przypadku tym pisała cala za­
chodnia prasa. W Londy~Jie. wy­
kryto grupę homoseksuahstc>w w 

wielsu 15-19 łat. !;łórzy po ~twierdze­
-"iu u siebie wit·usa IiJ\7, ?.!Otyli wspól­
nie przysięgę, by "jak 'llajwięcej fro.je­
rów wpędzać w śmi'erć". Student z Ham­
o~:tga. lat 26. opow:t~da swemu 1ekąrzo 
w~ 7.e będąc krótko w Nowym Jorku. 
spędził noc z dziewczyną poznaną w ho­
teloi"Ym l bane. Rano. gdy ·się obudzi l. 
był jut sam Dziewczyna llapi$ala szmin 
ką na lustrze: .. Welcome to AIDS mem. 
ber c!ubl" - witamy w klubi·e AIDS ... 

Za umyślne zarażenie chorobą AJDS 
r.ozi w RFN kara kilkuJ~tniego więzk 
nia. Mimo to sl\ jui pierwsi skazani 
wśród nich atrakcyjnie W)'gląda>•c• 
Linela l\1 .. pracownica znanego w Mo­
,n~cliium wydawniJ:hva . .. Gdvovm uprz, 
dzała mężczyz" o m.o;e; chorobie. U!den 
nie poszed!b!r ze mną dr:> !ó:ika'' _, Pd· 
wiedziała. Chorobą ~!El$ za~azit j~ 
pxzypadkowy kochanek 'Było lo rok k 
mu . .. Wzięlam go na noc do domu. ~a~ 
potem dmpi- opowi:\da - Wprawclzi< 
jeden facet- ostrzegŁ mnie w ' sekrect~. 
rn.ówiqc, ='• mój wybrany jest za~ażonu. 
ale on 1-!.'1Jl.tl .zaprzec.zyL."~ 34-letnia L~!' 
d~. malka dor:.sl:):jącei córki. umalow~­
n3 na wampa. caie wiecZ--Ory poświecal(~ 

, • • sm1erci 
na twabian,iu do siebie męźczy.zn pr;<e 
kazywani'! im tego, c~ym "obdarował" 
ją piękny R!ld~. ;,Zycie ~!ole się zwa>;jo 
wcmę. Co wt·ec:-ór t11ne towarzvstwo, no, 
wi zna.;omi- Zmierti(l!am mi!!'~k!lnia i 
~racę. N •e zostało tni jttź nic, tylko 
.. mlerć. A!e to n ie przeszkadza w odcztt 
waniu w łóżku slo<Jkiego uczucia zem­
.'>ły" ... 

Ludzie chorzy na .ArDS łączą si.; w 
grupy, spot.vkają w domach (,lrywatnych. 
ot~anizują kluby. Opowiadaj'ą sobie mt­
wzajem. jak zacłwro\val~. doradzaj~. jak 
iyć z dnia ną dl.ie!l, z !'lYślą, że od tej 
choroby nie ma odwrot\1, i jak walczyć 
z szer.~eymi się eoraz bard-ziej ten ­
dencjami d:tskryminacji. 

W Edynburgu 2l-letnia prostytutka 
Nora Jung opublikowała w gazetach 
;woje ~djęcie z wyznaniem: "P•z'y;rzu1 
cie ~ię mo;e; twarzv t zapamiętajcie. Jes 
tem clr.ora na lllDS. Za~aża!am umyśl­
'tie moich klientów. Wiem. że oni z ko­
!ei- ZaT.I;I.Żali swoje tony. Teraz teoo ta­
'uję. Jeśli kto§ <S)JQtko mnie •ta ulicy, 
~~ieCh się nie zatrzymtLje .. . "". 

Dziennikarz ekskluzywnego miP.sięczni 
<a .,Wiener" dos tal s1ę na zebran(e .,Klu 
bu ATOS" To co tam ••sJy<zat. a ńastc· 
pnie ~pi~ał. j~$t wstrt~s.aja_ca opowir.:~cią 
o lud~l; ich 1 losach. slabościach l zbocze-

' . . "'• ~ ... ' 
~·· Teraz ~kte pomr!llY r~d~ się cał­
kierrt serio w, odni~$('eniu do chorych na 
AIDS. • 

.,J dU n-ie pomaąa ta caltt gigantvc.-rta 
machiną z t~Jwiada~~tiiH}iem, -da~IDl/wa­
n ie.m prezerwatl/W i t wobo<lq w robie­
niu testów, '!lie POZ0$,14ie nic jnn~go, ;~k 
t111~o ob!>ZV'' - mąwi polityk bąwąr­
ski Pater Gauweiler. 'Ząda on meldo\ya 
nla choryc(l i nawet' podejnallycb o 
chorobę AIDS. bezwzgl~dnego zaka~u 
pracy. Po,dróży. gr0mapzen~ się i z;<­
miesd<iwa.nia w botelach ora7. w;vą~la­
nia z RFN obcokraiowców bodących no 

· ~i«ielami wh·usa HIV . .. 1<ażdu cz!OWieU 
c/toru 11.11 AIDS powi~tien b!lć odseparo-
1Młt11 ocl ludzi zd~owucU. i 10 wiifoćz­
num miejscu mieć •q,tatuowanv 3Pł-
cjalny znak ... " . · 
Odezwały się gl9SY protistu. dowo­

d7.ące. ;7: takle postępowanie '- chorymi 
by(ąpy jawnym powrotem do sza1en­
C7.yęb idej Flitlera o czystej rasie . . , Mi<Jj 
$CQ ~sotmienla dla prostytutek. homo 
•ekttm!i.~tów. narkomon6w, a wśród nich 
tvćl~ nieszczętnik6w. kt6rzy AlDŚ no.­
~1/li nie vrzez seks i ·tl!J?komantę, cz11m 
t e bylvby. jak nie obozami koncetltra­
C'Iht.11mi. pettOrnt?· ... '' 
Trwają dyskusje i kłótnie. przepro­

wndz~ siP. ankiety. 66 proc. spoleczeń· 
<twa RF'N uwata. ip p()wioien zosta~ 
l\'p\·owad7-on,v, obowiar-ek 7.1lla<zania cht> 

szawskl adwokat Hotmoki.-Ostrowski. 
Któxyś ~ dz!en~ika•·zy ~pytał *iepu­
rę. ki~ chciałby być, gdyby nie został 
śp(ewa-kiem. Czy· moic prawi'IHtiem, ia 
ko że ro~poeząl studia pral.vni.cze?. Na 
lo Kiepura odpowiedzlal rzekomo: -
Woł;~.lbym paść świnie! 

Hpfmokl-l)strowski uznał tę wypo· 
wjedi zą obrazę stal)u aslwokącJ;ieg,o i 
wytąc~)'ł m'J p):oces. S·korczylo się wy 
rokiem uniewlnniający!ll> Kicpur~; ale 
po1v6d nie s~odziewał się tią pew']'IO. j<l 
ką rekl<~-mę tym ptoceseJ!l zrobił arty~­
c'i~. Przez jakiś cz~ wszy!lt'y w llelsce 
mówili tyiko o tym ptocesie, czytali o jego 
przebiegu i komentow.ali wyd~rzenic. 

l'o pqznallskim koncer,cie w auli wy 
stąpi! J>jepura \.V operze, gdzie śpie,\lat 
lylutową rol<: w .,Rigoletto". Napr;~w­
dę był to już śpiewak najwyższej klasy. 

w czasie t~go P.OilYtu . \V Po•oaniu 
o~owiada! ram. i e kształci we Wto­
<~ęch swego brata. Wtądka. Dowiedzl~ 
li~my sj~ pr~y tej Qkazji, 7.e loży na 
ni~g,o du.że ~!'my, . ksztalc:j go n~ilep~i 
wroscy profesor.oMe, ale zdecydował s•~ 
na · to po zawarciu • br·atem ciekawej 
utnowy. Postawił on w niej dwa ~asad 
Jiic7.e \;-at un)d. źe jego brat. W lady· 
stnv. nic ~?d zje n ':IdY wy,...ępowa l ;>Od 
Jego !laŹwiskie!ft - stąd póiniejszy P.Se 
lldonlm tego śpiew~ka ~ Wl~dyslaw La 
dis. i l.e nie rgzpocznie IJUblicznycb "'Y 
stepów, dopóki 'Jąll nie \vystąpi w Me 
trąpqlitai1) !~OUS!) (natł!IPi!o to, o ile m i 
wiadomo. dot>[er·o tO l 1938 ro'ku.) 
Obawiał się widocznie konkure.ocji. 

Wji<l'llQki te wsl.ajy oc~ywiśdc 'spełnio­
ne i Ladi~ · ~piewa) w .,Halce" w Wal' 
;;zawie dopi~co pq występa~h !:>rata w 
Stanach ;>:jedn'\)Czooych. WyslęPQwai 
takie '" tej operit!c w Hamburg\! kró.t­
ko pt·zec;l wojo~ą. ale wieł~iei -kar~ery 
~".:·:-;t,vczllet nie uobi!. Chyba dlatego. 
ie lal< uprzed'nio pisałem. tlie miał tak 
dobrei:n sluĆhu .jat< Ja.nęl< . , 

P()ż.niej z Janem Kiepu1·ą jui się nie 
stykałem, Objąłem posadę p~uezycięla 
" ' Międzyc_i\od~ie i n~e mąglem z bl:a­
ku C%asu dojeźdiać do poznania. gdzie 
Kiepuro e~s~m zjawiał ·się na wystę­
pach. Slcd~łcm jego dal$zą \>lyskoUi­
wą k;triep:. Ućiuzylą mni". kiedy pr~ 
sa donio~la o ptęnku Ki~pUJ'Y z Martą 
E~gcrth. której sla!em się wielbici~1em. 
od l<icdy Oglądalem ją w filmie .. $kowTO 
nek" Dobra ICl by,Ja ak.torka i bardzo 
subtelna, ujmująca śp)ewa.czlsa. 

Kicpura \v poctąlkowcl razie swej 
pracy scenicznej dbaJ bard<~ą o swoje 
h)!cresy, ,stawiał wysokie wymagania. 
~dy chodziło .\' wyna!lrodzenitł ~a wy-_ 
$11>•>" . 0o kiedy jcdr.ak ,·u~zyl na: scen'y 
zagraniczne, a szczególni<' od .kjedy wy 
stąpił w filmach.' które przyniosly m_u 
Qlbrznnie dochody (w Niemczech za wy 
•t1:p w jednym filmie zarobi!. jak npo 
\\liadaf, mi lfon ):łlatek). okazał ~ię czło­
wiekiem ba~dzo hojnym 1 p~o,wf• nl.,.d;t 

E mil B ie la 

\ 

• 

w Polsce nie ~objeral honorariów :za 
. występy., pueznac11ąjąc je na jakie~ ~. 
szlachetne c~) e. W 6d~ńsku śpie\val na • 
!<oto Studentów PoiskJclJ, w 19Ś_l roku 
\V Kry~:~icy na powodzian, w 1935 ro-
ku na budowę Muzcum Narodowego w 
Wars-za,'(ie, w 1937 roku na pomoc zi -
mową dla f?enobotnych, w 1939 r. pa.-
rę xazy na rzecz dozbroicnia armii' ppl · 
sklej. Spiewal na ten cel w Barbaka-
nic !;);akowskim. n~ Wawelu, a w ma 
ju_ 1939 r. na Rynku Warszawski!ll, 
g'dzió zaintonował "Nje rz.ucim .zie,mi...'', 
podchwyconą prze~ wjeiO!Y$ięezny. tlum. 

Mialero wielką s:bęć pojechać do War 
szawy \V 1958 roku. kiedy Kiepui·a ~ żo 
ną pierws?y r]jz pq w\)jnie p~zyjechal 
na występy. Nie uda!p mi się to, a le w 
cjwa czy i.r.zy lata później pojęchał dot'l 
nasz wspólny kolega Mietek Mierzeie• 
W,'lkj. Opo.,viadaJ mu Kiepura, że riie 
może narzekać ,J:Ja brak powódzenia, )a 
ko przykład poi:!.aJ. te za WYStePY prze? 
caiy rok w Nowym Jorku z żo~1ą w 
.,Wesołej wdówce", kupili w.iełol?iętro­
wy dom z kilkudzie$ięcioma mieszkania 
mi czynszowymi, z którego mieli ot­
bnymi~ dochody. Czynsz za jednę mie 
•zkanie sięgal tam ok. 200 dolarów 
miesięcznie. ~ 

Kiepllr{' nięgd:r: nie zapomniał, ie jest 
Bola·kiem i stale to akcentował. Pny 
katdet o!<azji P9!'U"zal problem oie­
s~c~ęścia narod~. a jak sl)·szalem. paTę 
raty występowa~ w_ pasiaku obozowym 
~ lite1·ą P. i dochód z koncertów prze­
~naczal na pol)loc dla PoJak{>w prże 
śladowapych w okresie oil_upacji przez 
hitlet;ow.ców. 

Jon Kiepura rozslaWiallnlię J)Ol$kic 
na całym ~wicci ... szkoda, t.e- w Polsce 
nie dO"cilowaly się w.sz,ystkic Utmy z 
nim. a dot,ychcl:as nagrano z tego pieś 
niall'!i ban!zo mało płyt. Kiedy J>ię uka 
~ały, tvykupili je pr;oede wszystkim cu 
dw~emey. przyjeidtający do Polski. Z 
prawdziwą przyjemnością i sa~ys!akcj~ 

· ich sl\lehat\1 f 1:awsze pod~iwiam w 
śpiewie Kiepury. 'niepowtanaln.Y tempe · 
rament. piękn~ qarwę !lłosu t doskona 
łą szkolę artystyczną. 

Na tyczenie ~!epu~y ' po je~to śmier­
ci w Londynie (l~ Vlll t96.6, r.) zv<łoki 
1>l'tewiezlono do Warszawy l pochowa 
no na Pową;kach. 

Od 1967 r·oktr w K~yr;ti~y. ;td~ie ,L<ie 
pura wybudował pen~jonat .. Pa:trię"l 
według projektu architekta Bohdana 
Pniews1iie)!;'o. w '·klórym. jak mawiał. w 
czasie budowy zasj.oso,~ał ws-tystJsie 
nallep~z~ i najnowoczc<•liejsJ;c wtedy 
urządzerla. lłOdpatrzone- p l'lcza~ ar.tys­
tycznych podrózy w b<>telMh za~ranicr. 
nych - odbywają się ro ro.l<\1 festiwa 
le im. Jana K!epury. nręanizowane 
J?tzez powołany do t~go c~lu Komjtel i 
O.vrekcję Uzdrowisk'<! Kr.Y!Jica - Ze· 
giestów'. Roda.c:v cbca w len s~ó~ u- . 
trw.ali~ o- nim paiJlie<:. - - ~ / ' '":!!"' 

Sonet o wskazującym palcu, 
.ł)a st-arej !otogta(ii 
koleżeńŚki z,iud 
•przed tr~ydziestu l.at 
<v trze~b rzędach 
ui.mieóbnięte krawa ty 
i prze$~ra.s1<0.łle białe k.oszute 
wskazująey palce 
mówi mj torax 

len ju~ tp~arl 
t en rówoiei 
i ten także 

~ ten • wulowal 
łon rhwnfei 

Zeno n Oiq h y 

l 

&tonice 
W ok.n:yku l!oilu 
"'y~walaś •ię !Ji<cierpli"' ie 
do łwlała 

Qdg~odrooo Cię klos-zem· 
od zla tej planety 
byś uwiuzyla w ~•(>$ trwani~ 
lec• i taro n·darl się o~ień 
roz11alaj~ey, ciało 
do w~styrnięcia 

Jest takle miejsce 
J est takie mieJsce na Ziemi 
brutalole kaie mi pisać 
a rzeczywistość krzyC'Zy 
na pn:estr.zał ciszy 
w oku wiell<lm 
,le%iollfl 

Poczekaj - wol•m - knYctę 
Tnciny są takle wiotkie J złote 
do słońc wshstklcb podobne 
l do Jes ieni co s tepete 
ptaków mową ja~ ąercem 

• 
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Anioły śmierci 

l Ciąg- dalny ze >lr. 5 

rych na AIDS i podeJrzanych o te: cho­
ro~. Tyle samo pot~pm surowo dzia­
łalność .. aniołów śm:erci" Zan•tema wi 
ru~em HIV boJą się wszy~cy. Panicznie! 

Na ulicach pojawiły si<: plakaty .. Sa· 
ter-sex". nawołujące do seksu bez st.o· 
sunku. W telewizji piękna dz:cwczyn:• 
oświadcza: .. Kładę <~ę do lóika z par­
uterem peum0 i spoko)na. 11'$Zl/Siko u­
: gadnlamll wczdr>ie). Robrę '" tytko ~ 
11/mi. którzy rno;q podo!m~ 11podobania 
rio moich.' Seks to cale bogactwo dot· 
l:nl~ć i pl<!szczot. Moina "'f obe#ć be: 
•tosurtktt. który sam w sobie jest czym4 
br utaLI>ym" ... 

W śród sposobów ustrzt'tcnia <i<: 

luac)ę. Jan (na zdJęciu z lewej) świadczy 
usług; klientom oboJga płc1. Marlin tyl 
ko mo:u:z.yznom przy czym jego spec· 
jalno~c1ą JCst. jak mó\\;, ,.sado-maclto" 
Din czytelnika znad Wisły i Odry ror.· 
mowa ta jest tak szokująca. ie an: jed 
no zdanic nic nadaje się w cało;cl do 
?.:tcytowan!a. nawet przyjmując swobo· 
dę. panującą ostatnio na naszych ła­
mach. Panowle ci z drobnymi szctel:~­
lamt relacJonują. jak:ch to .. sług "'. 
magają od nich klienci. przewatnie o­
soby znane. powatne 1 popularne. Oby­
dwaj spclmają wszelkie żądania kli~n­
tów tak, jak gd~·by chodziło .. o przy. 
miarkę smokingu lllb prZI/TZqdzenlc na 
:amówielltc spec)<ltuej potraw11 ... " Do 
ludzi korzystających z iCh uslul( odnost.a 
si~ z pogardą. Gardza tez. Jak mówią. 
całym spolcczełlstwem i uwat.ają. t~ 
św:at jest chory . .,My też jeste~my chO­
rzy" - mówią i poprawiają si<: po chwl 
li. okawJąc negatywny wynik te~lu na 
ohccno:!ć wirusa HIV·· ze świctą datą. 
,.Taktch samych zaświadcze•< u>umaQa· 
my od 1IO$ZI/Ch jrajerów·• ... 

S trach prz.ed AIDS ma ta lite swoje 
dobre strony. Oto w Berlinie Za· 
chodnlm. tej osoMiweJ Wiciy s.~-

J)l'zcd AIDS. t>Oza .. Safet·-sex" i 
prezerwatywą. wym:cnin się posia 

danie tylko Jednego partnera. Wokół 
wi<:c pclno filmów. ksiqtek i relacji pra 
•owych, przedstawiających szczę~liwe 1 

~drowc rodt.iny .. normnlne" oraz w:elo­
lelnle poiycia pani .z panią i pana 7. p~ 
nem. Pary homoseksunlnP obchodza u­
roczyste jubileusze - srebrne. rubino-
, ... e. ..różane'' ... pietruszkov:e'' f ;nne, , 
)ak np. sławl)Y duet traul'zi~tów . .,Wal­
ter ; Marlin" z cyrku .. Roncalli" ... 

bcl. gdzie krzytują się wszystk:e l~ki 
współczesnego świata. wzrosł11 l rośn1e 
nadal liczba narkomanów. dobrowplnic 
poddających się lcc1:eniu odwykowemu. 
Tym sarnym lal< gdyby nieco zmalała 
jedna 7. lzw grup ryzyka. Jak tw:cr­
dzą jednak lekarze z klinik; uniwersy­
teckiej we Frankfurcie nad Menem. 11rot 
b3 AIDS .Jut dawno przekroczyła r.ru­
PY ryzyka Co czwarty chory na AIDS 
w tej klinice ni" je~t ani prostytutką 
an: homoseksualistą. ani narkomllnem. 

Byn~Jmniej nie zgorszona prasa 7,.a­
chodma (a za nią równ:et nasza) pisz.1 
wprost o Martinie Navratllowej, zako­
chanej ponoć nieprzytomnu~ w smuklej 
~ie.kności Judy Nelson 1 powtanaja o­
sw.adczen!e słynnej tcnisl<lki: ,.Jetu 
•uygram Wimbledon. w~imlemy :: Judy 
~lub .. .'' Warto mo~ przy okazji dodać. 
t" Na•Tat!lowa. z pochodzenia Czeszka, 
mieszkająca od kilku lat w 1JSA. '" 
1987 roku z.nalazla się na liście 20 naj­
nopularn:ejszych osobi~to~cl świata o­
hok Michaiła GorbaczowA i Ron~lda 
Reagana. zaś pod względem wys•kości 
konta zajmuje piąl<' miel!ce wśród sO?r 
łowców: 21.8 mln dolarów. wyprz<'dzo­
na przez bokserów lialera l Lco.,Mda o­
raz teoisistów :l!cl':nroe i Uondla. 

M~t .. żon:-~. thi,..ri d7.:a.dok. ł>abc\a. 
pt~. kol• rybki. Szcz~~liwa rodzi"a z 
własnym domi<iem. kawa'kiem trawn:­
kn l klombem róż do podlewania. Haf­
towany obru.• i dzbanPk z kawll. Wieczo 
rC'm. ta t~ z !(awtą w fotelu. dzieci nad 
lrkc)am•. mama z robótka. Po z~asz~niu 
1elew:."ora słodki u.~mlech przed snem. 
Przykładny model rodziny. '•dne klu­
by, dy•koteki. "·ypadv na piw<> i ham­
~urt:cra. Dom powinien by~ twicrd·:s. 
oo której I;:>~Ji dnbrzc ~trzt-tona. nie ma 
praw~ przedostać się >lm:crtelny wirus ... 
Z~cte Jednak jest całkiem inhe. ni! 

cuk1erkowe obrazki Miesięczni k . .'rcm­
I>O" z~jmu)ący s:ę do>~ odw;l~nlc problc 
n'" l!''\ ~notccznvmł l kt•ytyką sztuki, 
7~Wu_esc1ł ro~n~owę 1. .dwoma mcż.czyz ... 
nnmt. upraw:aJ~cymi r.i'\wodowo pro~ty .. 

lmmanuel Kant z Ka!hn!u~radu scd· 
n~ pnemy§ień swego ascetycznego ży­
Cia zawarł w ostatmej z .,Krytyk" -
,.Krytyce władz~· sądzenia'' Nic chcąc 
rozpraszać czytelnika maestrią stylu i 
tormv postara ł się w sw.vm dziele o 
styl i formę wyjątkowej szpetoty. t zgo 
da, takie jest prawo wielkiego m~drca. 
który nic takie Już dziwne ~esty mial 
na sumieniu (unikał kontaktów seksu· 
alnych. bo uważał ic .,te ruchy" nic Sll 
~ndJ>~ filozofa. podobno nigdy nie 
widział m<>rza, cho<' m!Pszltal w jc(o 
pohliiul. Dzieło zostało wydane l)ncz 
PWN. firm~ <zac0\\'11<\ i u· zobowiązu­
l'lcą nazwą. Ołatce<- leż w trakcie lektu 
n· przecieram oczy. kleoic sie w czasz­
k<: .. all' oczv mni<' nic mylą - od ~73 
s~rony dzieło rozpoczyna sic na no,uo: 
)<'~l strona tytułowa, ··pts 1reścl Je<! . i 
dnl~j Idzie normalnie. Ktoś tu t-1 bn1'dio 
wetul <i~ w intencje autora. Ksiaźlla k:o 
<zlow~lu 360 złotych. w tym jest nre-
7.Cnt z sz~s~astu do<łat'<owvch s!T~n. 
O>!clo wvszlo w naklat17i• l'\ tvs. plus 
2.'0 c~z .. co daje furę pnoieru darowa­
n~~o ot lak, dl<~ s:•·tu. W ,,.:n mo".~n­
ric 2nc-zynam sie za~tanS.\\~i~ć (jut •a­
ką mam durna roturę). j•ki proC<''ll frv 
~~w~::o Z?ohcilem kliOUii!S łt: ksl~tl:.;? 
Ali' pal lirho mojt pM~ zł. za<tar.a-

•. w; a m. •!c l~'<a l<$int•~a nic wvl(lzi" rlz'<' 
l<! t ci szcsl''lstosł rnnicowej w~ !adcc. i 
i& l. 

Oyr>'<lo~ l"ilharmon11 7!1'lnno~órski6 ' 
J)()twotit SC"b:c na ~~nrm::.rtt·•'-d ~c~t: w,._ 
rtrukował ~"isz. kt;.rv ohwit'Sz:cza ir 
filharmonie~· i m"ln."~ni majq w11k• 

• ci". w 7W~ątku z. tym t.~·cz"· w:szv:>''-d""' 
r:~t!ero ,v-.·ooe?. ... n!t•.t. Gest "'YmP:lł\"C7.""lY 
al• l& c7\·je llie'>iądze. l ł~n l)ap!<>r! 

UTl.ędnicy w Warszawic pom~·śleli i 
,·;vdruS.o,·:ali m~s•.Qr•l;<' nJW:\CI"'W"~nY ~·:­
~t,.rn wartn..:Cit)W;l)nia rr~C"\" k16rv Hll:• 

. _."<ki Jr -sil" ))!l\1 na hut v . ~f~OtJn • "'t-O on­
pleru. Jul nie uw',er!~ ~ad:t~m ll:pniom 

' 

Przybywa dzieci chorych n·a ł\lOS 
Podobno kaidego dnia rodzi sl( jedno 
dziecko z wirusem HIV. Niednvmo te· 
lewlzJa zachodnioniemiecka pokazała •·e 
portat z przedszkola dla takich dzieci. 
Wychownwcy demonstracyjnic brali IP 
na ręce. pleścjll. całow,;ll f ... 

Stntyqtycy obliczają. i(' za dzieslc~ 
lal liczba chorych na świt>cic wnośnie 
do stu mOI!onów. Nad skutecznym le­
k'cm pr<~.culą ośrodki medyczne we f'ran 
c ji, USA. Kanadzie i innych krajach. 
Był <)'gnał. te wynaleziono specyfik. h:< 
mujqoy rozw6) lej olrannei choroby. 
By!. pncbr"mlał i znów nastąp:Ja c'­
sza. 

U nas P16t.e się na ten temat c,raz 
wi~cpj. WSY.Y5lko to jednak. Jqcznio z 
niniej~zq publikacj~. ma chnakter wy 
ryw!<owy. c lrknwostkowy : rac1.ej sen­
sacyjnv Nn•za medycynA. ob<:iąton, za 
wałami. no\•·ohyoramt dotkHw~·m br•­
kiem lekar<lw ! >h<;-kawek. ł.Adnych 
zdccydownnych działań zapob!er.awczych 
dolychcl.:l< n!c podjcla. M:ejmv nAdz'.-. 
je. t~ ta slrel~riiwa ehoroha ni" pnybic 
r':c u nM P<>-'"ci f:>l' r i" nie 7.j~wiq 
s:r. u na~ ,·<Jn•-oły ~mferd ..... 

ftALIN.'\ Al'ii$1{A 
Fot.: .. TPnl,,o·• 

R'='!)r. cz. t.n~;rr.'~'rrz 

Krytyka 
"Krytyki" 

na temat braku papieru. W zasadzie 7a­
cz)'llam ~vątpić w brak czegokolwic~. 
Bo tak: Jdll 40 proc. naszeJ produkcji 
to s.1 buble. to przestając produkownc 
buble zaczynamy mieć wszystkie<:o o 40 
proc. więcej. Jeśli nasza gospodarka jost 
znacznic bnrdzicj cne1·go- i materialo­
chloMa. ni i gO><t>Odark;· państw biliszych 
dalszych. to zaczynając sensowne o•zcz~ 

dzanie staj~my się przemysłową potę­
~ą. Okazuje si~. ic z mi~sem tet. nic 
Je.~t t:~k trag;eznie. jak by to sle mo~:lo 
zdawać po kolejkach w sklepach l kar­
tkach. Po prostu dużo mięsa wędruje '"' 
<mletnlk. produkcję wędl!n rozlicza się 
w tonach. a )ako~ć wędlin jest be' r.na· 
czenin. wi~c kiełbaski zielenieJą sobiP 
w sklepie. 11 mv bijemy się o coś mn:ej 
n••yl<ownel(o dla zdrowia. Nie ma mn­
tt"rialów budowlanych na mieszknni.l. 
~zkoly, sklepv? Nic ma mocy? A JX!wnc 
budynki, rosną jak maślaki po dcszcr.u, 
7. oomocq hotn.. cho~ nie ro§nie produk· 
cja mnlerial6w hudowlan,·ch. 

Zastanawiam si'ę. cze~o· nasz k~al nie 
ma. Ot6t nte ma jut tych p;>ru miliar­
dów dolarów dlul!u. Zauważyłem. że od 
pewne<:o czasu probl;:m nasze::o zadłui.e 
11!<1 orzestal lstni<-ć. Nie ma jut kryz~·­
Stl, bo wszedł nam w krew nlc~'·m 
.. Baltvct<a•· na czczo. Nie ma japoń~'<ie· 
:!o albo wloskic~o samochodu dla Ko­
·.vals!dego. l Jesr.cze nie ma polskiego 
•paratn w!d~o. choi· Francu~l tet nie 
,.,.,ajn. al~ dawno <!<oi•czy!" sie Crancus­
'<.ie modv - .. K?sDr7.t.k" wyszvkujc nam 
. ,.;-Ieo. ze at zad,·mi. 

Jeśli dobrze pomyśleć. lo znacz..,le 
.~,.,:ncej mam" nit n'c mam\·. :\te pamit'­
•ajm,· jednak, te .. Przedmiote:n CZ\'<tc· 
'!o i bezwaruntcowezo upod'lhania rozu. 
mowone~o !n~t prawo moraln~ w swej 
n<>tę<łz<' ( .. ."·. t·t<'-r•·ch to UJ>Ot!r,l}o·\ <r.>· 
ble l wszy!ltkml czytelnUrom iycr~. 
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"TQ.l a pierwszym roku wszyscy pos;:­
l 'tl dzali mnie o prywat.,ą inicjaty· 

W(. Nie przyznawalem się, te po· 
chodu~ z rodziny pcgeerowskief i. praw 
dę mówiąc, nie umiem si~ zachowar 
przy stole. Golilem s!~ codziennie, ty­
letkami wilklnson. petfumowalem ~i~. 
zmieniałem dtlnsy, paliłem tylko ken­
ty. nie było kentów w Pewexie. kupo· 
w,1le1n martboro ulbo s:t•yvesanty, ni· 
gdy carmeny czy caro. Notowalem dlu 
gopisem pelikana, saszetkę miałem z 
prawdziwej skóry, zegarek z szesnasto 
ma przyciskami. Bywalem w teatrze . 
systematycznie chodziłem do Cilharmo­
nii, zresztą do dziś lubię postuchać Cho 
p!aa, Beethovena. rims!<icp;o - Korsako 
wa. Wledy zaezqlcm pisać wiersze, do 
szuflady, na drugim roku odważyłem 
się kilka swoich utworów posiAć cło 
.,Zielonego Sr.tandaru", wydr ukowali. Po 

-
skąd ma at tyle pienf'c:dzy. pcwnie by 
s!~ nie przyznała. Wiedziałem. ~e dosta 
je listy z Ameryki. Kiedyś otwouylem 
Jed~n. było w nim dzicsl~ć dolarów i 
pozdrowienia od siostry: Zakleilem ko 
pert<: i jakby nigd~· nic wiotyłem ją do 
.•krr.yn.ki. 

W zimie pa.ni Maria wybrała się do 
sanatorium. zostawiła mi klucze do do 
mu l dziesięć tysi~y złotych. M i alem 
palić w centralnrm. pilnować porząd· 
ku. aha. codzienni<> odgarniać śnieg. -
Niech pan nikogo nie przyjmuje - os 
trzc~ała mnie jui na dworcu. dokąd od 
wioziem ją jej fiatem. Obiecywałem 
być dobrym gospodarzem. - Co jakiś 
czas będę telefonowała - dodała na po 
tel(nanie. - Mote dwa dni bylem sam, 
nudziłem się ogtądait\C te!ewl7.j<:, czy 
tnJac jal:cleś poźólkle kslątkl iekłlr$kie. 
Z tyloma kobietami bylem w lótku, a 

(2) 

K a tarzyna Krzywonos 
Iem próbowalem drukować w .,Tygod· 
niku Kulturalnym", nie przyjęli, posła 
Iem do ,.Zycia Literackiego". też nie 
przyjęli. bylem w .. Nadod~zu''. przyjęli. 
ale nie wydrukowali .f eden wiersz m;a 
Iem w .. Twórczości Robotników" l chy 
ba dlatego, ie napisałem, i! jestem mu 
ra.-zem. Lubie pisać wiersze. bywam na 
spotkaniach z pi~artaml, nie wszystko. 
o czym mówią, rozumiem. By! taki mo 
mcnl. że chciałem r~ucl~ WSI i ~api· 
sać się na unlweręytct albo na WSP, 
ale pomy:ilnlem. ze musiałbym zaczy. 
nać od począ~klt. Poetą się nie jest. po 
ctą się bywa. Motc b<:d~ mleć wi~ce) 
szc~ścia. napi$U: powieść, 1vydadzą mi. 
Ja mam pomysły, tebym jeszcze umiał 
je sprzedać. napisać tak. jak literat. My 
ślę. ie gdybym znal kogoś w wydaw· 
nictwie. wydaliby mi moje wiersze. 

Był leż taki moQ>cnt, kiedy cllcialcm 
rzucić studia. wyjechać za granice:. Ty 
lu Po!aków uclekn i nie wraca. to czy 
ja z-ginąłbym z głodu? Ale przestl·aszy 
!em się. te llie dadzą mi paszportu i 
p:-zy pierwszej okazji wczmq do ";_oj­
ska. Zresztą nigdy nic bylem nawet w 
pobliżu jednoJtki wojskowej, a jall ka­
tdy absolwent WSI. powinienem skoil­
czyć 'sz.'<ołę podchorątych. Zala~wilem 
sobie tak. te oficjalnie jestem niezdol­
ny do slui.by \\'ojskowej. Nie ja t.o za­
łatwiłem. lecz matka Donaty czy raczej 
kotetanki matki Donaty. Powiedziałem 
jej, czy zna kogoś. kto pomógłby mi wy 
k"ręcić się od woj~kn. Gdybym studio­
wal na innej uczelni. gdzie wśród wy 
kladowców więcej kobiet. pcwnie i nic 
wszystkie egzaminy bym składał. Na 
WSI prawie sam! mętczyini. normalni 
faceci. a ja z takimi nłe umiem. 

W ogóle to urodziłem się w czepku. 
podobno w niedziel(. co w moim przy 
padku nie ma tadnego znaczenia. Ire­
na. czyli matka Donaty spytała. czy 
muszę mieszkać w akademiku. - A 
gdzie? Na stancji? t gasić światło o 
dziesiątej. Myć się dwa razy w tygod· 
niu? Plaoić tysiące za byle pokoik? -
Móglbys zamiesz-kać u mojej znajomej. 
Jest samotna. ma dut.y dom. inleli<!cnt 
na. pracowala w aptece. Wiosną owdo 
wiala. - :\ wiesz. spróbuiG. Wdo·>.-y ni 
!:d:· n:e w,·rządzają krzywdy i są bar· 
dzo hojne. - Pokazala mi willt: w\elką. 
t ogrodem. (ara.tcm. s::tmochodem ,.~,.. ... 
pucowanym. 

Wdowa okazała sh; subtelna. delikat 
n& jak fartuszek z tiulu, jeszcze w kwie 
cie wieku. l bezdzietno. Ona zajmown­
la dwa pokoje na dole. ja mlalem swój 
pokoii< na górze. do tego osobną lazicn 
k~ i k1·chnie. - 1!1• mam płacić mie­
sięcznie? - Oo~adamy si~. panie Pio· 
Lrze. - Wolałbym wiedtieć. czy będzie 
mnie stac. - Po,iriedzm~·. ic pięlo~cl 
z!otych. A!e cz~· to nie będzie za wie·~ 
na kfeszeti studenta? Bo. proszę pan;· 
Ja lei studiowalom co prawda z~ra· 
po wojnie ... - O mało nie nazwalen 
jej wariatką. Pi~ćset tlotych za tak 
~nr:;onierę 1. łazienką i kuchnią? Pi~• 
tyśięcy! Potem 11ic plac:tem Mwet tyci 
pi~ciusct złotych . ona mnie placlla. R; 
no puk. puk do dnwi: - Przynios!nn· 
śniadanko. panie Piotrzc. - Wracalem 
z uczc'ni. obiadek clekał na stole. Ko­
l:tcyjki tet. Ja!< ,._. M)lcp.zej re,taur• · 
cji. Była na rent:\•, ni;dy n.z spy1ałem. 

prawdę mow•ąc, niewiele wiedzlałem o 
budowie anatomJe-Jmej mo1ch Wielbicie 
lek. z tych książek te! niewiele mo­
glem wyczytać, ot. rysunki i opisy me 
dyc;-zne. 

Wiecz.orem od~zw:>l sic: telefon. pozna 
Iem po &łos:e. ie to Irena. - Czy mo­
g~ wpaść do ciebie, Piolrzc? - Przyszla 
Jakas zmieniona. jakby wylt:kniona. -
Stało si~ coś? - Donata \Vychodzi za 
mqt. - Udawalem n•ez.,dowolonego. w 
t'l.eczywlstości cieszyłem siq z tego. Po 
wiedziałem: - Zycz'ę jej szczqścia. -
Ale ona wychodzi za mqt. za jakiegoś 
asystenta. Obcy c-złowiek bqdzie w mo 
lm domu? - C t)' musi? - Mu~!. -
No, bkoro tak... - Donat~ widywalero 
na uczelni. To bardzo porządna dziew­
c:yna. Nie umiałbym z nill zyć. a po 
tym, co robiłem z Jej matkq. jak mógl' 
bym spojrzeć w jej oczy? Chyba i ona 
dotnyślała się. dlaczego tyle razy bywa 
Iem w Jej domu. często pod jej nieo· 
bccnollć. - Będzie szczęłliwa - zapew 
11llem Iren~. Rozeb•·ała s!Q l było t'lk 
Jak zawsze. Ona na dole. ' la na l!órze, 
ona nn gorze, ja na dole. Nigdy nie 
miała dość, zawsze wymyślała nowe po 
zycje. z<atanawialem si~. k\0 ją te;to 
nauczył. Najbardziej lubiła. kiedy roz­
J!arnialem ten zawsze ostrzytony w 
czub krzaczek i subtelnie rozchylałem 
antośkę. dobierając si~ do nieJ języ­
kiem. Placila, mogla wyma~ać. - U­
rząd.eamy babski wieczór. przyJdziesz? 
- Nawe~ nie sm•talem, kto jeszcze b<:· 
dzie. 

Kto by • nic był, nic mot:<: pójsć wy­
strojony jak paw. to -się paniom w pew 
nym wieku nie podoba. Mam grać re­
l~ przystojniaka, silnego. m~!nego,. a 
Jal<. jeśli nie w obcisłych ddnsach. ko 
$l:Uli rozpiętej do pasa. l! hlflcusz.!<ami 
na przc~ubach dłoni, o włosach coO<ol­
wiek dłuższych, wyszczotkowanych. pa 
chnących, jak to one nazywają. po 
męsku. Muszę \vięc byc inny nii c:. 
których kobiety spotykaJą na u t:cach. 
w •·estau1·acjach, zaskoczyć je swoją od 
miennośclą. 

Mieszkanie blokowe nn Sucharskie~o. 
tr!y pokoiki. a.le. móJ Boi c! urządzone 
jak w baj~e. Przedstawilem się. poca 
!owalem Irenę w dlo{l, czekam. k:eciy 
tamta pod.a mi swoją rtkę. - Hc.enn. 
- Juz jedna Helena wywołała wojno: 
- zatartowałcm. Nie zrozumiał~. Trys 
l<alo t niej zdrowie. sila. bluzka opina 
Jąca piersi o mało nic p~kala. Wyglą­
dasz jak klacz arabska - oceniłem ją 
w mystach. - Czy poradzę? - Zapro­
lqdzily mnie do pokoju. posadziły na 
kanapie l spytały. c~· jestem ltlodny. 
N:m coś odpowiedziałem. )ul sial prze 
de mną !alerz. a na nim co du$za za­
oragnic. - K;e!iszek koniaku czy wi· 
na? - Pr05U: o marlineau. - ~afai): 
sobie l mnie. Helena ood pretekstem 
o~JHcnia nowości ~ itJ widcotc:<i w!' 
czyJa telewizor. Było to zwyczajne po: 
110 ... Emmanuelłe IV'' z S>·lliią Kriste 
,. roli " lównej. nic wielkiego. ale lad 

ne. Kownlck obejrzałem w ~t>Okoju. m;r 
lcm ocllotę dotrwać do kor\ca. lecz one 
•>o drug.im koniaku jut zac~ty sl(~~(­
.,; cłtt rO?'lC\rka . ..:miaC $i~. rotpinać biuz 

ki. Chci•' ·. abym powtana! z n' mi to. 
ro widziały na początku l 'mu. Pom··, 
lal~m. lC wyłą<"U: l~,cw .. or, uobię co 

• 

• 

do mnie należy i dadzą mi spokój. -
Za stówkę - palnąłem w obronie wiu 
nej. Hetcna bez zastanowienia sięgnę. 
ła do pudclcctka. - Za stówę i z dwo 
ma. - Z dwoma 1kobietami naraz nis· 
dy nie mlnlem do czynienia. Będę za­
spakajać Jednq, a druga? WyJdzie z po 
koju czy l?ędzie się masturbowała? Zby 
tecznle si~ martwiłem. one ułożyły do· 
kładny plan, wiedziały, co i Jak ma 
byc. Gd>· zabawiałem się z jedną, drUI!a 
pcxłsuwala mi pod brodę swoją an­
toś!<~. wkładała sobie świeczkt:, Jęczała, 
jakby leźal na niej ogier. Nie krępowa 
ly się nawet wtedy. gdy jednocte3me 
zabawiałem się z ich anlośkami. Poloiy 
Iem się pośrodku. nogami mi~dzy ich 
głowy, i kciukami obu rąk Jednocześnic 
rotośnialem Je. a one w tym etasic to 
liciskały mojego manillsia, to pobudza­
ty go do tycia, uwa 'aiąc, abym nie W)' 
trysną l. , l kiedy jut miałem krzyknąć, 
ie za moment ... Helena w7)ęla roaniu· 
sia w usta, trysnąłem. Po chwil! bylem 
w Irenie, a gdy ona odpoczywała. wszed 
Iem w Helen~. Nie miałem siły, a one 
chciały Jeszcze. Podaly mi pepsi-colę. 
wyciągnąłem się na dywanie. Nigdy nie 
bylem tak wypompowany, Helena przy 
kucnęła przy mnie, trąca językiem mo 
iello manlusia. a gdzie jemu do bacz­
ności, a Ie ona była uparta. Gdy dopro 
wadziła go do pozycji pionowej, z.,czc: 
la ssać koniuszek. - Nie tubit:. - Wlao\ 
nie za to ci taplaciłam. Sperma odmla 
dz" kobiety. 

Kilkn ruy chodz!le.;n do Heleny, za­
wne placlla hojnie: sto dolarów. ,Sto 
dolarów za jeden wieczór, czy t.o mot !l 
we? pytcłem Irenę. skąd Helena ma ty 
Ie pienl~zy. Odpowiedziała, że\ ~a do 
lary mogłaby kupić pól Zielonej Góry. 
l\ jeśli mnie płaci po setce, to znaczy 
ie w tych sprawach Jestem najlepsz~. 
Jej nikt nie potrafił zaspokoić. z wyJąt 
kiem mnie. 
Stucliowałem w miarę systematycz­

nie. zdarzało si~, że opuszczałem jaki• 
normalny wykład. najczęściej 1)0 nocy 
u któ:ej~ wdówki, t\\'alnialem si~ l 

cw;cr.cń. ~~zammy jedna!< zdawałcni w 
terminie i na pai1stwową trójczyn(. W 
domu mlnJem wszystko. a mo)a wdo· 
wa chyba nawet nic domyślała si~. i.e 
prócz · n!ej ?.a•pokajam kilkanaście i:t­
n.vch kobiot. Zcby mnie więcej mieć 
dla slcl>tc. kupila magnetowid i wideo 
sony. tmlenila meble w kuchni. 

:\łaria nic wymagała ode mnie za du­
to. Kiedys próbowalem wziąć Ją od ty 
lu. obruszyła się. zw)~nyślala mnie, J.e 
jestem zboczony. l'i::dy całej nocy nie 
SPf:dzilem w jej lóż!<u. nie pokazał~ mi 
sic: bez szlafroka. pukała nawet do l• 
zicnk>. - Pojcdziemy do za:-.opancgo? 
- Po co? - Na wczasy. - Zeby lu ­
dzie śmieli si~ ze mnie? Tego n!c po­
wiedziałem, pomy~lnłem tylko tak ~o­
ble. - Wie pani. pisz<; pracq mag;stcr­
s!q. szkoda mi kaidej sodz!ny. -
Chcia!ub:.en. abyś wypoeząl prred dyplo 
mem. Obron!sz prac<; i pcwnic wyje 
dzicn z Zielonej Góry. Pewnie ta!<. 

... Pracowałem. dwa dni w nowosol· 
skiej .. przcmysl6wce''. ln.ccie~o dnia ta 
spaiem. W ot:óle to lubi~ dłuteJ po­
spać. posłuchać muzyki. dobrze 1.jc:k l 
mba\\~Ć ~i~. Lubi~, gdy moje wdowy 
są wdzi~cu•c za 1ę odrobinę. która po 
z<>$lajo w nich. l!dY jęczą. dyszą zmr.· 
czone. t>roszą o jeszcze. No, l najbnr­
dziej tub'~. 'id~· za swoje usłu~l dosta · 
ie nie w złotówkach. lecz w do!arech. 
Ja a.ć I(OCnam. kobJc1. ja kocham pi~ .. 
ni~dzc. Dla t>ieni4!dzy jestem gotów z~ 
baw!ac sit: t trzema, c:zterema .. p!(clo­
ma nnraz. spełniać każde :ch t~·czcn:~. 
być Amorem l ogie~em. 

t-:iedawno spotkaiem Donaą spyto:~. 
~dzie pracuję. Powiedzia!em. te na e;·· 
cie z~stępc~ym. Uśmiechnęia >-;. - Ja 
ko kto~ •• Poszlisnl!l do mojego co· 
:nu. nie chcf:\łcm, to' ona rozcorn!a s!q 
pierw~za . (lna nastawila mutyk~. l 
ona powicdtiała. te }>tagnie. 6~3'1n re· 
bil z nią lo. co z jej mutk~. -- v: e:n . 
Od sa:ne~o 1>0c~ątku w!edLia!am. ze u· 
ciei<aieś ze szkoły. Za"·sze pv two·m 
"'Yi:lciu matka była jak aniciic:~. To­
;,;e dawała po k i!!<a aotarów. a mn:c 
po k. i.·adxie$iat. - :-Jie umiale:n. Dona 
!a pt·osiła. obicc~·wała 7 ... 'lp!at~. a jn nle 
umiałem. - Jestem za młodn ctra c:ebie 
- stwierdziła i ubrawsty się \'ł,:..:t7.łA . -
Ty gus!ujrsz we wdówkach - dodała 
juL w drzwiach. - Przy!di wi<:e kl~d~·ś 
do mojej mamu~i. ~lo!e i J3 sko~r.y-
5\am? O po,, :adają, U> w tych ~pr:m'>'ch 
jes,e<t tfe do o ··c,:• !l!~. Kto tak mówi? 
- <:ale osie<l.e wzdiuż .Bo<art.ctnCJ. 



1ednym z najstarszych dziel lndyj­
lokiei literatury "''OtYCt.nej jc>t l<amo­
IUita - t~·~k~at o m•lo>C• mCiyJsluc~:o 
poety Wat.s.~a.~any Mau.u~i u~pi•"") 
sanskrytem, wedlug Jednych żróe1c1 O« 
% tys. Jat temu, według innych w V 
wieku n. e. Wiemy Jut, te Kama to 
imię boga miłości· Sutra zaś OUlacu 
,..t.danieu, .,a!oryz.m", my:lh i ualwy 
te.) ~ano do określenia k.sl:u: sa­
kralnych redagowanych w atyiu al.o· 
rystycznym. Ksiąika uwiera praktyczne 
,-ady i w5kazówki, w jaki sposób ko­
rzystać z prtyjemnoścl tycla, a prud, 
w~zystltim, )a'.c d04konalić si<: w ~ztu· 
ee miłości, by OSI'Ignąć makstmum z.a. 
dowolenia dla siebie l partnera. Do 
dziś jeszcze pozostał.~ ona w Indiach ce­
niony~ podręcznikiem pożycia sek$U· 
al n ego . . Ramasutra stanowi tak te Inte­
resujący obraz obyczajów. wlcrzcl'l i 
ideałów owej odleglej epoki, jest śwln­
dec~wem wyrafinowanej kullury hln­
d u3kich klas uprzywilejowanych. 

\.V ~ótkiej ~wokac)J autor dzieła po 
daJe Jako zt·odlo swoich wiadomos~l 
pa1~a wszystkich stworzei1, kióry dał 
męzczy.znom 1 kobietom w Hu tysił)­

. cacb rO'tdzialów reguły egzystencji do­
tr~~ące: Dharmy, czyli obowiązku re­
hgt.Jne~o. Arthy - bogactwa i Kamy -
~1Jośc•. D~ugość iycia ludzkiego, 0 ile 
nte 7;0s~n1e ono skrócone pne~ wy­
pa~~· tr~a Jeden wiek Nalety je po­
dz.ieUć nu~dzy Dharmę, Arth~ 1 Kamę, 
~k, z~by ?eM.o nie przeszkadzało dru· 
.temu. duecmstwo powinno być przez 
naczon~ na naukę, młodość i wiek doj­
rza.ly. na. ArU1ę i Kamę, staro•ć na!e.<y 
~'w1ęc!c Dharmie, która zapewni czlo 
w:ekow1 ~ta~e wyzwolenie. DMr­
łJ?a ozna~ wypełnienie pewnych ak­
tow. 1 o!1ar, Artha Obe)muje przemysł, 
roln1dwo, handel, stosunki spolecwe f 
I'Odzmn~. słowem je•t to rodzaj okono­
mil politycznej, której powinni al<: na­
uczyć urzędnicy i kupcy. Kama zaś -
to ~anie rozkoszy przy pomocy 
Plec1u zmysłów. Nie na.Jety jej pośwl~­
cać na rzecz Arthy, ponlewat przyjem­
ność _;es t równie niezbc:dna jak poty­
wteme. 

Zanim au Lot· przejdzie do szczegóło­
wego opisu techniki ct"Otycznej wylicza 
64 rodzaje umiejętności, jakie powinna 
posiąść młoda dziewczyna niezaletnic 
od wiedzy miłosnej, jetell chce • być 
bardziej atrakcyjna od innycn kobiet 
l OGiągnąć tywt Gan lki, kurtyzany naj 
wyższej ralll:i, co zapewni jej honoro­
'~e miejsce w towarzystwie męźozyzn, 
.(Jedna szacunek króla l J?OChwały u­
c~.onych. Na p lerws1.ym miejscu tej dłu­
gieJ. listy !igurujc śpiew, potem muzy­
ka UlS.trumentałna, taniec, a takte po­
J~czel}te tych trzech umiejęt.ł>ości o az 
PJsante, rysunek l tatunt. NaJtępnie po­
e ta wymienia s:r.ereg czynności słutą­
cycb o~dobie pomieszcr.eń 1 upi~ksza­
n !u ciała: prZfbieranle bóstw, skoje­
rue kwl&tami lotek, malowanie Z(bów, 
wiosów i pamokel, układanie turba­
nów, przygotowywanie perfum, !ll<Wka 
Umle&aanla klejMtów na odzieiy ilp. 
Dalej podaje wskazówki przyrządza­
nia potniw l napojów, poucza, jalr or­
ganizować różne gry i zabawy, a takie 
hazard. 

M~żczyzna, który ~sią&nąl wiedzę 1 
załozyl domowe ogmsko za picnią<U:e 
nabyte przez podarki, zdobycze nan­
del lub odzieduczone, powinien 'p,owa 
dzić życie wytwornego światowca· Po 
sz~zególowycb ~vskazówkach jak urz!l­
dztć dom. co Jeść, jak dbać o ciało 
Watsjajana poleca m·ln. takle rouyw~ 
k i: udzielanie nauki papugom pny­
patrywaoie się walkom capów; poga­
wędki, muzyka i wreszcie przy jmowu­
nie kobiet przychoclzących w odwiedzi­
ny. Oprócz tych stalyeh zajęć są jeszcze 
okolicznościowe: udział w prOcesjach, 
zabawach i grach towarzyskich, pr1.cd 
stawieniach, biesiadach z p1·zy Jaciólmi 
l heterami. 

J<amasu,ra rozróitlia s1cdcm rodz;•­
jów związków $Cksuamycn: l) spon­
taniczny, gdy łączą ~~ę osoby, które $lę 
kochaj>J i pragm1 wzajcm1ne; 2) na­
miętny, gdy męźczy:ma 1 koojet.a ko­
chają >ię Pr'Zt'z dluiszy czas, lecz nie 
mogą polączyc wskutek Jakichś prze­
szkód lub gdy jedno z nich wraca z 
podróży; 3) z zapowicdziq miłości·. kle 
dy jest doptero lY zarodku; 4) milo~cl 
~ucwej, j~żeli sic: nie kocnają - wów 
czas pomagają im re~uły i ~rodkl pO· 
mocniczc wskazane przez l•amasutrę; 
5) milości zastępczej, ~:dy jedno wyo­
braża sobie, ze jest w ramionach In­
nej osoby, którą kocha naprawd~: 

·6) twiązek eunuchów, kiedy mętczyzna 
taSJ)()kajd pragnienic ze slutącą iub z 
kobietą z niisrej kasty; 7) związek o­
szukańczy - kurtyzany l. chłopem lub 
światowca l. chłopką, ograniczający •i<: 
do brutalnego aktu. 

W następnych rozdz:alach llldjduJC• 
my omówienie picszczot i czulo~ci, któ­
re poprzedzają akt :sek•ualny lub towa­
rzySZ<} mu. ;;ą tu opisane wnystkic 
moiliwe rodz.aje pocałunków od pros­
tych dotkni~ć warg do naJbardziej "y­
ra!inow~nych z udtialem języka· Uroz­
maiCE-niem może być >wego rodzaju 
wy~:~, które z kochanków uchwyci 
wargami dolną warGę drugiego. Dute 
waczenia mają dotknięcia l uSciski. 
przy których pomocy moina przekazać 
połądanej osobie swoje uczucia. Deli· 
katne prty pienvszych spotkaniach 
przemieniają się w cora1. mocniejsze 
przy intymnym zbliżeniu, przy czym 
aktywniejsza rola przypada tutaj kollic 
cie Jeden z takich splatających $i~ u ś· 
cisków nazywa się uściskiem lian, Inny, 
zwany wspinaniem na drzewo, wyko­
nuje s!ę w naslępujący sposób: .. po­
łoży ona jedną swoją nor-c: na nodze 
kochanka, a drugą na je~:o biodrze lub 

• 

tet obejmie nią Jego, przy czym .ta· 
rtuci Jedno swe ramię 1fa jego plecy, 
d drugim przychyli ku :;ob1e ~g0 barki 
~;ruchając lekko i jęcząc, sta.a się wspi 
nać na niego, by otrzymać pocałunek'' 
Najbardziej namięLQy jest uścisk zwa­
ny wstydliwym. nC2ęściami wstydli· 
wymi cisnąć jego. CZ(ści wstyd liwe i 
wslrl.llsając włosami. powinna do~iąśt 
kochanka swego, by zadawać mu r~ny 
paznokciami i 2ębami, uderzenia i p . 
_calunki"· "' 

Zadra,p~nia punokc•ami to także wai 
na Ct-:śc indyjskiego rytuału miłosne­
go. Uwatane są one :z.a dowód szczegół· 
nej milo!ci bardzo namiętnych koc,,an· 
ków. Robi si!; je pod pachaml na szyi 
Jlie{slach, wargach, na dżaCiganie (c~ 
ści ciala między pępk.i'em, a nogami) i 
na udach. Watsjajana rozróżnia osiem 
rodzajów znaków pa~nokciami: diwlęk 
- lekkie dotkni~cie drainiące skórę, 
lecz 1~ie pozQ6t;łwiające trwalego śladu, 
pólk$1~i.yc, ~olo, śl;~d - drobny znak 

Zdzisław Wróbel 

na dowolnej CZ(ści ciaia, pazur ~ygry­
sa - kr1y\\~a linia wyryta ną piersi. 
lapa pawia - krzywa narysowana na 
piersi przy pomocy pięciu paznokci 
skok zająca - znak pięciu paznokci n.i 
piersi tut przy brodawce i li:ić n.ebies­
kiego lotosu - zadrapania na p:er· 
siach lub biodrach w kształcie liści 
lotosu. Znaki pozostawione na ciele ko­
bie~ mają utrwalać i zwiększać ich mi· 
JoSć· 

Podobną rolę spełniają ukąszenia, dla 
klorych dostępne jest cale Cialo z \Y)'· 

Nlkiem dolnej wargt, wnętrza jamy 
usilleJ i oczu. Kaiay sposób ~llwyta­
ma c1ala zębami ma swoją nazwę. Wy 
micrimy p.-zykladowo kilka: koral i kle; 
~~ot- sko.-a uciskana jest jednocześnie 

przez zęby (klejnoty) i wargi (kOI'al.e), lmid 
kleJnotów ukąszenie wykonane 
wszystkimi zębami; ukąszettie knura­
na piersiach lub plecach, dwie linie ~~­
bów jedna nad drugą, 

Swoisty rodzaj pie&zczoty stanowi.! 
udenenia wierzchem dłoni, . zlączony­
mi palcami, pięścią w ramiona, p'ecy, 
~Jowę, dźadg;mę. biodra, pośladki i 
klatkę piersiową między piersiami. 
Uderzana kobieta powinna wydawac 
ok1·zy,ki naśladujące glos róiuych pta­
ków, W)"faiające. sprzeciw, ból lub a­
probatę· Przy ko1icu związku mężczyz­
na >ciska mocno dlontą piersi, diadga 
nę lub biodra kobiety, a la wydaje 
glos podobny do gęsi łub przepiórki. 

Wiele miejsca zaJmuje w Kamasurrze 
analiza saroego akw zespolenia z.arów­
no od strony p&ychologicmej, uczu­
ciowe), jak i praktycznej, w czym in­
dyjski autor może być .JeSZC%e ciągle 
medo$cignionym wzorem dla wSpÓłczes­
nych seksuologów. Wychodzi on l. za­
Jotenia, ie skoro zacznie się gra miłos­
na, tylko nami~lność określa granice 
wazystkich czynów kochanków Męi.­
czyzna powinien jednak obserwowat 
siebie, by poznać sposób postępowania . 
który zapewni mu największy zapas 
$ił w czasie milosoego akw, a takt.e 
partnerkę, by nauczyć się oddziaływa~ 
na nią w taki sposób, który zapewnJ 
jej najwięcej rozkoszy. Podobne obser­
wacje na sobie i kochanku powinna czy 
nić kobieta, by mogla wspierać jego 
dobre chęci· 

Ola wyboru właściwej pozycji l za 
chowa ni a w czasie ak lu plciowe~o ko· 
nieewa jest znajomość rouniarów na. 
rządów płciowych partnerów, s topn ia 
nasilenia nnmiętności i czasu potrzeb· 
ncgo do spowodowania orgazmu. w 
czym pomagaJą odpowiednie tabele kla 
<yllkacyjne. M~iczyzn d4iell się na trzy 
ttiMy: na z.a)ącc, byki i ogiery. w za· 
let.no~ci od wielkości ich członka (l'n­
ga~ Kobiety, odpowiednio do rounia-

' 

rów ich narufdów płciowych - joni, 
również na t1·q grupy: gazele, klacze 
i słonice. w ten sposób mothwe są trzy 
związki równe między odpOwladaJ'ICY­
mi sobie klasami l sześć nicrównych. 
Związki wyiszc. dostarczające większeJ 
przyjemności, wy\tępujq wtedy, g<. 
organ męski n~lety do wyższej klas~ 
(liż organ kobiecy. Najwytszym zwi;17 

kiem jest stosunek ol:fera z gazelą. 
Również na trzy t;rupy dzieli się m-:t· 
czyzn i kobiety tuleżnie od slopnia na 
silenia nam!~tności (slaby. śndni , sil· 
ny) i dojścia do punktu kulmlnac:one· 
(o. Podczas związku wyższego kobie:a 
·powinna więc tak się rozpostrtcć, by 
otworzyc joni, podczas równego naJ· 
odpowiednieJsza jest pozyc ja natura!· 
na na plecach, a podczas niiszego ulo 
żenie ścieśn iające joni . . 
Następuje teraz dokładny opis po­

zycji najodpowiedniejszych dlu po­
szczególnych wm·lont6w. Wym!c1\my 
choćby kilka świadC«1cYCh o 1.11aj<>-

' 

Rys. LESZEK II ERMANOWlCZ 
~ci anatomtl t pomystOWO>d indyJ­
>.tich IOiStHOW mtiOŚCI• l'Ol)'C)a zony 
boga lndry, ~"ana również ks<:a.Jte:n 
iot0$u - kooleta ><rzyzu)e nogi rozsu 
wając uda; pozycja prz.cpl<!una - ko· 
bie~ krzy<uJC jedno z ud z udem me!­
czyzny: pozycJa klaC7.y - kOb:eta •~ls 

ka Jak w imadle lill!:ę, uwic:zioną w jo· 
m; pozycJa WUIOSt4ca >iQ - kobieta 
podnosi nogi całkiem pro~topadle; po­
zycja gwozdzia - jedna noga kobiety 

·znajduje się na głowie mętczyzny a 
·druga jest wyctącnięta obok; pozycja 
k1'aba - nogi kobiety S4 rozposlartc l 
umiejscowione nad iolądktem: zespole­
nie przcL zawiesr.cnle - m~<czyzna o­
pierając siQ plecami o ścinnr, trzyma ko 
bielę na złączonych dloniaeh miQdzy ra 
mionami, a ona r.arzuclwszy mu r(c~ Jla 
szyję, ściska go udami w pasie l wpra­
wia się w ruch stopami dotykającymi 
ścia ny. Szczególnie zalecana jako naj­
bardzieJ naturalna l dogodna do za­
p1odnienia jest pozycja krowia . Kobic· 
la stoi wówcz.u na r~kach l no~ach jak 
cz•voronóg, a kochanek pokrywa Ją j9k 
byk, przy czym dla zwl~k~zenla rozko· 
szy partnerki prawą ręką pieści jej 
pi~rsi, a lewą masuje łechtaczkę. ,.Czlo 
Wiek pomysłowy mnoty rod1ajc zespo­
lenia, naśladując czworonogi l ptaki, 
praktykowane bowiem według zwy­
czaju danego kraJu l upodobań danej 
osoby, budzą u kobiet mlloSć, przyjatń 
i szacunek" - głosi aforyzm zamykają 
cy len rozd>.iał. Motna zatem naślado· . 
wać akt psa, kom. daniela, osia. kOla , 
skok tygrysa. tarcle dzika lub pokry­
wanie klaczy przez ogiera. 

Dop~szczalny jest związek mętCt)'Ul~ 
~ dw1ema kobietami na raz. Kładą się 
one wówczas na brzecu lótka jedna na 
drugiej Jak dwoje kochanków. po:r.osta· 
wiając nogi poza Jótklem. a męiczyz· 
na przenosi swOill lingę ~ JCdnej joni do 
drugiej w następujących po sobie pehnię 
ciach, wykonywanych raz od przodu, a 
ra1. od tylu Jeteli kilku mętcznn od· 
bywa jednocześnie stosunek .z jedną ko 
oietą. to leży ona na jednym z nich drul! 
korzysta z )ej jonl. trzeci uiywa Je 
ust, a czwarty ściska ją w pasie. Po· 
~t(lpując w ten sposób. korz)'stają na 
!)rzcmian z rótnych częScl jej ciała 
Odw•·otn!e moęą c7.ynlć kQbiety % ha· 
•·emu królewskleJ:o. je2cli uda im ~l 
wprowadzić do wn~tn.'\ m~tczyznę. Na 
•omiast za związek niegodziwy uwa*ar" 
icst wprowadzanic lln~l do odb>•t 
proktykowane na poludniu Indii· 

Wskazówki dotyczące roll m~żczyu1y 
podc~as zespolenia zaczynają się od 
PfZYJ>Oillnienia, , w powinien ucr.ynić 
wuystko. co w Jc~o n>ocy, b.'' dostar­
czyć kobiecie roz.koszy. Przed rozpo-

~c ~ny miłosne w literaturze 
"~""'-C:Ul a~tu L.f.t ... u~ w .. t;c Y· .t.) 0 0.0WctC: 
tl ... , ,net i('- yu.;~.t.v..aJllt tv,n) ... u Ct~~t.l 
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i-ł.t .t~uraca ~W&f u..u:::.s6Ulav$(.., :.-.~cł ~·~· 
..,J '•W '~tU)' '~~}l(lllołf ~~'i taK ~t.l~.e, jdł\ 
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maną w ręce, Kt.Ora ,yy;...unu;c: t u"u o· 
urotowy w JOnt JaK podc~s uid~ ma· 
.,,a; 3, Ot'cfzeutt:, vr~y .uvtym .tiJł;łi 
U~IHCłt.a' JOl\. OQ :it.fOlly l(!\\o Ot: h Ut~;J, 
4} ma~o·wau,c - uderu...nu!. u .. gc, w 
cZ"~sc wewnt;"r4..łlą JOnt; a) 0na:"t:nt-... 
- ffia:$0\VC:AI Il..: puctCZaS ClłU~S .. t:óO Cl.d• 
su; ts) I.H ... et.tt:nte - unł»a WYJti!ta na 
.tewuątrz. wra-.:a u&t..YCumio.s~ 1 ud~r~ 

mo;:no w dno; 7) uderz.cllit! uZ1k~t -
Jinga ucte1 t.a ~yJko w Jeunłl '-zcsc JOn i i 
~l udcr~cm~ oyka - hnga w cza•te po· 
WJ'OLu udetza naraz w ooa bok1 JOni; 
UJ trz.cpotauie W{Ob la - Jinga wykonu· 
je rucJt oat·dzo sz.yokt. tam i , J.>OWI'O­
tem, bez opuszc~ania jont, co następu­
je zwykle pod koniec ze~po,enia, ~<Ie· 
dy mę.Lczyz.na czuJe, le Jui rut: moi.c 
olu~ej powslrzymac ••vego orsazmu. 

Gdy mężczyzna jest =~ctony i nie 
mo>:e doprowadz.<: stosw>ku m11osncso 
do punktu !<ulminacyjnego, rolę <.l.Yn· 
n~ przejmuje kobieta. Robt to .1lbo w 
ten sposób, te ol»'aca się wokół męi· 
czyzny me przerywająC rozpoczętego 

aktu, -albo przejmuje jego pozycję .. ,:\ła­
jąc upi~te kwiaty w rozpusz..;oonych 
wiouch i micszaj~c u:lmiech z J~lośny­
mi westchnieniami. uciska pierś ko· 
cltanka swymi piersiami i z,ruża.iąc wie· 
lokrotnie głowę, pieści go na wszelkie 
sposoby tak. jak on to zwykl był czy· 
nić, by ją podniecić. Mówi mu: byleś 
moim pogromcą. teraz z koiei Ja chcę, 
byś prosil o łask(. Od czasu do czasu 
udaJe tawstydzenie, tmęezenle 1 chę~ 
takotict~nia związku ·. Oprócz dzie· 
więciu sposobów stosowanych przet 
męzczyznę, kobieta dysponuje jeszcze 
trzema dodatkowymi. Sposób zwany 
klenc>.ami polega na zasysaniu trzyma­
nej w J<>ni tingi, ściskaniu jej i prze­
trzymywaniu. Obracanie si~ kobiety 
wokół mężczyzny jak pozlomc kolo 
wokół t>ionowej osi nazywa się taktc 
osią· Kleci~· mężczyzna podnosi śrQ­
dek swe!(o ciała. a kobieta nadaje po­
htczonym narządom ruch wnhadłow~· 
l obrotowy, czynnosć taka nosi nazw~ 
koi~·Mnla. 

SzctcJ:,olną l"Oł<: w ż)·ctu seksualnym 
zamoLnych s!er w dav.;nych Indlach od­
grywali eunuchowi~. Jako mamyśe1 
mężczyzn wykonywali tzw. aupari.hta­
ka - ust.ny masaż lingi prowadzący do 
orgazmu. l '" l.&j dzicdzime Kamasu~ ra 
zaleca osiem czynności: przechodząc od 
związku naJprostszego, kied)' działają 
tylko wargi, do spOsobów coraz bar· 
clziej wyralioowanych_ Auparishtakę 
wykonywali równie! siutący $Wemu pa 
nu, a takie praktykowana bywała m!(· 
dzy przyjaciółmi· Postępowaly tak rów· 
nież kobiety z haremów, łącząc usta 1 
joni. Jeżeli kobieta ma głowę opuszczo 
ną i odwróconą w kierunku stóp męż­
czyzny, a ten pieści jej joni ustam1 1 
językiem. jest to związek 'wroni. 
Wbrew opintom niektórych starozytnych 
moralistów indyjskich. potępiających 
laki nicnaturalny 1-wiązek, Watsjajana 
uwai.al, te auparishtaki nic godzi si~ 
stosować tylko mężom wobec ton, 

Kiedy mężczyzna ll!e mołe z&ciowo· 
lić kobiety. powinien nakladac na Jln. 
:tę apadrawyas. przedmio~y zwięl<sza­
iące jeJ dlugośt lub grubość. Mogą to 
być pierścienie z różnych metali 
do drewna, , bransole ty z wielu ptedcie 
ni, spirale z mosiężnego drutu, tuby. 
Istnieją takźe sposoby powiększania lin· 
gi na pewien okres J?rzez naćieranie od­
powiednimi środkami· Z podanych w 
ks!~dze recept różnych środków podnie­
cających , sporządzonych przeważn;e z 
nie znanych ·u nas roślin azjatyckich. 
~wróćmy uwagę na łatwo dostępną dla 
kaidego mieszal)inę miodu, cukru i spl 
rytusu w równych proporcjach i sok 
kopru z mlekiem. Dla mężczyzn chcą­
cych zaspokoić wiele kobiet poleca si~ 
wzbogacenie którei!bś z wywarów roz­
bełtanym) jajkami wrQb!a , który ma 
opini~: ptaka o wzmożonej pobudliwoś­
ci seksualnej. 

Następny rozdział Iraktuje o środkach 
.Jpiększających. Są to różne maści i 
.,lejki. którym; naciera się cale ciało 
>Y czlowiek nabrał przyjemnego wy: 
r:Jądu. 

Obszernie omawia Watsjajana wszy. 
stkie sprawy związane z malteństwem 
~oczynając od wyboru kandydatki nu 
ton~. Należy s:ę żenić z dziewczyną z 
t~j samej kasty. mającą .dobre koligĄ­
~Je. bogatą, szlachetną. piękną i mlod· 
<'<ą przynajmniej o trzy lata A oto ja­
kle wady dyskwalifikują kandydatki 
n~ tonę: jest przyjaciółką lub młodszą 
.,~str~, trzyma się ją w ukryciu, imie 
leJ me brzmi harmonijnie. ma ncs 
' plaszczony, jej 1><:J>ek jest niowvraf.n,· 
; sterczący. jest hermafrodytą. ma syi. 
·vctkę pochyloną i n ieks7.taltna lest rn· 
•:hltyczna. m~ czoło wystnjoce nie wv· . . . 
•nzuJc rozsądku. nie dba o c1.y•tośc. na. 
'roż~la do it'""'J!f'l mt"+czytny, mR wolr 
pod gardłem lub jPkieś inne oszpecc-

ma, prz.:kroczyla wiek <1ojn.atosc1 p l­
ctowcJ, I'OC'I stę )CI ręce 1 nog1. JJZI~W 
czyna, maNca duze puwoCIZcme. powm 
•Ja wybrac mętcl) zn<:, którego kOcha 1 
:uury nto,t;łby zaspokole ,, s.Q·stk~ e Jei 
.,ragn1ema. 

:Staron•~ o n:k~ ouewcqny wyn•aaa­
ją oapowtedntch zable&ów ze strony 
.conł<.urt:nt"', ,;.tory wysyta Wplenv po .. 
:.rcoznkow, a t.c st-rony l'Odz.iców panny 
•>a wyaamu rOZ$4dneJ taktyki, by n ec4 
tostata tałatwiona po ich mysh. 

Noc posrubna nas<t:PUJc dopiero d:r.1e 
;iĄteUO dn.a po ··ozpoczęctu ceremot\il 
,,cscmych. Ud mę,a IVymugana je$t w 
.ym wainym momencie wiełka delikat­
<IO~c. tak i wyl'ozumialość ula niudo­
swladczon'cj w spl'awach miłosnych 
malion~l. Zacząe pow1nien od mi.ych 
słów, delikatnego przyct$nl~coa do 
j)ICI'SI l t)ICSZCZOl w ciemności. i'I'Z~d 
j)OC<~Iunlticm w usta dobrze Jest wio· 
l.yć lam ionw nusionll i liść betelu Po­
tem znowu J>Oguw~dka 1 dotykanie 
J>alcamt styl ' piersi, sadzenie na ko­
•ana 1 prośba o zgodc: na zespolenie. 
Jeżcli onu nic chce ul~c. można· >tOSO· 
wac groioy, ale nic nale!y brac tony 
gwałtem. l'rzcz dwie następne noce, 
kiedy d~Jcwc~.:yna uabiarz.e "aufa_ma, 
;>rz.cnost $11; picszczoty r~kami i poea­
luokami n.1 cale ciało: kładzi,· ręce na 
uda l lekko dotyka p:o.Jcamt. pt·zecho­
dzi do pachw1n. a Lyskawszy pnychyl­
ność, dolyka narządów plciol\'ych, roz· 
wiązuje pasek l węzeł, które podtrzy­
mują spodnie odzienic 1 masuje górne 
partie ud· Robi~ to trzeba pod rótny­
mi prctekswmi. Teraz dopiero przy­
chodzi pora na apoznamc żony z 64-
usadami Kamy 1 po •apewnicniu jej 
o milosol ; wierności na zawsze i pne­
zwyciętenlu nieśmialości motna przy­
stąpić do zespolenia Postępując w ten 

oposób i uwzclęonlnJąc gklonno~cl dziew 
czyny, męzczyzna tdob<;dzic jej mi­
!ość l •aufanic. Nic osiągnie si( na­
tomiast celu. ani prtoz nadmierną u­
l~glość, ani tci przct. brutalny &walt 
tadnny woli kobiecej. 
Mę~cz> zna ubos:i. teby dobrze si~ 

oienić, mus1 ;>ozyskać wz:;Jędy dzlew­
cz.yny, którą gobie upatrzył. 1\amasutra 
podsuwa mu wiele ról:nych sposobów 
'-bli'-enla do wybt·anl<l. zwrócenia na 
siebie jej uw~l(l i powladomienia o 
~woJm uczuciu. Równlei dziewczyna, 
która nic ma wyjątkowych zalet. tda­
na jest nn wryl i pomysłowość. by r.•1a 
tcić odpow ledniego męża. 

W tym pot.ylcC:V•)•nl uzlclc 'ille · brt~k 
nawet w.katOwck dla kró1a, Jak ma 
postępuwac z 11CttU1mi tonam1 t\: SW\!gO 
haremu ł'ow!nlcn >kladać llll w1zy,ę 
kalde&o J>Opoludma, przystroJony wszy­
slklmi swotmi ozdobami 1 prowadzić z 
nimi wesołą rozmowę Potem odwiedza 
mieszkające w krolcw&:tlm pata c u "a o 

, wy, konkubiny 1 bajadery. Po sjesc1e 
przelotona służby prtyprowndza do kró 
la tonę. którą wyznaczyła na tt: noc i 
drut;ą, pomlnlę\.1 j.>rzez pomyłk~ lub z 
powodu niedyspozycJi. w to\.,artystwlc 
slutących o!iarultiCYCn królowi w iml~ 
mu swoich pań olejki , pJchrudla Król 
przy jmu)e t>NltCnt od tej, którą wybtc­
ra. Tak postępuJe wlęknośt tąólów· 
N!ektórzy jednak przez skrupuły lub li­
tość utywa)ą środk6w podnte.a)ąeych. 
by móc obsluty~ wiele ton w ciągu jed 
nej nocy. Bywają 1 tacy, którzy $YPia­
ją tylko z tYmi t.onnmi, które !m naj­
leplej dogadzają. 

Kobiety , haremu, surowo strz.c~one l 
$CJ)arowanc od mężczyzn. uiywają róż­
nych sposobów, by za~pokoić swoJ~ po 
lrzcby ~rotycznc NaJCU:>CiCJ •tosow.ł­
ną numlastk•l )e$t uupanshtaka. Bywa 
i tak, ze pl'tcbranc za mę•czhn pr!.y)a­
ciólki lub slu1ącc pieszczą JOni sJ)I·ag­
nionych nlowias1 przy p11mocy owoców 
lu b W<lfzyw o kształcie zbliżonym do 
lingi· Czasem udaje 3lę sprowadzi<· do 
haremu niQiczyzn~ w przcb•·:Jniu kobic 
cym, co jednak wlątc si~ z wielkim 
nic bczplcczo1\stwcm. 
Dalsz~ rozdziały mówhl o obowiąz­

kach ton wobec mężów· jedynej iony 
w malt.e1\stwie monoumicznym, kló a 
ma speln!aC wszystkie :<yczenia męin 
tak jakby był bogiem. a gdy 7on jest 
więcej. inne postępowan:c zaleca się 
najst.arszcJ. Inne najmłodszcj. a jesr~ 
cze inaczej powinna ~ic: z.achow2ć ta , 
z którą mąt przestal się liczyć. :-lato­
miast mąt. który ma wleJe ton. powi­
nien byt uprzejmy wobec wszyslkich 
l każdej w Inny sposób okazywać swo­
ją przvchylno.<ł . 

i\7. dz(ewl~ rod<lałów tlczy ostatn'a 
~zęść ksiątki poświęcona kurtyzanom. 
'l..'lwiera ona szczegółowo wskazówki. w 
inki ~posól> kurty1an,. po"·inny orz,·­
cią~nć mc>clyzn 1akiml wvb!e)faml za­
:rzymac' ich przcr dlut.s>y czas iak wy­
ciąl!nqć od nich duzo lllcnlcd>y, j·k 
•>nzb,·C <l~ uci;J*łlwe<!o ko~hanl<a. jak 
~dzyskać utraconcco • łak zadbać o 
'r7.ysz)04(• <Wej córki. 

Dziel., swoje ł<oticzy W, lsiajrna ta­
lcmn.vmi nauk~ml - uoPn'~ad. podając 
reccoty cudownvch Ś"Odk/lw na ocv>ro 
wanic kobiet. z••pcwnl~nil' lrh mi'ości, 
osią~nlęcic stawy l dluo:!rllo i~·wota. 
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Decyzje w sprawie zwi~~.cnia cz~: 
stolliwosci ukazywarua ~i~ pl>ma %<1Pau­
ly szybko. ,.l\ adodrze • m· ~/80 z dat" 
1-1~ maja 19&~ r. wydane :Z.O>Ialo JUt 

jako pierwotny numer nie tylko awu•y­
godnika, ile J>•sma ukatuJąccgo $1~ Ch\.; 
razy w m•e.•ącu (Z-1 numery w roku). 
Jako dwutygodnik (przec•~tmc dwa nu­
mery w mle.'ilącu - 26 numerów w ro­
ku) ,.NadOdrze" ukazuJe •i~ od >tycz­
nia 1969 r. Zmiana ta ~tworzyła redaKCJI 
wi~ksZc mo1hwoic• w podcJmowamu 
bardzie) zróinlcowancJ tematyki t P<J· 
zyskamu nowych autorów. ProCli p i•­
ma, określaJącego s1~ Jako społeczno­
kulturalne. pozoMawal bez zmian ...... lę 
tormulę vis-ma cheemu ut r:umac gem e· 
~alnre - stw:erdzono w odrcdukcy)ncJ 
nocie owego pierwHcgo numeru jut me 
miesi~cznika - wukor.:ustuictc szans~ 
:iaką zuskalo - uka~uwanie się c;ęściej, 
więc ba.rcL:ieJ aktualnego ~cagowanla tła 
różne przejawv żucia w sterze 11as i 
Czytelnłków intcreSU-)(ICej, c:ęrts:ego 11iż 
dotychczas, obust~omtego dialogu - co 
moie mieć Istotny wptvw 11a 1posób i 
~e:ultatu -redagowania l>isma". 

•. Na<!odrze" po~ostalo nadal organem 
J,ubu,skicgo Towarzyslwa Kultury, we ho 
dząc w nową nicjako sytuację czytelni­
czą, zyskiwało bowiem czytelników w 
maiych tubuskich miasteczkach 1 na 
wsi. Nie kryło Id swoich nadziei na 
male~ienie ich wśród mlod2Jeźy przy­
$Ziych wyższych uczelni lubuskich 
(- Inna rzcc1. na Ile sic te nadzieje 
~prawdz!Jy). Znalazło to swój wyraz 
takie w rosnącym nakładzie pisma -
średni jednorazowy · nakład .• Nadod­
rza'' w 1965 r. ·wynosil 10.275 egz. Cena 
egzemplarza "Nadodna" w sprzedażY 
kioskowej - 2 zł pozostała bez zmian. 

Rok 1965 był rokiem XX-lecia PRr .. 
Pi<mo. niezależnic od okol:cznościowych 
publikacji, konkursów. akcentowało ten 
fakt nowym kontynuowanym przez ca­
ły rok cyklem publicystycznym pt. 
.. Przemiany" Rejestrowal on zmiany, Ja 
k ic w minionym dwudziestoleciu doko­
nal.y sit: w poszczególnych powiatach lu 
buskich. Wśród autorów publikujących 
w tym czasie w .,Nadodrzu" byli m.m. 
prof. dr Alfons Klatkowski ( .. Hos7.czcn la 
Polski wobec Niemiec" - ,.NO'' nr 5/77) 
Edmund Osmańczyk ( .. Odra l Nysi"\ na 
mapach świata" - .. NO" nr 5/80) W:t­
hclm Szewczyk (Literacka Z!emla Lubu­
ska - .. NO" nr 6/81) Swiadczylo to o 
dbałości redakcji w po?.y~klwanlu do 
współpracy z pism~m wybi,tnych auto· 
rów i ch~ci unlkniccia niebezpieczeństw• 
zaściankowości. która jest Jednym z nic 
bc?.picczeńslw. grożących pismom regio­
nalnym. T Jak ~:dyhy na potwicrdzenie 
tcr.o w .. Nadodl"zu" l>Olawll 'i~ nowy 
:ykl reportazy pióra Ryszarda Rowiitsk ;c 
go pl. .. Polskn jc•t jedna". ktbry mial 
na celu sprawdwni<' nn<zych lubu<klch 
doświadczer; l skonfrontowanic ich z do­
$wiadczcniami Innych. 

Równocześnie prze>. cały rok trwała r.a 
początkowana opublikowanym w stycz­
niowym numcne ,.NO" artykułem An­
drzeja Czarkowsklego pt. .. Kompleksy l 
szanse·• dy<kusja nt współcześnie rozu­
nianego i spo!eczn!c u1ytcczncgo re11iona 
!izmu. Był to 1arazcm dal<zy clą!( dysku 
sji 0 ruchu sJ)Oicczno-kulluralnym. Po­
slulowano. a postulal ten nie stracił do 
dziś na znaczeniu. aby lre~cl pracy o­
św:atowcj l kulturalnej umicj<:tnie nasy­
cać problematyką regionu... ,./..ud;ic 
cllcq wied:ieć eo d;ialo się pr:ed s!tt· 
dwustu. t11siqcem lot w oko!ie11. do kt6-
rcj przybilli w 1945 r J To wicdur j~st p'> 
trzebna ustobili:otvonemu człowiekowi" 

Tak rozum;any regionalizm moźe byt 
w praktyc~ ruchu spo!cc~no-kulluralnc-
1!0 ciągle żywy, czego dowodzą dośw-iad 
czcnia t osiągni~cia ambitnych dzinlt~Cl:V 
m.in. z Zilr, Zagania. Lubsk~. Swicbo­
dzina. 
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Nalc~ściej w okres:e wakacyjnym 
(w tym regionie s~dzam na OllÓI c~ść 
urlopu) 'sięgam po .,N3dodrz.e". Chciała 
bym zgłosić kilka uwag w związku z 
notalką Małgorzat:( Kowalskiej-Maslo­
W$kiej o niedużej publikacji Towarzy 
siwa Przyjaciół Zielonej Góry .,Pro!ego 
menado Michała Kaziowa',. ("Nadodrze ... 
12--25.VII.1987 - nr 14). Tak się składa. 
że znam U: książeczkę, znam tet tro­
chę postać dra MJcha!a Kaziowa, a 
iakże jego dokonania (recenzowałam 
kilka jego prac). 

Nie dostrzegam niczego dziwnego w 
tym, ie lcl<st Czesława Sobkowlaka 
nie podoba się autorce notatki - nie 
musi się podobać. Bo co w ogóle m u s i 
się podobać?! Natomiast zaskakujące, 
icby nie powiedzieć żenujące, wydają 
mi się ,,argumenty" aulol'ki przeciw (!) 
temu tekstowi. 

O jakqi to postać sławy w stylu ame 
ryka!lskim dla Micha la Kaziowa cho~ 
dzi autorce?! Jeśli d6brze rozumiem 
5ens tekstu Sobkowiaka i sens posta­
wy Michala Kaziowa, to n ie chodzi tu 
o swoisty fenomen ani o niezwykłą 
historię. ale właśnje zwycza jnie ludzki 
- indywidualny i zarazem uniwersal­
ny wymiar losu . Nie sądzę. żeby Mi­
chała Kaziowa satysfakcjonow;~lo w 
jakiejkolwiek mierze g"~azdorslwo, po 
pularność, epatowanie kogokolwiek n ie 
zwykłością swego losu, innością swej 
historii. , 

Autorka domat:a się odkryc~a .. myśli, 
practnaen, planów, celów, przyjat.ni. 
awersji"' - jej zdaniem byłaby to pra 
wda o postaci! Sądzę, że przy najwi~k 
uym wysiłku obu panów byłoby lo 
mniej więcej banalne i - pr zepraszam 
- niezbyt ważne. Autorka domaga si~ 
leż od Cz. Sobkowiaka .. ciepłego. rze­
czywiście pełnego. wszechstronnego ob 
razu tytułowego bohatera'". i żeby wszy 
stko było p!'Zedstawione po kolei. N"o 
cól\ - można przypus.zczać, że na przy 
kład cotyJ:odniowe okienko w którymś 
z kanałów amerykańskiej telewizji. o. 
jeszcze lepiej serial lub komiks o 1\-l. 
K. - pokazałyby go Jako sympal)'CZ· 

,. 
• 

,TEATR 

OPINIE 
MŁODYCH 

Roz~trzygnięly został tegoroczny kon­
kurs na recenzję teatralną im. J ana J . 
D(bka. Organizatorem był Ośrodek ~n;a 
łalności i Twórczości Tea tralnej w Zie­
Jonej Górze. Reklamą konkursu zajmo­
wało sit: .. Nadodrze" ; .. Gazeta Lubus­
ka". Za najlepsze uznano prace Anny 
Mikołajczyk, Mar ioli Doroi a!y i Marze­
ny Czelej. Wyróifuono tet prace Krzy•z 
tora Fedorowicza. Anety Matunin l Ra­
dosława Wierzbickiego (wspólna), Jolan­
ty Kancetarczyk oraz J erzego P. Dudy. 
Większość z kilkudziesięciu recenzji 
napisali uczniowie VII Liceum Ogólno­
ksztalcąccgo w Zielonej Górze. dw:t! r. 
ZSO w Suiechowie (obie wyróżnione) i 
jedna z Gor1.owa Wlkp. (wyróżniona). 
Rodzi się pytanie: czy tylko VII LO jest 1.a 
interesowane tą formą aktywności m!o 
dŹ<ct.y l czy tylko to Liceum posiada 
uzdolnioną młodzież? Ale to niejako na 
marginesie. KonkuJ"S przyoiósl pewien 
zbiór ocen i refleksji. Tak się złożyło, że 
w przeważającej m;ene dotyctą one 1.ie 
lonogór.kiego teatru. Młodzież należy d~ 
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,;Prolegonteny 
do Michała Kaziowa" 

cblszv 
n~o człowieka •ukcesu - l to zadowo 
liioby miliony telewidzów. 

Zastanawiam się, jak lo dramatyct­
no l bolesne - moie lepiej powiedzieć 
trudne tyc!c - pokazać ciepło (podej­
rzewam, te autorka notki umiałaby to 
przyr•ądzić), ale po co ciepło i co by 
miało z tet:o wynikać - przyznam. 
ie nie wiem. Zostawmy to jednak na 
boku. 

O ile zdołalam zrozumieć i tekst i 
postać (poprze• tekst pt·zede wszyst­
kim) - to mamy do czynienia z n ic· 
zwykle silną osobowośCi;\. pot~żną in ­
dywidualności~. której islolą jest 
1.eby utyć stów llaipt·ostszych, choć Jak 
by sta roświeckich - har·t, dzielno$ć, 
m~stwo (Sobkowink mówi o niezłom­
ności) w unaganlu •i~ z sobą przede 
wszystkim, w pt·zezwyclęianlu cierpie ­
nia i w tr·udzie bycia w codzienności, 
w udowadnianiu sobie, że mogę COŚ 
wi~cej jeszcze, porlad własne - indy­
widualne - i zwyczajn ie ludzkie osra 
niczenia l słAbości, przeciwności, barie 
ry. 

Autorka z~la~za pretensje do Cz. 
Sobkowiaka, te tak niewiele przytacza 
z ,.trudnej bio~ratil'' Michala Kazio­
wa. Na litość! llei razy (a sporo pisa­
no o M. K. i właśnie MjCz<:ściej b io­
~raficzn!e tylko!) motna czylać len 
skądinąd inuresulący życiorys! llb;ś!ę 
zre~zl'l. ie pasjonujący iyciory• - jeśli 
jest t~·lko sprawą historii. losu - jak 
tam jeszcze nazwać len nurt tycia, któ 
re:;o jeslesmy cząstką - jc!l! nie je!l 
poparty własnym świadomym zma~a­
niem SI<:. dążeniem, sprzeciwem. bun­
tem - nic nie znaczy. 

Ponad\o: chyba równie paJjonujących 
w swym przebiegu faktograficznym 
Cpomitimy szczegóły) tyciorysów daloby 
s[ę przyleczyć wiele. Tylko nie zawsze 
coś z nich wynika poza barwności~ czy 
niezwykłością. 

W biograCil Michala Kaziowa niezwy 
kłość ma zupeJnie Inne oblicze i inny 
wymiar - nie zewn~trzny, efektowny. 
wymierny, sp ra wdza lny, a le właśnie 
ttn: ile z bolesnego t-rudu, borykania 

nnjlicznlejszel wi~ownl teatr6,w, ~zcze­
~:ólnle n~ prowincJI, l dla tego 1. k l opl 
nią naleiy sl~ liczyć. A co sądzą? Oto 
fragmenty Ich wypowiedzi : 

Do p r::edstawle•< w t eWQCio vot~}(,icl> 
clop!oca się milion!/. czv tłie lepiej bvlo­
b li· ob11 w n auvm kraju, l•tnial o kilka ­
nałc!e dobruc/o scen. ~omfost ki!kud~i•­
•i~ciu, vr.uclętnvcll? Gd:le biletu kos:­
tow .. !ubv nawet 1000 ;.l, l ecz tła przed­
$low!enta cllod:illby kone.•er:v? Czv ro: 
powszecllnldnit !:tuki dlo ws:ustkich 
ni• rlt~źfl profonacji kulturv? 

(Kn:,..tlot Ftdorowicz. z recenzJI 
. .Komedii omyłek'' w Lubuskim 
Teatr1e) 

DoU dr<!t :a1trutenia mam do 2Ct­
nogrofii. Ju t to n eez wiadoma. te la­
c:v 1ię to z koultlml. nit teb11 no sce­
nie nie znajdowal •ię tadtn rekwi=ut. 
je3t rz~c~q d:iumn 

(Kn:yutor Zaaodzkl. z rtcenzji 
,.Komedii omyltk'') 

Slabo 11ro aktorów powodowało. te 
~ozw6j akcJI. który potoinien b11ć szvbki 
i dvnamicmu jełt iednostajnv i u."<'ole 
11le wtęguje w widzr< napięcia. a ~oc:tj 
wzbud.to w nim pragnienic żebv wre.'l­
clc się to w1:111tko ~o:wiqzolo.( ... ) Uu·a ­
i om. :ie :ielonogó-r.•kl 3pektok! jest .. od­
walelłiPm" t1TZe!' aktoT6w :J UJojej vracu. 

(Renata 1\faknwitrka, 1. recenzji 
.. ~omedil omyłek"") 

Nit wiem. c>v do $Cenoorafli !WlP:!a­
!obv za!icz11ć fakte dtolc !>Ostacie snujq­
co się po scenie. Właściwie tytko tV jcd 
nej (ba<el zo ciekawie zrcs:tą rozwiaz<~­
nei) 3cenle obecno~ć clowna i łllnt/Jt 
.•tai• ~ię konieczna.( .. ) Zwracając uwaot 
11a dialogi cllodzilo mi przede w•zu.•t ­
lcim o te ro:wlq~I/Wdllf miedzy Antiplro 
lruomi (Sia1oomlr Kr.:vwibtiak). Dromin 
mi ( Mocie} Ferlok). ilktor:11 ci ZOl/roli 

nim wybór okolo trzydzie•tu artykułów, 
jakie opubllkowal autor w ,.Tygodniku 
Powszechnym" w la tach 1973 - 1981 
oraz w .. Polityce' 'l .. Zdaniu" po 1982 r 
Kryterium. jakim k ierowal sl( pn.y ich 
wyborze. nie było jednoznaczne. Jedne 
zawierają bowiem •tanowisko autora. 
drugie zaś pouczające relleksje. jakie 
snuje na kanwic ciekawych k•iqiek 1. 
zakresu my:ill sJ)Oiecznej. 

łię ze rw'ltpienient, rozpae2:ą, bezsiłą, 
bezsensem, wyboru między konieczno­
ścitl a pragnieniem, codziennośc:;ą a za 
mierzeniami, pustką a wartością -
z o • t a i e d l a n a s. Jako reflek­
sja i podpora, kiedy mamy jut dość 
.. wszystk iego". Tekst Sobkowlaka ten 
aspekt postawy drąiy. 
Sądzę - krótko mówiąc - t e Cze­

!law Sobkowiak znalazł bardzo IraCną 
i interesującą formułę przybliten!a -
odkrycia Michala Kaziowa, lego co w 
nim naprawdę ważne, czyli tego, co 
możemy ,,.. nim uozumieć dla nas sa­
mych. 

N:e pr~ypuszczam. żeby możliwy był 
pełny i wszechstronny portret, teby 
moiliwa była jakaś obiektywna praw­
da o nim. Jak każda nietuzinkowa, a 
nadto bard zo •ilna indywidualność -
wymknie się nawet wytrawnemu bio­
grafowi. 

Sobkowiak usiluje nozumieć. odczuć, 
odczytać lo co ważne nie tyle w bio­
J;:rafii. co w postawie, w świadomie 
kreowanej formie bycia, działania, ist­
nienia wśród ludzi, rzeczy, spraw, d4-
ier1. 

Tekst Sobkowiaka jest inlerprclaeJą 
postawy Michała Kaziowa i myśl~. te 
w swym subiektywizmie bardzo subtel 
ną i bardzo głęboką, a co najważnieJ­
sze bliską chyba prawdy. przekonującą . 
Sobko,viak dotyka tego co istotne l 
nie puszy się tym, że zrozumiał i wic 
wszystko. Nie ukrywa, że postać mu 
się wymyka. Zda je się, że r o z u m i e­
ją c w postawie empatii, zdoła! ująć 
w trudnym słowie, a więc uchwyci! to, 
co jest naprawdę ważne - w wymia· 
rze jednostkowym i humanistycznym. 
Unikną! przy tym paoe~iryzmu. pato­
su. sentymentalizmu i dydaklyzmu, co 
niestety raz-i w wielu dzienn:l<arsk!ch 
'"Y!)OWicdziach o M . K . Przyjął formę 
oblu.skiw'\nia niewiadomego. szukania 
ziarna. szukania w j-:zyku. we włas­
nym myśleniu te~o co najblitsze isto­
cie sprawy. 

Bez egzaltacji, z naleiytą pokorą wo 
bec języka - który może zakłamać 
(choćby nieświadomie i niechcący) lub 
uronić lo co najmniej uchwytne, a co 
właśnie jest sednem tego trudnego ty 
cia. zdo!al wyrazić postawę bliską -
przypuszczam - wielu czytelnikom. 
Nie lani podziw dla życiorysu i osoby, 
ale prawdziwy szacunek dla postawy, 
z klórcr przede wszystkim wynikać po 
winno coś istotnego dla kaidego my­
slqccgo człowieka. 

\Vie.:;ła wa 2ucbowsk" 
' Łódź 

w 1:tuce podwójne "!"ole, a to wiązało 
&ię z k01liecmości4 ciąglei zmianu •po­
$Ob!' m6wiertia. zachowania, w vkonvwa­
nych ge$t6w , co ?la pewno n ie ;e,t lot­
te.:. a z czvm oloto7%J1 po~adzi!i Mbl,. • 
nfemal4 wprawą. To wlaśnie kil clfa­
IO{Ii wuwoluwaly salwv śmieciu• no toi­
downi. 

(Joann& Jasi6wka, z recentji ,.Ko· 
medii omyłek") · 

10 grudnia bvlHm11 w teat-ru no rpek 
taktu, .• Ania z Zielonego Wzgórza". 11e­
iv.•erem b11! pa11 J anusz Koz!owksi. 
!Jiównq bohaterką - Barboro Lauks. któ 
rcl grała rolę An~ CIIOC"iaż aktorka by­
la doro•lą kobit"tq., :potrafiła doskonałe 
zagrać Anię. Porouala się tak, jak dwu­
no!toletnio dzieWCzf111ka. Wl/raiala •o•zv 
•tkit swoje, uczucia( ... ) Do teatru chciało 
b11m pojecllać ;uzcre. ra.r, gd11ż bardzo 
11ti się tam podoba!o. 

(1\Janena Jędrzychowska, ki VI, 
ZSO w Sulechowie) 

W:lród prac są recenzje z telew;zyj­
nej .. Zbrodni i kary". Samuela Beckella 

N . · ~" Kr k:'' Kol k""*'· ze - •• Ie JA • •• O • • •. ysan n • • 

słynnego .. Złego zachowania" i kilku in­
nych spektakli z różnych teatrów w Pol 
sce. A to chyba świadC?.y o tym. że mło 
dziet nie ogranicza się do .. zadanych" na 
lekcjach przedstawie11. Jednak najwiek­
~za ilość recenzJi pochodzi z przedsta­
wieni a .. Antygony'' w I•\•bu~kim Tca­
tr7.c. 

Przedstawienie rozpoczęto &ię bord;o 
lnteresujqco.( .;) Urok osobliwej dekora · 
c;i prysuq! z cltwitą gdy na •cenę padlo 
.!wiatlo ret!ektor61o. Poje<l11ńcze shml/ 
świat!a zepsu!v caly efekt. a do}>elnie­
'riem tego obrazu b y!a elektroniczna m~t 
zyka piJfllqca z glo§"llik6w, któr<r nrialo 
za!lewne obraz ttwspó!cześnić. ale s•vej 
roli nie &pel nila.( ... ) AntJJpona (Malaorza 
ta Wowe r) z daleko bliźniaczo )>odobna 
do Ismen11, głęboko mnie zawiocl!a. wca 

\aryzmie, moralizmie i dogmatyzmie. 
Mit- wówczas zamienia się w wysubli­
mowane poczucie rzeczywistości (zob. 
szkice: Rauschning l jego .. Rewolucja 
nihiliz:muu oraz .. ~łussolinj i inni". Fa­
szyzm był tragicznym zjawiskiem. atoo­
wiem zmitologizował realną rzeczywis· 
\ość. 

r.s. Tyle merytorycznej niezgody; Na1 koniec uwaga w dopisku, pon.iewał nie 
pozbawiona złośliwości: wydaje mi się, 
t.c tekst Sobkowiaka, chociaż nie spra 
wozdawc~y. nic wyma~a od czytelnika 
szcze~tólnie lnlellgentnego, by :z.rozumiał 
przesłanie l nios:1cą je formę. Kultura 
literacka autorki notatki - m imo po­
pisowych dygresji ~rudycyjnych (jezy 
koznawcz~·ch l literaturoznawczych) to. 
losna. Zastanawiam się, w jakiej mie­
rze dziennikarz mający niezaprzeczalne 
prawo do wlasne~o. szcz.eres::o sądu, po 
winien zważać na swoje profesjonalne 
zadanic - k<zlallowania kultury liie­
racklej czytelników. Pomijam jut nie­
rzetelne, dezinformujące (do sprawdze 
ni• przy uwa!niejszej lekturze) zdania 
o minod~ryjnym popisywaniu sit: wła.,t 
sną wrailiwością (C<. S.) i rozterkam! 
twórczymi. Zresztą to co Małgorzata 
Kowalska-Masłowska prze c l w • t a­
w l a od siebie tekstowi Sobkowiaka 
jest zasmucające. o czym w calci mo­
jeJ wypowiedzi. 

' Dodam leszcze. ie znakomicie SobkQ 
w!ak zinlcq>relowal wspaniale !oto~:ra 
my Cz. t..un!ewicza, któty ze zdumiewa 
Jqcą przonikliwo§cią reJestruje nieco­
dzienne zjawi~ko w jc~o ludzkim zwy 
czajnym wymial'zc, czego ~utorka rów 
nict nic zauwa1.yta. 

w. z. 
Od redakcji: l'ublikuj:IC li~t p. Wie 

~••wy Zuchowsk lcJ x Lodt.i czynimy to 
li tylko ~c względów kurtuazyJnych, 
traktując colą wypowiedź Jako kurio­
nhl~. l>ęd ~c~ z<~przeczenicrn rc~ul kul­
turalnej JlOlcmiki. Jeśli p. Zucbowska. 
nie Z!l'MI1a się z ocen ~ publikacji Cze­
• lawa Sobkowlo ka. dokonan ą przez 
Mah:onalę Kowalską-llla•lo"·sk~ 
JeJ lo >prawa. :-iicstety. moie ze wxglę 
tłu na :-.we xacietr-z.cwicnie b~di te..m · 
l)t ramt nt polemiexns. nie potrafił:\ 
swych a pod> ktyanie sformułowanyeh 
myśli pnekonywaJ~co uza.adn ić. In ­
wektywy nie s. l ui~ d obr"Z.e n awet iro· 
n il lub mia łkim~ złośliwostkom. 

RedakcJa •woje PO!!"I~dy na lcksl Cze 
sława Sobkowiaka utoi~amia z opioi~ 
l\ b l)l'oru\y Kowalsklej-) las lowskicJ. 
Natom i:l>l zgodn i Jesteśmy z aulork' 
liJtu. li fotoKram,· Czesława t.uniewi .. 
eza maJ~ wysoki poziom a rtyslyrtn:r. 
J'lne zr~szt ą o tym nasu. rcccn:r:cnlka: 
.. Prawdziwy Jest bohater t ylko w obie 
ktywfe Łuniewicza ... ''. Radzimy e·u·tać 
uwainłej, • awet podctas urlopu. 

Ie 11ie moidcznlla swoiego silnego chora 
ktaru, odwagi, buntli przeciwko temu. co 
11iesp rawiedliwc. 

(Anna r'liko!aJc~yk, z recenzlt 
,,A ntyaony") 

W pr.::edJtawlenltL jest łlietoitle ~:e· 
czv. zulugu,jqCI!Ch na pozytvwne odno­
towanie. W spektaklu tum 11ie mamv do 
czvnienia z pom11slou.'l! i :aranm st/IIO­
wq uenograflą. J~M ono bardzo •krom­
na. Zwraca uwag~ jeden vomu11owv 
szczegół, kt6rv wizualnie przedstawia tra 
!Jitm bohaterów. Sofoklesa. Otóż !tudnia 
z wodą, prz11 kt6rcj najczęściej stoi An-
tu!Jona f kominek : ogniem. prz11 k tó-
71Jm najc:~lciej ogruwa si-: Kreon. 
Ogień i woda. D= rótnc iuwiol /1. 

(Beata Słowik, z recenzji "Anty­
gon)'') 

Postaciq. która mogło wzbudzić w no• 
Jmitch b11! nlewidomv &tar:cc. Poru.:al 
si'. on po •ceni~ : tokq pcu·noJciq. tł 
motna bv go po.•adzil! o oszusttco. 

(Rarbara lllickunas. z reccnzjl 
.. Antygony"') 

Na 11u>0gę :os!ttguic może postać Kre­
ona. którą prztdstawil l,e•zek Poles1o. 
~fialo ll>IO •wój .. ptwi"" stul". 

(~lane na Retulak, z recenzji ,.An­
tygonyH) 

Ogólnie odstawiono 1tO deskac/t Ltrbus 
kie{lo T~otrrr pr:.uslowiowa chałę. 0/>!1 
:alcpić .. kitem" :laknionc tlob reoo wido­
w f.,ka or:u lll•blie:no~ci ziclono!Jórsklej. 
Moim :donf<'nl 'lie ma co ocenia~ i na.· 
leźlt w:iqć si~ do />Or:qdncj pracy przv 
por:qdlllt»~ mektokłu. 

(.Jan Dollf, ski. z recenzji ,.Anly-
l(ony'") . 

Tak mówi~ widzowie. Mlodzt. 

opl". PI0T R PlOTROWSKI 

woU. gclu odrrwie się od rcgo. co mo !la 
odle!Jłolć w:roku . notvcltmiast pogr~za 
tię w świecie e/timrrvc:nJICh tt:l/obra -
żeti'' . 

KoleJne tcicst>·· które napisał Lago"·­
skl po 1981 r .. 7.8\\'ierają przekonanie, 
te reformy w Pohcc winny być dokony­
wane z rny~l'l o odpowiedzfalnoic: za­
równo zbiorowej jak i indywidualnej. Z 
tym poJll~dem w'ątc on swoje zaintcre ­
<owanie <fcrą ekonomiki i filozoili spo­
łecznej. D~l temu wyra1. m.in w ~zki­
cach .. 0 dobry utytck z nicporozumicn" 
(polem;k:o z k~. J6r.cft•m T ischnerem). 
.. Co<podnrka uwikłann·• oraz .~otrzeb­
nn w!clkn slabili?.acja·· 

MIĘDlY 

PRAWDĄ 

A MITEM 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie 

opublikowało zbiór interesujących szki­
ców .Bronisława ł:.agowsJ..iego pt. •. C<> 
jc~l lepste od prawdy?". Zawar to w 

Bronisław t.agowsk! ur. w 1937 r .. u­
kofr~yl •ludia filozoficzne na Uniwer· 
sytecle Warszaw• kim. Jest historykiem 
!ilozofil społeczneJ l publicystą. Wykła­
da hlstori~ filozofii polskiej na Uniw~rsy 
lecie Ja~lello(Jskim W 1981 r. opubliko­
wał w Wydawnictwie Literackim pra­
c~ .,Filozofia politycznn M~urycc~o l\ln. 
chnackiego''. W omawianym zbiorze au. 
lor proponuje natomiast czytelnikowi 
swoisty sceptycyzm. który - jak lwic•·· 
dzi - ,.n!e jest nieufno.<clq do prawdy 
lec: pro17ramowvm odrzucaniem mit11. 
tak·że dobre17o mitu. jeżcli toki l.•tlli~;e·• 

W1.moiony wpływ m;tologizmu l irra­
cjonalizmu przypadł w Polsce na lala 
1973 - 1980 oraz 1981 - 1982. Kontak­
tY z Zachodem przyniosły dziwną •ylua­
cję. Inteligencja humani<tyczna. zwla•z­
cza przedstawic:ele młodego pokoJem~ 
przejmowali stamtąd to. co było deka­
denckie. Skrz(tnie adaptowano na pol· 
'ki grunt wszelkie odmiany ideologii 
l>•eudorewolocyjnej (neomarksizm. struk 
luaH1.m). wreszcie - nastroje intelektu­
alne SI>Od znaku konteslacji l konlrkul· 
lury. Sprzeciw tym ideom dal wyraz l.a­
•ow~ki właśnie w prezentowanych szkl • 
each. 

\\'ymownit bnmi jedno ze stwierdzeń: 
.. Polak mn:r odnołt!ć $t<•oj~ poc;uciP 
odpowled:falnoścl tvlko tam. ~d:ie Je 
~gubi'. to :nac.:u tt' $Jer::<' ckonomłcz .. 
n ej. Pozostaie otwarte pytonie. c:v ue/l 
er iP odZl/ska~ Pos:er:ertlc odpou•it­
clzialności bou;iern nic daje 11/c:eao prócz 
(IO<Ino.lci. a tej, jnk (t:.Mowskl - W.li.J 
vo•fada ju:! tlosvć''. N;czbyl czc:<to myśl 
ia runkcjonujc w naszej 7,biorowej świi"l 
domości. 

WIF.SLA W IIL/\I)J<l.EWI CZ 

8 " NAOOOJ:Z E'' 23.VIII - 5.1X 1987 'KOK XXX; NR 17 (648) 

Sceptycyzm nic da się pogod 1.lć l 

wiarą w mity. Stąd trt nic rnozn~ lekce· 
ważyć elementarnych ro1.rótnier\: prAw 
d a - fal~z. ncc~ywi<lość - nierzcczy­
w isto~ć. Jeicll tak $l~ jut. d ziejr. lo 
człowiek ~:ubl si( nad er cz~sto w wolun-

Nie negując znaczenia twórczości ta­
kich wybitnych intelektualistów jak 
m.In. J.P. Sarlre. Erich 1Fromm czy wre 
szcie M Foucault, autor esejów kryty­
c?.nie się od nosi do recepcji ich poglą­
dów na gruncie polskim. O Sarl1"7.e napl 
.al m.in .. ·ren. 11ajóyskotliw1zv mcic u­
m ilsi Po r11ża po$iada niezw11klq ·wlatct-

Rl'onhlłłlw l.a~eow".kl : C:o Jt.' ł 1,.p~T.-tt 11"( 
1lrJ1Wfh'~ t<ra'c(lw 1936 r. "ron 227. ~•klt,c:ł 
łOOil U•· Cena 110 tJ. , 



• 
r znów wracam do Chucka Norr!sa, 

tym r nem do jednego z wcześniejszych 
m .mów, u nas ro~powszcchniane;o w clą 
gu ostatnich miesięcy. Chodzi o .,Octa­
•on", obraz klasy pośledniej. typową 
:merykańską rąbank(. bez składu l ła­
du. przede wnystklm - krwawą. 

Dwóch przyjaciół poznaje atrakcyjną 
kobiet~, pi(kną Jusline (Karen Carłson). 
Jej podoba się Seolt James (Chuck Nor 
ris), ona z.a$ tem u drugiemu. pnyslol­
nto.iszemu A.J. (czyi.: ej dti, grnnc~to 
przez Aria Hlndłe"a). DziewczyJla, po­
przez ojca, zaplątana jest w nic~rzyjem 

, 

Klub Prasy l Ksląźkl w Przewozie 
znajduje się w centrum dutej, Ile ·ącej 
przeszło 900 mieszkai1ców wsi . Mlc>~i 
się na pierwszym piętrze budynku s\;1· 
nc.wiącege> w!asno~(' Un~du Cmlny l 
a jmuje t-rzy pomiest.etetna '· któ· ych 
jedno więk•._ siuty do ,.l'(.w3Jtcu, •• 
dtiałalności merytoryczneJ. a powst.a!e 
pełnią funkcj~ handlowi). Natomiast 
parter budynku zajmuje Cmrnny Ośro· 
dek .Kultury_ któr~· ŚCiśle wspóldziała 
z Klubem. 

P!acówka ta jest doŚ() dobrze "ypo­
ntona w spru:t audiowizualny. Tełe· 
wizor do odbioru programów koloro· 
wych zakupił Urząd Cmlny. Jest tet 
radioodbiornik stereofoniczny o: u 
gramofon rówmez stereofonicmy, a 
taki<' innt urząd7.cnla r~dlofonictnc. 

Meble kawiarniane l-łubu sq w do­
brym <tanie. ale za to wyp a~i<'n'c 
1-andlowc wymaga jut wyml~ny-

- Mamy jut - mówi Eugeniusz 
Królik ~ tarskiego odd~lału RSW -
nowoczesne l !unkcjc.nalnc sc~menty 
handlowe. meblościanki oraz lcdv 
sprzedażne, w które ktlub w nA)b1!:'­
•zych dniach ze>slanic wypos~t.onv. Do­
starczymy równici dwa se~mcn\y pod· 
ręcznej biblioteczki. 

Kankursy 

• • ... na eses arA:~~ recen7.~ę 

peet:t·t·kłt-
o r ganizator.zy .. WarszawskieJ Jesie ni 

roezji '87" ogłaszaj~ konkurs na c~ej 
oraz recenzję poetycką. 

Konkurs ma charakter otwarty. Ce­
lem konkursu jest otyw1cnle zaniedba­
nych gatunków krytycznych oraz 2.1ch~ 
cenie młodych de> podejmow~nla prac 
krylyczno·literackich. _ 

Teksty w objętości: esej do 20. a re 
cen~ja do 5 stron znormallzowane~o ma 
szynopisu w pięciu egzemplarzach. cpa 
trzone godłem wraz z dołączoną koper­
tą za,~;erającą imię. nu\\":•ko. dokład­
ny adres zamieszkania autora oraz po 
wtórzenic w~·brancgo godła nałety prze 
dać na adres: 

Biuro Organizacyjne 
Warszawskiej Jesieni Poezji 
Rynek Starego Miasta 2 
00-2Tl Warszawa 

z dopiskiem na kopercie ,,Konkurs na 
esej oraz recen~ję poelyckf '. 

Prace należy nadsyłać de> 31 ~lcrpnia 
1987 r. (decyduje data slem1>ln p<'Czto­
wcgo). 

Przewiduje s-ię nast~I>UiflCe nngrody: 
za esej: 
- ~tlówną w wysokości 2~.000 2!: 
- dwa wyró~nicnla po 15.000 tł: 
- nagrod~ specjalną 1.a pracę o tema· 

tyce warszawskiej w wysoke>ścl 
. 20.000 złotych; 

za recenzj~: 
- l(!ówną w wysokości l :\.000 ~l: 
- tny wy.óinlenln po 10.000 tł. 

J ury mo prawe> inac1.cj I>Odziclić nn­
~trody oraz przyznać (vyrótnicnla ht>· 
noro we. 

Prace nadesiane na konkurs nit mo­
,::ą być uprzednio drukowane. Nadc<la· 
ne prace nic będą ~wracane. 

l 

' 

• 

O " " etagon 
ny splot wydarzeń. 1 lak jak on - mu­
si zginąć. Ale iadnemu z przyjaciół nie 
chce wyjawić przyczyny wyd_anego nań 
wyroku. Gdy rzeczywiścle ginie . .ako­
chany A.J. rusza śladem prześladow­
ców. Za nim posępny, milczący Scott 
Tym ratem z towarzyszką polowania 
łóika. Aurą (Carol Bagdasarian), dzie\\ 
czyną dotąd ćwiczącą w pewn~-m obo· 
zle Octanon. Siad me>rderców prowadzi 
bowiem de> tego obozu. gdzie fachowe­
ltO zabijania. na-jczęściej na sposób da· 
lekowschodni. uczy niesame>wit)-. •·ozpo 
rtąd7,ajqcy władzą l dutymi środk~mi 

W Przewozie warto 
się zatrzymać 

- Slyszalem, że klub w p rzewozie 
t>ędzic mial wkrótce ne>wy loka•. 

-- Tak. U1·zqd Cm!ny ,decye!owal ,i~ 
na budowę nowego obiektu kulturalne­
go z pr.Jwdziwego <darzenia. Pr~ce są 
jui w tok•.>. Znajdą w ntm s;edzib~: 
klub RSW. bibłie>teka. ośrodek .,Nowo 
czcsncj Gost>Odyni"' oraz sa:a wido­
wi~kowa. 

Klub w PrzewoZie. istnieje cd 1965 
roku. Były w tym czasie >mieny ra 
•tanowlsku gospodarzy. Od s.cdm.u b1 
gospodynią klubu jes~ Dorota s,pynda, 
która ma ukoflczone peostawowe stu· 
dlum kulluraln<>-O~wiatowe w Lubus­
kim Uniwersytecie Ludowym "" Kle­
nicy. Dobre przygotowani~ 1.awodowe 
pc.łąc1.one ze zdyscyplinow<-niem i ła ­
twością na\viązywania kontaktów z 
łudimi sta"~ają ja w rzędzie naJlep­
szych j!O!!podarz>· klubów Oddztału żar­
skiego. 
Dodać let należy, t.e pani Szpynda 

od pncszło dwóch lat, to 1est od cza­
su ociejścio na emeryturę Rozalii Swi­
dcrsklej, dyrektorki GOK. która dziś 
pracuje na pół ~latu, przyj<:la na sie­
bie cześć działalności merytorycznej tej 
placówki. Ośrodek nic r.ie stracił Z" 
swojej rcno!"y, t,yle. ie dzlalal ność 

Rozwiązanie konkursu i o!!łoszenie wy 
ników nastąpi podczas .,Wats.awskid 
. Tesicni PoczJi '87" ·w Domu Literatury 
w :wars~aw~e. ul. J(:rako,\I.Skie I'.::zcd­
młc~cle A7•89 w dniu 24 listopada 1987 
roku o godz. 20. 

... o nagre•łę 
"!łlilfłwege Słupa" 

Or::ani.:r.atorzy: Zarząd Wojewódzki 
.ZSMP w Koninie; Kon i6ski Klub t .ite­
rolekl ZW ZS:\IP; wydziały kułhtr}" i szlu 
kl lil'"lędu Wojewód zk iego i Urzędu 
1\li<-Jskie"o w Koninie; r·edakcja mitsię 
<":.nłka spoleczno·kttlturalne~o ,,Nurt-'' w 
l'ozl'laniu. t edakcja t y~odn ika .. Prze.-ląd 
Konifaskiu oraz Fabryka Urządtell Gór· 
nielwa Odktywkowe,:o. 
C~lem konkursu je<: popular~·zacja 

mllldej twórczości. rozbudzenie talen­
tów. stworzenie ,, .. arunków do publicz.­
nvch koniaktów l kon!rontacji. 

· Konkur• jest imprezą otwartą. w któ 
rym mogą wrjqć udzlal poeci niezalet­
nie od miejsca zamies~!<ania. n:e będą· 
cv członkami ZLP. 
• Należy nadesiać zestaw trzech wier­
~zy w c~terech ~zemplarzach. Utwo1·y 
nie mogą bvć nigdzie publikowane. Ilość 
zc<tav.·ów dowolna . 
Kaźdy utwór winien być opalnony 

uodłem. do zestawu prac należy dołą­
c~vć zakleJonl! !(operlę opatrzoną tym 
samym godłem, zawierającą imię i naz 
wl<ko, dokładny adres autora. 

Oslaleczny termln nadsyłania \ pr·ac 
upływa z dniem l $ wrześn:a 1987 roku. 

Oceny oade~łanych prac dokonil ju­
ry. w skład któreJ(o wejdą krytycy i po 
~ci - cz.lonkowie Związku Literatów 
Polskich. 

OrJ(anizatorzy nic zwracają nadesła­
nv~h na konkurs prac. 

·OJ! łoszenie wyników konkursu i wrę­
czel!ie" nagród nastąpi w miesiącu pai-

,)1 t•)t;lH/Y~SKI 

-ZNOWU CZYTASZ 
PRZY .:JEDZENIU 1 

z konkursu na Rysunek :)alyry~tn)' pl ,.Prasa"'. 

' 

Japoflczyk Se:kurn (Tada>hi Yama~hi­
la), pracujący w pe>wiązaniu z legalny 
mi o~re>dkami w USA. A.J. wpada w 
zasadzkę, jest poJmany. Z pomocą przv 
chodzi mu przyjaciel l jego clz!cwczyna. 
ale Seikura zabija &o, by potem Scotta 
s\vego dawnego .. brata", terat t.nienawi 
dzonego wroga. poddać walce i tortu· 
rom. Scott zwyclęia l w popisowym bo· 
ju zabija Japor\czyka. Ze stratą obozu 
walczą rekruci. dot~d po.łuszni pensjo 
nariusze i uclnlow:e. 

Fi!m nie trz~·ma sl~ cało,ci. przyporni 
na z!epek najcudaczn!eJszych w11ti<ów. 
które mają go nobilitować. z oskarż~ 
niem wł~dz l policji. obrazam! kc.rupcj1, 
nienawiści pomiędzy dawn),mi braćm• 
krwi i przymierza włącznie. Jedyne. co 
mc.te się podobać. to urodz!wi aktorzv 
i pfckne sceny walk Norrisa n~ wodzi• 
i wśród ple>mteni z ubranymi na czar­
no. zamaskowanymi mqrdercaml N!nja. 

FAN 

SkOilCflllrowola si~ w wi~ks1.ym s~op­
nlu w klubie 

Klub jest VdWiedzany !>rzez mlodziCi 
i de>roslych. i>o mo:\UĄ 1u poczytać •w•t 
;.ą prasę, rozwiązywać kriytówkl. s.u­
chać muzyk! t J>lyt lub ··adia. wzil]ć 
udział w zgadul - Z!(adull, obcji'Zcć pro 
gram telewizyjny lub spotkać si<: po 
t>ri>stu 7. dziewczyną pny kawie 

Dc. tradycji klubu nalei.y praca z 
dziećmi Katde dziecke> tnajdlle lu coś 
dla siebie, jak choc1utby recytacje wi~r 
szy. udz.;al w konkursie na najladniej­
szy rysunek. na najpi<:knicjszq wyci· 
nankę, najefektowniejszą laik~ cty ku· 
kieł)<~ i~p. Pracę z dz!e<-m1 prowadz 1 
"spólnie Dorota Szpynca i Re>zal!a 
Swiderska. 

w Klubie działa takt.e u:a•.-zyk ku­
kiełkowy, który prowadzi ~nimator­
ka kultury. na11czyc!el!<a miejscowej 
57.ko!y Ewa Hirnlc Członkami tr•o 
zespołu dzieci~cego sił: Mal.lor7ata CI­
buch. lwona Zicliflska. Iwona Marzec. 
Laura :O.I~dryk, '""ona Polań•l<a. Joanna 
Strzebor\ska. Helena Jawik. Joanra 
S'.pynda. Marcin Kowal. Przemysiw M~ 
~ryka. Bnrtosz Strzel:ońskl i Maci·j 
Hirnle. 

Teatrtyk !sinieJe jut cd k ilku lat 
i uzyskał w środowl,ku xnac,na reno .. 
m~· Rył kilkakrotni~ wyr<)inianv w 
przc~lądaeh rejonowych. wojewódzkich 
l międzywojewódl.klch. 

ZENON CZARNECK I 

o 

dziernlku. o czym nngródZNll aulc.rzy 
zostaną pisemnie poinformowani i zn­
l>roszcnl na ko~zl or·gnniznlorów . 

Prace- t~(.:od?Jo:nc b( <l"- op\lblii:C1Wl\• 
ne w .. Nurcie" 1 honorowMc "obowią7.U· 
jącymi stawkami autor~kiml. 

OrganiT.atony J"ll"7.cwidują na~l~pują-
ce nagrody: 

l natrrod~ U ly~i~cy ~1: 
II nagroda 12 ly•iecy zł: 
111 nagroda lO lysi~cy zł: 

ponadto: 
- dwa wyr6Znienia (nagrody rZ~!OWC): 
- na<:rodę za najlepszy \\"iersz autora 

d~b:u!uj~ces:o. Wierne pretendujące 
do takiej nngrody winn~· mi~ obok 
l(odła dodatkowy napis .. Debiut"': 

- kaidy z laureatów ponPdlo olrz>·ma 
miniaturkę .. Miłowcae> Słuoa'". 

Organir.alortv n•tnc(aj~ sobie pra­
wo innct:o podziału nagród 

Dodatkowych Informacji ud7.ieh pll> 
wny organłzalor konkursu ZW ZSMP 
w Koninie. Aleja l Maja IS. tcl. 213·9'1. 
Na ten adres nalety nad~yłać prace kon 
kursowe. 

... o .,Laur Wierr.bakn" 
Konkur~ Or!(Mllzowany je~t przez Za 

rząd Wojewódzki ZSMP w Poznaniu. 
Korespondenc~· jny l< lub Młodych Pl ·a­
ny przy ZW ZSMP. Ośrodek Kullury 
.. Wicrzbak" Sp6łd:.ielnl Mieszkaniowej 
.. Jctyce" w PoManlu. 

Celem konkursu je,~ l aklywlzncjn 
1wórc1~1 młodzleiy szkolneJ. konfronta­
cja postaw i po~ląd6w poetów środowi 
~ka szkolnego. popularyzacja w•pó!czes 
n~j poezji uc7.ni6w. odzwierciedlająca 
ich problemy i wi~je twórcze. 

Tematyka konkursu jest dowolna. 
Konkur. mn chnrak~r otwa•·ty. udział 

w nim mogą brać uczniowie z całca:o 
l.."Taju. Prace l>ęda oceniane w ,11rupach: 
l(rupa 1 - młodziM szkół pod<~Awo-

wych: 
gruDa ll - mlodzłet szkc'>ł ~re<lnich. 

Uczestnicy konkuuu ~ą zoi>Owi~Tani 
do nadesłania trzech utworów poetyc­
kich ni~dzie dotąd nic- publikowanych. 
w trzech egzemp!ar7.ach ma<zynopisu na 
ad re~: 
Ośrodek Kułlury .. Wlenbak" 
60-618 Poznań 
ul. Wojska Poł •kiel!o 6-~ z dopiskiem 
.• KONKURS POETVCKI". 
Ostateczny termin nadsylan!a prac u­

pływa w dniu 30 wrze~niR 1987 r. Kat 
dy utwór winien być opatrzony l!Odlem. 
Do zestawu prac nalety dołącr.yć zala­
ko"-aną kopertę opatnoną tym ~amym 
godłem l numerem ll!rupy konkur~owci. 
zawieraJącą wcwnątrr. lmie. na1.wiskt>. 
wiek. nazw~ szkoły oraz dokładny ad­
res domowy autora. 

Rozstrzyr.nleclc konkur~u nast~pi w 
terminie de> 30 października 1987 r. Uro 
czyste podsume>wante konkursu odb~­
d7.ie się w Poznaniu podczM trwąnia 
Mi~d2ynarodowe.;o Listopada Poetyckie 
go. Laureaci będą mogli uczestniczyć w 
towarzys1.ących podsumowaniu warnia 
lach literackich: prowodzonych ptT.ez 
twórców J>rO(csjonalnych (poetów l kr~· 
tyków literackich), LMn·caci l w,,Tó7.nie 
ni :r.oslan11 li~townl~ tapro&1AIIll do ud tia 
lu w podsumowaniu. 

Re:rienałiścl z pasią 
Od października u b. re>ku przy lnsl~-­

tucie Historii WSP w Ziele>nej Górze 
działa Koło Milośników Regionu, sku­
piające grupę pracowników naukowych 
i studentów. szczególnie zafascynowa­
nych przeszłością środkowego Nadod· 
r:r.a. Opiekunem naukowym kola )eSI 
mgr Andrzej Watkówski, natomiast pre 
zesem student drugiego roku Wydz1alu 
llistorii - Romuald Karpowicz. Mło­
dzi regionaliści zorganizowali jut kilka 
wvc1eczek śladami lubuskich zabyt­
kÓw. podjęli róine przedsięwzięcia i 
imprezy, związane z ich ochroną i po­
pularyzacją. Z)·ska1i sprzymierzeńców 
i pomocników m.in. w Lubusk1m T~­
warzystwie Kullury oraz Towarzyslwie 
Miłośników Zagania. . 

- Naszą pierwszą inicjatywą. jesie­
nią ub.roku - informuje _mgr A_ndrzej 
Wałkówski - było zorgan•zowame cało 
dnie>wej wycieczki do Zagania. gdzie 
zyska li :i my serdecznych opiekunów w 
ose>bach Jenego Wilczaruka - dyrek· 
lora Muzeum Stalagu oraz Adama Sta 
wczyka - dyrektora Pa!acu. Zwied:z.•­
li$my wtedy właśnie muzeum ofiar !!f 
szy:z,mu, zabytkowe wnętrza pałacu oraz 
zespół poklasztorny. Pe>stanowillśmy, 
Ze do Zagania jeszcze wrócimy .. . 

Następnie członkowie Koła Milośni­
ków Regionu zv .. :iedzn; muzea w Zie-; 
le>nej Córze i Och!\. pe>czem _w marcu 
br·. u1·ządzili autokarową wyc1eczk~ do 
Mi~dzyrzecza i e>k~lic. Poznali cz~ść 
fc.ny!ikacji Wału Ml(dzyrzeck~egc.. mię 
dzyrzeckie muzeum oraz :r.espol pocys­
te•:ski w Paradytu - Gościkowie. Ko· 
lejnym etapem ich naukowych z:ainl~· 
rese>wań była czterodmowa wyc1ec~a 
na trasie Poznafl - Gniezno - Znm 
- Biskupin - Te>ruń - Inowrocław l 
Kruszwica. Nie trzeba dodawać .. te 
wiedza skonfrontO\\o-ana z historyczną 
rzeczvwistościq dala im bardzo wiele. 
A !e Pow:·óćmy Cło z'"·iązków z Za~a­
niem ... 

- 1 rzeczywiście powróciliśmy do 
te•e> miasta - powiada opie!<un koła. 
~"w lipcu br. zorganizowaliśmy tam 
dwul)'80dniowy obóz naukowy. korzy­
stając z pom e>cy L TK oraz gospodarzy 
miasta. Jego celem było uporządkowa 
nie poaugustiańskiej biblioteki dawne 
go klasztoru l:anonikó~v r~golarnych 
Na wslęple trzeba pow1edZ>eć, ze 1?, 
ce> pozostało w Zaganiu. to tylko cz~s~ 
zbiorów Biblioteki Augustiańskiej, po­
nieważ w 1810 roku w czasie sekula­
ryzacji klasztoru duża Ilość oprawio· 
rwch książek e>raz wszystkie r~kop!sy 
zÓstaia przek~zana do Biblioteki Uni­
wersyteckiej WC WI"OCławiu. Do dziś 
ręke>plsy znajdują się tam. w pomiesz­
czeniach na Wyspie I'iaskowej, N1eslc 
ty. de>tychczas nie został?' opracowane 
i skatalogowane. Natomnł~t to. c:o po 
zostałe> w Za,aniu( na-"ocząU<u lat 
80-tych przewieziono do Poznania l 
poddano e>dka7.eniu w komorach pr?ż· 
niowych. Tak zakonserwowane tySlą· 
ce woJuminów starodruków zna lazły 
s!~ znów w Zaganiu. Postanowili~my 
w zabytkowych wnętrzach utworzyć 
muzeum książki i slylową bibliotekę. 
Hozpoct(liśmy me>zolną pracę: porząd­
kowanie ksi(gozbioru i układanie go 
na zabytkowych regałach. pięknie har 
monizujących z bogatym w xdob~en!a 
pomieszczeniu. Starodruki. się~ającc 
XVI wieku. dzi~ki ozdobnym oprawe>m. 
t worzą pio:kną kom pozycj(, harmonitu 
jącl! z c•ło$dą. L'icme woluminy mają 
oprawy z desek ol>ciągni(tych białą 
$wil\ską skórą, zdobioną gorącym stem 
plem .. na ślepo'" (tzw. typ C>prawr nie 
mieckiej. upo,vszechniony na S!ąsku 
od drugiej połowy xvi· w.). Wiele na­
potykamy na '.ych oprawach motywów 
ozdobnych... Naszym zadaniem było 
ulotenie na półkach książek wedłu~ 
sygnatur. Praca trudna. przewidziana 
na dłuiszy czas, gdyż wymagająca od­
tworzenia dawnegq układu. Pomagali 
nam praktykanci bibliotekoznawstwa z 
Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwer 
<ytetu Jagielle>ńskiego. Przystąpiliśmy 
lei do op1·acowania katalogu. 

Ekslibris:Y 
Stanisława l~ary 

w galel"ii Wyższej Szkc.ły Pedago~i­
cznej można było oglądać kolekcJę ck< 
librisów, wykonanych w ciągu wielu 
lat przez zielonogórskiego e:rafika Sla 
nisława Parę. Nakładem WSP ukazał 
si~ tei katalog !tych zminiaturyzowa­
nvch dziel utuki. Artysta, urodzony 
,.; 1934 roku w woj. tarnowskim. w 
Tarnowie ukończył Państwowe Liceum 
Technik P!astycznych. póiniej przyje­
chał na Ziemię Lubuską i prace>wał w 
Zarach zaś od 1981 roku ~wi~zał si~ z 

OWUTYGOD~IK S POLECZ.:-óO · KULT U 
RALNY - PLS~IO LUBUSKIEGD TO­
WARZYSTWA KIJ LTURY 

A4re-s ced:~.keJ•: ~·lt'l Zu~lona Gbu., pl 
łłohaterow s c.a nn, udu 13. 1 p. or:u adrt• 
dla kort! pondenell : ii·nł 'Zielona GOra., 
•krytka ooe:zc.owa or co. Teldony: redaktor 
aaeteln)' l ukretariou 181 ·3.$: sekretar1. reda · 
fCCjl Jł·t3 orat centrala •6-'1 do 1 łłl\CZY te· 
łtfont w~wn~tn.nel Telex 043:W I łteda& u· 
Jt u sp61: na11nJ A6~k~ .. sknbrk t..uo)•n• 
nr~bow1111<a, t.ent1< Hernu.nowłet.. ( red. gur. 
tt C:hn.J, MłcbJII floro'''1CT... Janu11 Konlurt 
lted. oacnloy,, M3łJortata ttowalaka ·MI\.!i iO · 

• 

Muzeum li:\eml J.ubuskie) w Ziel.oneJ 
Córze. Upr awia mala•·s two l graitkę. 

o 

· w wydallCj w 1985 rok u przez Mu­
teum Ziemi LubuskJcl Tece grafik 
Stanisława Pory, ctytamy: "Ekslibris 
nie jest dla Sta'nisława Pary zna-kiem 
właścicicln wlepionym w zasc.by ks!c;· 
~o~bioru. Jest dziełem sztuki, które iYJł 
własnym zyciem. choć moie powstać 
na zamówienie. Tak jak linoryty czy 
obrazy, rodzi s!~ z fascynacłi . i potrze 
by opowiadań o tyciu l mle)scu wy­
branym nn ziemt". 

Artysta brai udział w wielu kulo­
wych wystawach, m.In. w IX Między­
narodowym Biennale Ekslibrisu W~pól 
czesne•o zorganizowanym w Malbor­
ku w l97t roku Jego prace znajduJĄ 
sil! w zbiorach Muzeum Narodowe~o 
i Biblioteki Narodowej w Warszaw1e, 
Zakładu im. Ossolińskich we Wrocła­
wiu. Muzeum lm Przypkowsklch w J ę 
d rzcjowie. Muzeum Zamkowe;:o w Ma! 
borku. Muzcum Okręgowego w Rzeszo 
wie. Muzeum Etnograficznego w Kar· 
dltsa (Grecja). Muzeum w Schloos -
Burgu (NRD) i Cortonle (Włochy), a 
tnkt.e - u licznych bibliofili w kraju 
i u ~ranicą. 

Wspomniany na wsl~pie katałoJ( za· 
wiera 133 ekslibrisy oraz liczne infe>r· 
macjc, de>t~·czącc dorobku Stanisława 
Pn1·y. 

Jak dołllosl)" "Trybuna Ludu" i ,.C~­
•ela Lubuskn", \Vl"cszcic znaleziono 
.. Sposoby nn kanikułę''. czyli udzielo­
ne> odpowledr.i na pytanie: co mają ro 
bić 1 czym się zajmc.wać w okresie let 
nim domy k~ltury. Red. Jerzy. Nogieć 
- słusznie - w obu gazetach popula­
ryzuje Inicjatywy Mi~dZ)'Zakladowego 
Miejskiego De>mu Kultur~· w Kostrty· 
nie. Otóz dyrektor MMDK Andrzej 
Dański zor~anlzował w podmiejskim 
lesie biwak dla dzieci i młe>dtiety, uroz 
maieony rótnyml ~rami i zabawami, 
a takte - wy~to:pami renomowanych 
zes1>0ł6w, n1>- szałamistów z Warsza­
wy. orkiestry d~lej z Sicrakowa bądt 
ze>połu ,.Zabor"' Akademii Rolniczej z 
Nltry na Słc.wacji. t\ w samym domu 
kultury mc.t.na nacieszyć się kompule 
rami. Podzielamy zachwyt red. Jerze· 
go No~iecla i snmc.zadowolenic dyrek 
IC>t"a Dat\skieqo. C!ckawi nas jedynie. 
czy pozostale gorze>wsk!e l zielonogór­
skie domy kultury ze>slały z:1mknięte na 
prznlowiowe cztery spusty. ledna Ja­
skółka wle>sny nic czyni... • 

Lnury dla zesJJ4)ł ll 

zt• Złotniku 

J>odczas Tygc.dnia Kultury neskidz­
kicJ. zorganlzowunc~o jak co roku w 
Zywcu, wzięło udział .wiele kr:.jowych 
i za~ranlcznych zespołów folklorysty­
cznych. Zespół ,::órall czadcekich ,.Soli) 
nice"' ze wsi Złotnik. dzlała)~cy przy 
Wojewódzkim Domu Kultury w Zielo· 
nej Córt.e i licz:\CY 41i osób. zdobył ·w 
katel(orli zeS!>Oł6w autentyctnych )ed­
ną z trzech s:łównych na~ród .. Brązo­
we Serce"". natomiast kapcli prLyznano 
.. Małe Brązowe Serce"". Gratulujemyl 

''-łka lstat)'łlk~l 7.-enon t.ukaue"1c-t tl.•ta 
tf'd nan.) Wlt, taw ~od~)'Ó1kł tst 'kretan. 
recł.), P1ot1 fłwlro"-.kl łt)"lt>ct-d t<owio.:skt, 
Alrrect ... i.:łl\ccki Korekta • \l:u·hl f'1tdoro· 
\~olu. Clłblt1~ ~elterO\~o ~ekretarlat rtd<t -
ktJł Eltbltla WałC'ńJk:. W~·tt'"ca: RS \V 
•. PU_!!-il •łtotl:llłka ł<U(h' 71t:lotu>~nrłklt \Y)•da• 
\o\ nlel\~on Praotn,~oe, al Nh:podłtglo4d U C..\4-ł& 
7-łtlon.:. C6n •kn Iłu pn<:7t(H\a 5ł Centn l:l 
ltłł'fonluna łł·Ct do fi Dyrektor 'ZblrcnJew 
l'lttkłr\\kt ttl. 711·t.S Oruk : Otulcarata Pr;t· 
<owa Z.WP U·lł7C 7.ł ,.lona Córa ul ReJ.t s. 
t)~IOJtł'ni) or.c.vjmujl' ł:Jiurn Rtkl:\m t Ogło • 

•te l\ 7.1rlonos:hr~kleco Wvtl:a." ole hu Praso· 
wer:o orM w•7Ytltk1t biur;~~ nctoueń RS \Y 
.• PrUtt·K~IJłłka Ruch .. n::t łtrrn1t IC r;ajU, Z a 
trd~ OGłO'l7.tń redake:J:. 111• oópo\\ l:a.d~ . Ma­
t~rłałów Utkst()w ł fottHówl nit UIUb\\10• 
tt \'Ch red:.kcJr• nie t.wraf':l \V (ln)'l)ttdku w)'• 
kł)n,•tn:tn1" nłr 7i\m6wlo nve:ll matefial6w 
red;"kr.b Jrtdr7f,::a tol)łe prnwo •krl)tów l 
t.mt an t )'tu łi)w, 
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Konkurs składa się x czterech zesta­
wów, Katdy zestaw zawier a cz.tery py­
tania. Pierwsze trzy zestawy opubliko­
waliśmy w nr 14, 15 1 16. Ostatni, czwarty 
zes taw pytań wr az z kupOnem publi­
k ujemy w bieź<1cym numerze. 

Odpowied zi na pytania konkursowe 
prosimy wpisywać wyląctnie na Utl<l­
c:zonym p0niiej kupOnie . Aby wziąć 
udział w losowaniu nagród, wystarczy 
prawidłowo odpOwiedzieć na pytania 
'-&warte w jednym 1.~stawfe Ocz.ywiś­
cio prawidłowe odpowled'-1 na pytania 
we wszys tkich zestawach. zwi~kszają 
sr.anse w losowaniu no~r6d 
Wypełnione kupony w T.aklejonych 

kopertach prosimY nnd•ylać na adres: 
Redakcja . NadodrT.e" 65-958 Zielona 
Góra. ~kr '!)OCZt nr 40 z dopiskiem 
,.Konkur~ wakacyjny ... w terminie do 
15 września 1987 r Oecvduje data stem­
pla pOCZtowe~o C~ytelnlcy. którzy ni~ 
zechcą czekać na ukoflc•.enie calego 
konkursu. mo<!ą zarnz pnc•ylać wypel­
nionc kupony 

Losowanie nagród odl><:d~lr $IQ w dr;, 
t lej polowie wrzeSnitt br. n jego wyniki 
opublikujemy w nr 20 (6~1) .,Nadod­
rr.a'', 

KUPON NR 4 
l. .. ........... - .................................................................... . 

l . ' ..................... " .. : ..... " .... " ......... ' .................. ,., ............. . 
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ODRA RZEKA 
• 

POLSKIEGO LOSU 
Wakacyjny konkurs ,,Nadodrza" 

oraz Luboskiego Komitetu 

Upowszechniania Prasy w Zielonej Górze 
Ideą naszego konkursu jest spopulary7-owanie wiedzy o dru­

giej, największej po Wiśle, rzece w Polsce - Odrze, która 
trwale splotła stę z naszymi dziejami i współczesnością. 

Do wygrania m.in.: turystyczny telewizor, ndio z budzi­
kiem, na.miot 3-osobowy, materace turystyczne, odkurzacz, 
młynek do kawy, książki. Zyezymy powod7.enia! 

' 

F ot.: CZESLA W LUNJ.EWICZ 

l. 
' Na Konferencji Pocz.damskicj uzgt>dniono tormulQ potwierdza­
JąC<~ zachodnią granicę Polskl: .,od linii biegnącej od Morza Bat 
lfiCkiego, bezpośrednio na :acnód od Swinottjścla i stqd wzdłuż 
ruki Odry do miejsca, gdzie wpado Nysa Zacnodnia (ówczesna 
nuwa Nysy Lutyck iej - przyp. red.) i wzdlui NI/Sfl Zacnod­
niej do grćnicfl Czechosłowackiej ... wlqcta;qc w to częJć Prus 
Wschodnich .. .i wlqcza;qc obsUlr bfllego Wolnego Miasta Gdań· 
ska''. 

Wymień pa6stwa. którycli przeds tawiciele złobil podpisy pod 
lym dokumentem? Kiedy lo nasll\pilo (prosimy podaó d1leń, mle 
s i'IC 1 rok)? 

2. 
SZCZ.ECL'I 

Tutaj mój port. tu słoi1ce mam na e:ole, 
i dom, i sad, i kola - nie do wiOrl/! 
Natalia na werandtie. Kira w szkole. 
A babci wchodtq Snfl pod oku!Orfl. 

Nad klombem ptaka cień przefrunq! modrfl 
Grtml w rfkopisie moim epOpejo. 
Dobrze mi tu. l wieje wiatr od Odr!/ 
odurza;qcłl l ZWflcięski jak nadziejo. 
1948 

Kto Jesl autorem tego wiersza? 

3. 

, 

Rejon Nadodrza wzbo!:aclł •łę p0 wojnie o v.1•le wnszyeh 
:~czelni. 

Wyroleli oajmlodn 'l x nich? 

• 

4. 
Rzeka, jej bi&g l reiim wodny zv..iązane są z c•lYm dorzeczem. 

Powierzchnia tego dorzecz.a wynosi 118.611 km kw. 

Wymień wójewó<blwa. które wehodx~ w •kład donecza Odry. 

• 

• 

• 

ROz u 
Redaguie Zielonogórski Klub Szaradzistów 

KRZYZ()WKA ILUSTROWANA 
Opr .. ,ZEM" 

Odgadnięte na podstawlo rysunków wyrazy wpisać do diagramu tak, aby 
pOwstała knyiówJ<;a. Litery 1. pól oznaczonych liczbami (w praw;·m do;nym na­
rotnlku) ustawione w kolejności od 1 do 16 u~worZ<I dodatkowe rozwiązanie -

przyslowie polskie. 
POZIOMO: 10. Miasto w woj. bia!ost.ockim. 
PIONOWO: 7. Okres mi~d~y ordo·wikiem a dewonem. 
Pozoslale pOzycje na rysunkach. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z N R 15: 

Po•ionto: skalp,. remis. stadium. tata­
rak, czytelnia, katamaran, a~yl, Njkon, 
Ala, Awaji, l"aj, atlo, abak, masa, doba, 
racja, dingi, ja, de, kobra, kat)ka, Ka­
bul, Camus, pat<;is, Banat, kAt·at. galera, 
k~tarakta, mat.emalyka, kantylena,, s~cr­
miorka. 

l' lonowo: styl, kat, Aden. Lilia na, pun­
ktacja, rata, eta. mama, lrawadi, sara­

. banda, szyja, miot, Talca, Kaja. czas, 
. anoda, karb, nikki, ara, rebus, deputat, 

robota, Tamara, katar, Kanem, kara, 
Cale, pat, bak, kTuk. Adda, Mars. arka. 
Nagrod~ ksiąikową wartości ok. 900 

7.1 wylosował ob Przemy~ław Bracisze­
wski Osiedle Parkowo l /30 64-700 Cxar: 

KTO Wił: L.EPIEJ. Jacek S. J6twiak 
w publikacji .,Kto si~ boi powieia­
C>.n? " (,.Rzeczywistość" nr 32) P•&ze: 
.,Od pewnego czasu d.ziennikorze mę­
czą w W!!Wiadach wvsoko postawione 
IJCr$011!/ terminami w rodzału: drugi 
obieg kulturv• wvdawmctwa podziem· 
nc. pr4ła niezależna. Najcz~łciej przet­
ladounll/ ;est oczvwitcle minister A~ 
leksander Krawczuk ... ". Wi~ red. Jói 
włak nic z.neca się nnd ministrem i na· 
p;sał tekst, z którego me nic wynika. 
poza oczywistymi dla wszystkich 

1 wnioskami. 
OSTRE STRZELANl'E. Tygodni!< .,Rze 
ct.ywlstość" prowadzi konsekwentnie 
ostre strzelanie w stron~ ~ygodnika 
.,Polityka". Tylko w jednym 32 nume 
rte Jeny Pardus rozpr~ wia się z Zy­
gmuntem Szeligą, z.aś (~1AJ) pOniewic 
ra Danielem Pas;;entem. tym .,nieko­
~nowcmym kTólem felietonistów pol­
sktcn•·. l ostrzega: , .... kangury austra­
lijskie mcpq się mleć z Pl/luta• je§li 
w kolejnym felietonie dobierze się im 
do sk6rv ~edaktor Daniel Passent z 
.. Politvki"! Pttnowie! Na kangury wy­
bierzcie si~ wspólnie. bo w Polscc ma­
my dostatecznie dużo własnych proble· 
m6w. 
I'OLITYKA l SEKS. Wbrew pozorom. 
relacja Alicji Lislecklej o .. Azylu po­
htycznym", publikowaM w odcinkach 
w .,Rzeczywistości" ni~ odpowiada, 
hm· ..• tytułowi. Wi<:<:cl bowiem tu <ck­
su niż polityki. Z 6 odcinka JCi wsp->m 
nlefl (nr 32) dowiaduJemy sl<: bowiem, 
lt. .... .z Kaziem Brandysem Iączyta "'"'~ 
okresowa przyja,M zb11t b!fska, źeby 
pisarz chelal w sposób obicktywnv od­
wolać się w mojej sprawie". ( ... ) .. Pru 
:tv!om wówczas ( ... ) znac:ącv romans z 
pi$arzem W. Wvda! mi się na moment 
•. sani/fi\ mtŻCZfiZ11qn. panem mojego 
:flcła .... •. Wcześniej był Zbigniew Z,. 
tct pisarz Kto z panów literatów na­
<t<:pny ... ? 
7.YCZLIWI LUDZIE. My tu, w Zie­
lonej Górze, narzekamy na nictyczli­
wych urz~dników. a oto w n-rzc 32 ty­
godnika .. Veto". w artykule .. StMa ce­
~lclnla" pióra Haliny Zarzcckicl. waj­
dujemy sympatyczne stewa skicr~wane 

nków woJ. pil•kie. Gratulujemy, nagro­
dę prześlemy we wrzemiu. 

Za bezbl<:dne rozwiązanie krzyf.ówkl 
rozlosujemy nagrodę książkową \varto5-
ci około 900 zl. Rozwiązanie prosimy 
nadsyłać w termlnie 14 dni od Claty u· 
katanta si<: numetu; na kopercie nA .. 
leży nakleić zamienczon.v obok kuuon. 

-

~:ut/" ·~!'IJP" 

1\:0Z~YW'Kl 
t1MYS!>OWt 

... . ••• . .. 

pod adrcsum ~•elonogórzan. Na oter-
lQ trzech panów, pragnących przejąć 
i wyremontownć starą cegielnię. aby 
było z czego budować, nie odpowłcdzia 
ly wojewódzkie komisje planowania 
ani z JelenieJ Góry, ani z Lcsz.na lec~ 
z Zielonej Gory . •. w Urzędzie M•drkirn 
w Zarach 1 w UT:ędzi~ IVojewódzktrn 
w. ZieloneJ Górze - pisze autorka -
ttlfldtl •I le zostali potTaklowant :lak na 
t~ętni petenci albo t4CJ/· którzy cltcq 
s1ę dorobił ... ", ( ... ) Bardzo I'Cn•h 80bic 
pomoc kompetentną !)ant mtynter DA 
NUTY BUCZAitSKIEJ, kierownfctkf 
Wvdzialu 1/andlu. Drobne; Wutwór­
czości l Ush'!l w Urzędzie Midsklm to 
Zaracn. Za. prawdziwego l}tężo opOtr:­
noiclowego calego ziclonog6rsk!cgo ru 
mios!a uwataiq prezesa lzbu Rzemieilni 
c:ej 10 Zielonej Górde POS!a W ACt-A· 
WA GARBAJA"' W czasach pOws~ech­
ncgo lamentu na urzędników takle sło­
wa dodali\ otuchy ... 

POT'TERA~IY. Popie1·amv pozytywną o­
pinl<: Franciszka s;enkiewiezn o de· 
biutancklm tomiku poetyckim Eltbl~ty 
Skorupsklej. wYdanym orzct Gortow­
skie Towar~yslwn Ku•tury. Recenzent 
..Kultury" (nr ~11 oi<r.e: .. Tnvdziesto­
dwuletnia 0111ork<t rokuje nadz'ej~ 1-.~ 
Przt!szkadztr nam nleco mva .. ładnoM·" 
wiarSZJ!· potO<'z>Mio.<ć. a•adko.f~ •16to l 
słówek· olr od11 nnmv§!imy jok nutor­
ce b11!o nnvi•mnic. <la;m" •pn~ój a­
nalizie ... ". Skąd F Sienkiewicz wił" kle 
dy i .. jnk o>H<>rcp hu!o przv;cmnie"? 

ReGGAE NA D WARTĄ. Rystard Gic· 
drojć pomieścił w bydgoskoch .. ~·ak­
tach" (nr 32) relację z mlodz.ictow< j 
imprezy muzycznej. która 1>0 rat kolei 
ny odbyla s:~ w Gortowie· Autor p.sze 
m.in.: ··Sekretarz KW PZPR Edwatd 
Korban '"" Ukl'l/tea. że by!y trudno4c>. 
ole przeciwnikóu' imprezy ,.Reoooc 
•Ule! Wortq'' ltdalo się przekonać. Dla 
mnie sekretarz r<W PZPR o•1goźujqcy 
swój autor11tet w takiej ~prawie jcsl 
postoclą bordziej szoku;qcq niż 11astro 
s~one punki dla stan.suk zmlerzaJ<I­
cycll do ko4cia!a. Na takim fełtiwalu 
lonoo iclt •tę po~Li~nać. a niech ktol 
zaćpa. a niech .•atanitci obskubiq w no· 
cy na cmentar:u kurę naleiqcq do pro· 
boszc:a. Chwalę :atem wlodt<' miast" 
:a odu•agc. l)rgant.atoró>o .. RegtJa~ nad 
IVartq" za WJi\rwaloU w zbi.,onin do· 
śtuiadczcl1. Mam nadzieje. ~e Cor~6w 
wpisze sic no stole w wc1kacuino plan>t 
Janów rocka tok· iok Jarocin l 8rod­
nica". l my matny taką nad~lc)~ ... 
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